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W przeżywanym obecnie okresie sport stał się zjawiskiem, które 
odgrywa poważną rolę w licznych dziedzinach życia społecznego i co 
raz to bardziej przykuwa uwagę wychowawców. Każde zjawisko, po- 
wstające na tle życia społecznego, powoduje w szkole i społeczeństwie 
adaptację osobniczą i grupową, a co za tem idzie spotyka się z odpo- 
wiednią oceną, w której obok elementu gnostycznego istnieć musi pier- 
wiastek uczuciowy. Tam jednak, gdzie chodzi o zagadnienia wycho- 
wawcze i to, jak w sporcie, obejmujące adaptacje krańcowo rozbieżnie 
nieraz oceniane, wprowadzenie pierwiastka uczuciowego do dyskusji 
nie jest ani bezpieczne ani wskazane. 

Znaczenie sportu dla wychowania było niejednokrotnie przed- 
miotem bardzo ożywionej dyskusji na łamach prasy zarówno naukowej 
jak i publicystycznej, niemniej jednak dziś jeszcze odczuwać się daje 
brak rzeczowej analizy samego pojęcia sportu, na której dałoby się 
oprzeć uogólnienia, niezbędne dla ustalenia wniosków praktycznych 
niezależnych od tej czy innej ogólnie przyjętej postaci sportu. Potrze- 
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ba tych uogólnień, zapewniających przedmiotowy stosunek do inte- 
resującego nas zjawiska, wynika stąd, że głębszą treść tkwiącą 
w istocie działalności sportowej wypaczać mośą jej formy, kształtu- 
jące się pod wpływem czynników ubocznych, tkwiących w tle ekono- 
micznem i kulturalnem, na co zwrócił uwagę w 1928 r. przy otwarciu 
międzynarodowego kongresu wych. fiz. i sportu w Amsterdamie prof. 
fizjologji Uniwersytetu w Groningen F. J. J. Buytendijk mówiąc o 
sporcie, że jest on symbolem kultury umysłowej i moralnej i że zde- 
$enerowane formy sportu pozostają także symbolem kultury, ale zde- 
generowanej. 


Dyskusja na temat usportowienia szkoły, podjęta w ramach Ra- 
dy Naukowej W. F., jej przebieg i dotychczasowe wyniki, świadczą, 
że sportowi przypisuje się dużą rolę wychowawczą, a równocześnie 
obok wychowawczo dodatniego wpływu, szereg skutków wychowaw- 
czo niepożądanych. Takie postawienie sprawy musiało z konieczności 
wyłonić tendencję do przeprowadzenia granicy pomiędzy temi forma- 
mi działalności sportowej, które należałoby utrzymać w szkole, a temi, 
które grozić mogą uchyleniami od ogólnych wskazań wychowawczych 
w kierunkach niepożądanych. Takie normatywne podejście do zagad- 
nienia sportu w szkole, zaważyło nietylko na toku dyskusji, ale rów- 
nież odczuć się dało w jej wynikach i dezyderatach, wyrażonych na 
iednym z posiedzeń Komisji Dziecka Rady Naukowej W. F. Dezyde- 
raty te w ogólnych zarysach sprowadziły się głównie do: 1) odsepa- 
rowania szkoły od klubów i zrzeszeń sportowych, 2) modyłikacji zawo- 
dów szkolnych w kierunku współzawodnictwa śrup, a nie jednostek, 
3) ustalenia maksimów dopuszczalnych wyników w lekkiej atletyce dla 
różnych grup młodzieży zależnie od jej wieku. W toku dyskusji wy- 
łoniły się wątpliwości: 1) czy na tej drodze da się osiągnąć zamie- 
rzony cel wychowawczy i wyzyskać jednocześnie to co sport dać z sie- 
bie może dobrego w kierunku wychowawczym, 2) czy uda się zahamo- 
wać nadmierny rozwój instynktu emulacyjnego w zależności od tego, 
czy będzie się on kształtował na tle działalności indywidualnej, czy 
też zespołowej, 3) czy da się ustalić uzasadnione maksima wyników 
sportowych, które by istotnie odpowiadały potrzebom wychowaw- 
czym, 4) czy proponowane ograniczenia nie odbijają się ujemnie na 
zainteresowaniu się młodzieży sportem w szkole. Tak więc dyskusja 
dotychczasowa nie wniosła do istoty omawianej przez nas sprawy nic 
nowego poza postulatami normatywnymi, nieodpowiadającymi myśli 
przewodniej współczesnej metody wychowawczej, a jednocześnie przy- 
czyniła się do jeszcze większego zaśmatwania pojęcia istoty sportu, 
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w której prof. Dr. Buytendijk dopatruje się cech zasadniczych ćwicze- 
nia, odróżniających człowieka od świata zwierzęcego w dążeniu do 
osiągnięcia sprawności fizycznej. 

Jeżeli normatywne tylko podejście do roli sportu w wychowaniu 
nie może nas zadowolić, to wydaje mi się wskazanem podejść do tego 
zagadnienia z innej strony, próbując: 1) bliżej poznać samą istotę 
działalności sportowej, niezależnie od jej łorm, 2) zbadać genezę 
i drogi wpływu sportu na kształtowanie się osobości ludzkiej i 3) na 
uzyskanych tą drogą przesłankach rozumowych oprzeć postępowanie 
wychowawcze. Przy takiem ujęciu sprawy stosunek wychowawcy do 
sportu byłby różny zależnie od tego czy drogi rozwoju jednostki trak- 
tującej ćwiczenie fizyczne jako sport byłyby zawsze i nieodwołalnie 
te same czy też różne, zależnie od kierunku w jakim rozwijać się będą 
ogólne zainteresowania jednostki. 

W pierwszym wypadku musielibyśmy uważać sport za swoistą 
metodę prowadzącą do urabiania ściśle określonego typu człowieka 
niezależnie od wartości społecznej jego cech fizycznych i duchowych 
oraz zainteresowań osobistych, w drugim zaś za środek wyrabiania 
w wychowankach cech pożądanych, a wynikających z natury samego 
środka. Cały więc ciężar naszego zadania polegałby na rozstrzygnię- 
ciu pytania, czy sport jest metodą, czy środkiem wychowania. Pytanie 
takie nie jest jednak łatwem do rozstrzygnięcia. O ile bowiem we 
współczesnej literaturze teorjopoznawczej znajdujemy ocenę możliwo- 
ści wychowawczych tkwiących w sporcie, i współzależności między 
pewnemi formami działalności sportowej, a cechami fizycznemi i du- 
chowemi jednostki, o tyle mało dotychczas poświęcono uwagi drogom 
rozwoju tych możliwości, a co gorsze, braknie nam ścisłej i ogólnie 
przyjętej definicji sportu, która będąc pozbawioną stosunku osobiste- 
go do omawianego zjawiska, posłużyć by mogła za punkt wyjścia do 
rozważań natury refleksyjnej. 


Brak ścisłych i ostatecznie ustalonych definicyj sportu powoduje 
to, że w życiu codziennem mianem sportowca określa się każdego, kto 
w ten, czy inny sposób zdradza zainteresowania dowolną łormą dzia- 
łalności, w której na widoczny plan występuje strona jej ruchowa, 
czasem nawet niezależnie od tego, czy zainteresowania te skierowuje 
się ku działalności własnej, lub cudzej. W dalej idących wypadkach, 
zwłaszcza w sferach szkolnych mianem sportu określa się chętnie wiele 
form działalności ruchowej podejmowanej w celach rozrywki lub po- 
trzeb natury intelektualnej mało wspólnego z ćwiczeniem fizycznem 
nie posiadających. Z tego punktu widzenia sportowcem również oka- 
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zać się może człowiek, który przygodnie w chwilach wyjątkowych 
podejmuje sporadyczną działalność ruchową, posiadającą pewne cechy 
powtarzalności. We wszystkich tych wypadkach przebija tendencja 
określenia mianem sportu zainteresowań pewnemi formami działalno- 
Ści ruchowej. Inaczej sprawę ujmują kluby i stowarzyszenia sportowe. 
Według ustalonych w tym świecie pojęć samo zainteresowanie się pew- 
ną formą działalności ruchowej nie pozwala zaliczyć jej do kategorji 
działalności sportowej o ile zabraknie cech systematycznego upra- 
wiania ćwiczeń i dążenia do osiągnięcia w ich zakresie możliwie naj- 
lepszych wyników. Powszechna opinja poszukująca w sporcie wido- 
wiska żąda od działalności sportowej cech wysiłku krańcowego, dąż- 
ności do współzawodnictwa i ambicji zwycięstwa. 


Z pośród teoretyków Hebert określa sport jako wszelkiego rodza- 
ju ćwiczenia lub czynności fizyczne, mające na celu wysiłek, a wy- 
konania których odpowiada idei zwalczania przestrzeni czasu, prze- 
szkody i trudności materjalnych, niebezpieczeństwa, zwierząt, przeciw- 
nika, a daleko idąc samego siebie. Prof. Piasecki skłonnym jest zasad- 
niczo za K. Groosem oceniać sport, jako poważnie i systematycznie 
traktowaną zabawę, z punktu jednak potrzeb wychowawczych nie uwa- 
ża za możliwe traktować sport, jako zjawisko jednolite. Sport dla 
proł. Piaseckiego jest zjawiskiem wieloznacznem, wymagającem przy 
ścisłem jego traktowaniu, definicji dodatkowej w formie odpowiednie- 
go przymiotnika; stąd jego podział sportu na wychowawczy, rozryw- 
kowy, zdrowotny, zawodniczy, czyli widowiskowy i zarobkowy, czyli 
profesjonalny. Tworząc na tej zasadzie ramową formułę sportu, jako 
cechę umiejętności w traktowaniu którejś gałęzi ćwiczeń cielesnych, 
żąda prof. Piasecki dodania do tej formuły celu, odpowiadającego 
przymiotnikowi danej formy sportu. Coubertin i Osmolski, traktując 
również zgodnie z „Groosem sport, jako poważnie ujmowaną zabawę 
widzą w nim biologiczny czynnik kształtowania fizycznej i duchowej 
osobowości człowieka, normowany według Coubertina zasadą dzia- 
łania w myśl dobra społecznego, a według Osmolskiego pozatem tra- 
dycjami i zasadami gry sportowej. 

Buytendijk widzi w sporcie doskonałą formę ćwiczenia, swoistą 
dla człowieka, stanowiącą wyraz dążności do sharmonizowania strony 
cielesnej z duchową, w której istnieje coś jeszcze poza ćwiczeniem, 
rozwijaniem siły zwinności i zręczności, a nawet zabawą, spotykanemi 
w świecie zwierzęcym. Inaczej nieco sport traktuje proł. Znaniecki. 
W drugim tomie swojej socjolośgji wychowania określa on sport, jako 
formę działalności fizycznej, dążącą w swym zakresie do możliwie naj- 
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lepszych wyników, nieusiłująca wytwarzać żadnych bezpośrednio 
użytecznych wartości. Dla prof. Znanieckiego zasadniczą cechą sportu 
jest dążenie do uzyskania zadowolenia w działaniu, a znaczenie 
jego wychowawcze w ujęciu Znanieckiego wynika z tego, że uważa on 
grę fizyczną w zakresie rozwoju cielesnego jako pewną analośgję gry 
umysłowej w dziedzinie rozwoju intelektualnego. 

To krótkie zestawienie poglądów na istotę sportu ujawnia dobit- 
nie zamęt jaki w tej dziedzinie panuje. W tym stanie rzeczy staje się 
niemożliwą wszelka rzeczowa analiza interesującego nas pojęcia. Je- 
żeli jednak uważniej zechcemy przyjrzeć się rozbieżnościom definicji 
sportu, to będziemy musieli stwierdzić, że źródło ich tkwi nietyle w od- 
miennem rozumieniu istoty zjawiska ile w tendencji do wyodrębnienia 
pewnych form działalności sportowej odpowiednio do tendencji wy- 
nikającej z zasadniczego stanowiska tego czy innego autora, względ- 
nie grupy społecznej zainteresowanej działalnością sportową. Prag- 
nąc umożliwić sobie refleksyjne traktowanie sportu musielibyśmy 
stworzyć taką jego definicję, która mieściłaby w sobie wszystkie za- 
sadnicze cechy zjawiska i pozbawioną była jakichkolwiek apriory- 
stycznych tendencyj. Równocześnie musielibyśmy rozpatrywać samo 
zjawisko w całej jego rozciągłości, a nie w poszczególnych tylko jego 
formach. Z przytoczonych dełinicyj wynika, że w istocie sportu, za- 
warte są trzy jego zasadnicze cechy, wysuwane na plan pierwszy zależ- 
nie od tendencyj wynikających z charakteru czynnika zainteresowane- 
go działalnością sportową. Są niemi: 1) zainteresowanie określoną for- 
mą działalności łizycznej, 2) dążenie do uzyskania w jej zakresie mo- 
żliwie doskonałych wyników, 3) brak tendencyj do wytwarzania dóbr 
bezpośrednio użytecznych. Trzy te cechy składają się na zasadnicze 
pojęcie działalności sportowej i stanowią kardynalne jej warunki, bez 
których żadna działalność fizyczna nie mogłaby być traktowaną jako 
sport. Takie ujęcie sprawy pozwala nam przeprowadzić rzeczową oce- 
nę możliwości wychowawczych w sporcie, czyni narazie zbędną kla- 
syłikację sportu, opartą na założonym do osiągnięcia celu i jednocześ- 
nie wyklucza możność zaliczania do sportu tego, co w istocie swej spor- 
tem nie jest, lub co jako zjawisko sporadyczne, względnie przypadko- 
we, żadnego znaczenia wychowawczego nie posiada. Zdobywając w ten 
sposób punkt wyjścia moglibyśmy przeprowadzić analizę każdego ze 
składników istoty działalności sportowej i rzucić ją na tło uznanych 
lub domyślnych skutków uwzględnianych w dyskusji wychowawczej. 

Świat teoretyków w. f. jak i świat laików, bez większej przesady 
dałby się podzielić na dwie grupy: zwolenników i przeciwników spor- 
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tu, doszukujących się w nim już to dodatnich, już to ujemnych czynni- 
ków natury wychowawczej, w pewnych jednak punktach obie oceny 
mogą pokazać się zgodne ze sobą. Przykładem służyć może cytowany 
już Hebert, który nie szczędząc sportowi jaknajcięższych zarzutów, do- 
tyczących ujemnego wpływu sportu na osobowość ludzką, a zwłaszcza 
na francuza, znajduje dla sportu jedyne usprawiedliwienie w tem, że 
może on stanowić celową metodę wychowawczą tam, gdzie chodzić 
będzie o wychowanie żołnierza — bojownika. 

Przerzucając teorjo-poznawczą literaturę wychowania fizycznego 
potrałilibyśmy odnotować szereg cech i właściwości ludzkich, w kształ- 
towaniu się których może odgrywać rolę sport. Byłby to długi wykaz, 
w którym znalazłyby się takie cechy csobowości, jak sprawność fizycz- 
na, wola, inteligencja praktyczna, wzmożenie się ruchliwości, ambicja 
i ofiarność po jednej stronie, a naruszenie równowagi fizjologicznej, 
nadmierny rozwój instynktu emulacyjnego, zaniedbanie potrzeb inte- 
lektualnych, obniżenie przydatności życiowej, żądza sławy i podziwu, 
kontlikt moralny, specjalizacja i zawodowstwo po drugiej stronie. 

Zestawiwszy w ten sposób elementy składowe sportu i przypisy- 
wane sportowi skutki wychowawcze możemy się pokusić o rzeczowe 
potraktowanie związku między domniemanemi skutkami i przyczyną 
ich powstania, tkwiącą w istocie sportu. Jest to rzeczą bardzo donio- 
słej wagi, albowiem w ten sposób potrafimy wyjaśnić sobie mechanizm 
i drogi wpływu działalności sportowej na kształtowanie się osobowo- 
Ści ludzkiej, i wyciągnąć odpowiednie wnioski posiadające zasadnicze 
znaczenie tak dla metody fizyczno-wychowawczej, jak i dla kierowa- 
nia zjawiskiem, które nabrało cech powszechności i stanowi poważny 
czynnik natury socjologicznej. 

Zainteresowanie się określoną formą działalności fizycznej uzna- 
liśmy za jeden z zasadniczych warunków zaliczenia jej do kategorji 
sportu. Jakkolwiek zainteresowanie stanowi warunek i motyw po- 
stępowania, to jednak samo w sobie, nie decyduje ani o sile ani o kie- 
runku działania; decydującym tu czynnikiem będzie stopień zaintere- 
sowania i jego jakość. Pragnąc analizować motyw zainteresowania się 
jednostki tą czy inną formą działalności fizycznej pod kątem widzenia 
zawartych w niem możliwości wychowawczych musielibyśmy odróż- 
niać dwie formy zainteresowań: pierwszą kiedy zainteresowanie się 
określoną formą działania fizycznego występuje na plan pierwszy, do- 
minuje nad innemi zainteresowaniami lub posiada cechy wyłączności, 
drugą — kiedy towarzyszy ono innym zainteresowaniom o równej sile 
względnie stanowi tylko mniej znaczące uzupełnienie świata zaintere- 
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sowań jednostki. W pierwszym wypadku zainteresowanie się jednostki 
określoną formą działalności fizycznej, które nazwiemy wyłącznem, 
pokieruje jej dążenia na tory działalności wyłącznie fizycznej, pro- 
wadząc do specjalizacji w tej dziedzinie, powodując zaniedbanie po- 
trzeb natury intelektualnej. Ocena społeczna takiej jednostki wypaść 
może również w zależności od tła i warunków w jakich działalność 
jej rozwijać i ujawniać będzie: ujemnie jeśli nabyte drogą ćwiczeń 
wysiłki okazałyby się społecznie obojętnemi, dodatnio jeśli uzyskane 
wyniki działalności łizycznej tej jednostki mogłyby być wyzyskane 
dla dobra, potrzeb i zainteresowań tej czy innej grupy społecznej. 
Z wychowawczego punktu widzenia natomiast ocena wypadłaby ujem- 
nie, ze względu na jednostronność rozwoju. 

Jeżeli zainteresowania główne działalnością fizyczną prowadzić 
mają do wychowawczo niepożądanej jednostronności to ta forma za- 
interesowań działalnością fizyczną, w której występują one równocześ- 
nie z innemi daje znacznie szersze możliwości, a skutki wychowawcze 
będą zależne od tego czy zainteresowania pójdą w kierunku wyniku, 
czy też w kierunku samego działania. W pierwszym wypadku rodząc 
dążność do uzyskania najlepszego wyniku ćwiczenia, prowadzić mogą 
do rozwoju nadmiernej, społecznie niepożądanej ambicji, krańcowego 
wysiłku ze wszystkimi jego szkodliwymi następstwami i do jednostron- 
ności w rozwoju, w drugim wypadku zależnie od stosunku własnych 
możliwości do tempa i siły działania oraz intensywności zainteresowań 
albo do naruszenia równowagi fizjologicznej przez nadmierny wysiłek, 
i obniżenia przydatności życiowej albo do podniesienia poziomu 
sprawności łizycznej i inteligencji praktycznej, zwiększania ruchliwo- 
ści wyrobienia hartu woli i ambicji czynu. 

Drugi warunek uznania działalności łizycznej za jej formę spor- 
tową — dążenie do osiągnięcia możliwie najlepszych wyników w jej 
zakresie, kojarzy się i splata niemal nierozerwalnie z warunkiem za- 
interesowania, który dopiero co omówiliśmy, stać się on przeto może 
źródłem tych samych skutków natury wychowawczej. Tu jednak bar- 
dziej wyraźnie występuje możność skierowań działania w stronę re- 
kordu i jednostronnej adaptacji jednostki. Wpływ motywu dążenia 
do uzyskania, w działalności fizycznej możliwie najlepszych wyników 
będzie zależny od siły i kierunku zainteresowań jednostki ćwiczeniem, 
stosunku jej możliwości do stawianych sobie celów, tempa działania 
i stopnia wysiłku. Jeżeli ocena skutków wychowawczych wynikają- 
cych z zasady dążenia do osiągnięcia najlepszych wyników działalno- 
ści fizycznej może być różną zależnie od stopnia ich użyteczności spo- 
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łecznej to z wychowawczego punktu widzenia mamy prawo oczekiwać 
od tej zasady wpływu na podniesienie się sprawności fizycznej i inte- 
ligencji praktycznej i ustalanie się tych cech charakteru, które nadają 
jednostce postawę czynną wobec życia, kształcą zaradność, wolę, zdol- 
ność do wysiłku, poczucie odpowiedzialności, dokładność w działaniu 
i ambicję czynu. 

Zasada bezinteresowności w działaniu, którą przyjęliśmy jako 
trzeci warunek uznania działalności fizycznej za jej formę sportową, 
nadaje sportowi najwyższe jego walory wychowawcze. Streszcza się 
w niej postulat kultury wynikający nie z formy i treści działalności fi- 
zycznej, lecz z tego dorobku, który daje proces wychowawczy, rozu- 
miany jako suma wpływów i czynników kształtujących jednostkę. Po- 
stulat ten potrąca nie tyle o możliwości wynikające z działalności spor- 
towej ile o sprawę kultury i etyki społecznej i osobistej. Za wszelkie 
załamania się etyczne jednostki na tym pukcie ponosi odpowiedzial- 
ność nie sport, lecz środowisko, które wychowuje. Tak tę sprawę ro- 
zumiał prof. Buytendijk, kiedy na międzynarodowym kongresie wy- 
chowania tizycznego i sportu w Amsterdamie w 1928 r. wypowiedział 
się w ten sposób: „Wszystko sprawia, że nie mogę odkryć w nieogra- 
niczonem zainteresowaniu sportem zjawiska degeneracji, chociaż de- 
generacja naszego wieku nawet i w sporcie znajduje sposobność do 
ujawnienia się. Kultura fizyczna jest zawsze zjawiskiem równoleg- 
łem — nie do pożytecznej hiśjeny — lecz do rozpędu i doskonałości 
życia', a nieco dalej: „Istota sportu, to znaczy ćwiczenia idealnej 
formy czynności, która jest symbolem życia duchowego zostaje zawsze 
nienaruszona. Także zdenerwowane łormy sportu pozostają symbo- 
lem kultury, ale zdesenerowanej . 


Gdybyśmy teraz zadali sobie trud uszeregowania z jednej strony 
warunków składających się na pojęcie sportu, z drugiej zaś przewidy- 
wanych skutków wychowawczych sportowo rozumianej działalności ru- 
chowej i odowiednio do związku między elementami tych szeregów, 
w uwzględnieniu dróg ujawnienia się branych pod uwagę cech, połą- 
czyli linjami oba szeregi, otrzymalibyśmy tablicę ilustrującą istotę 
rzeczy, ułatwiającą wnioskowanie, wynikające z tego rodzaju analizy 
właściwości sportu w odniesieniu do skutków natury wychowawczej. 
Pozwoliłoby to nam ustalić co następuje: 1) że w sporcie zawarte są 
możliwości wpływu na kształtowanie się osobowości ludzkiej tak w kie- 
runku dodatnim, jak i ujemnym, 2) że tak dodatnie, jak i ujemne 
wpływy wychowawcze sportu mogą mieć źródło w każdym z trzech 
warunków uznania działalności ruchowej za jej tormę sportową: 3) że 
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te same skutki wychowawcze warunkować mogą różne elementy zasad- 
niczego pojęcia sportu, 4) że wyniku wychowawczego w sporcie nie 
przesądza żadna z zasad stanowiąca warunek sportowego charakteru 
działalności ruchowej; 5) że o wynikach natury wychowawczej stano- 
wią nie tyle zasadnicze warunki uznania określanej działalności ru- 
chowej za sport, ile wpływy i warunki kierujące zainteresowaniami jed- 
nostek w ich działalności ruchowej; 6) że usunięcie z określenia isto- 
ty sportu warunku dążenie do możliwie najlepszych wyników dzia- 
łalności ruchowej nie jest w stanie odwrócić możliwych, a nie pożąda- 
nych skutków wychowawczych dziaałlności sportowej. 

Z przytoczonej próby analizy sportu w odniesieniu do możliwości 
natury wychowawczej wynikałoby: 1) że zmienność i plątanina związ- 
ków między elementami składowemi zasadniczego pojęcia sportu, a 
skutkami natury wychowawczej nie pozwala dopatrywać się w sporcie 
metody, lecz tylko środka wychowawczego, zmiennego w zakresie 
swego oddziaływania, zależnie od tła, warunków działania i wpływów 
wychowawczych poza istotą samego sportu stojących; 2) że droga do 
uniknięcia szkodliwych dla kształtowania się osobowości ludzkiej skut- 
ków wychowawczych w sporcie prowadzi nie przez konieczność mody- 
fikoania czystej formy działalności sportowej, lecz przez zmodyłiko- 
wanie skierowań uwagi i zainteresowań sportowca, co leży w płasz- 
czyźnie możliwości wynikających ze stosunku wychowawczego nauczy- 
ciela ćwiczeń ruchowych do ucznia i z ogólneśo procesu wychowaw- 
czego. 

Tak się sprawa przedstawia od strony teoretycznej. W życiu prak- 
tycznem jeśli chodzi o sport w szkole, spotykamy się z obawą nadmier- 
nych zainteresowań młodzieży sportem zwłaszcza tą jego emocjonu- 
jącą formą, gdzie występuje na plan pierwszy popis, i współzawodni- 
ctwo jak również z obawą przed zainteresowaniem się młodzieży nie 
samą działalnością ruchową, lecz jej wynikami. Jako środki zapobie- 
$awcze wysuwa się: 1) zasadę — sport w szkole intra muros, 2) zakaz 
należenia młodzieży do klubów i stowarzyszeń sportowych poza szkołą 
istniejących, 3) ustalenie dopuszczalnych maksimów wyników działal- 
ności sportowej odpowiednich dla kategoryj wieku młodzieży, 4) zwró- 
cenie uwagi młodzieży na możliwości zadośćuczynienia potrzebom ru- 
chowym i twórczym na tle działalności fizycznej w zabawach, rozryw- 
kach, obozach, wycieczkach i sportach o charakterze terenowym (wio- 
ślarstwo, narciarstwo). Z proponowanych środków tylko czwarty 
oparty o zasadę biologicznie uzasadnionego wyżycia przez młodzież 
potrzeb natury motorycznej stanowi przeciwdziałanie reflekcyjne, trzy 
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zaś pierwsze o charakterze wybitnie normatywnym, nie mogą zapew- 
nić powodzenia, jak również nie stanowią w swej istocie środka natury 
wychowawczej; zakaz bowiem i autorytatywne ograniczenie natura|- 
nego popędu.albo nie osiąga celu, albo przez śwałcenie i łamanie oso- 
bowości dziecka — demoralizuje, kształtować może ludzi bez woli, 
chwiejnych, niezadowolonych „skłonnych do buntu, a co gorsze wy- 
krętnych i w postępowaniu nieszczerych. Obawiać się należy innej 
jeszcze możliwości wynikającej z tego rodzaju postępowania wycho- 
wawczego — chybienia zasadniczego celu wychowania fizycznego w 
szkole, zadaniem którego jest nietylko stworzenie higienicznych wa- 
runków rozwoju fizycznego młodzieży, ale również wpojenie jej nawy- 
ków ruchowych, któreby gwarantowały zachowanie pełni władz ciele- 
snych w życiu pozaszkolnem i zapewniły w życiu przyszłem pożądany 
społecznie stopień motoryczności, jako zewnętrzny wyraz przedsiębior- 
czości zaradności i rozpędu twórczego. 


Bliższy wgląd w istotę proponowanych środków doprowadza do 
wniosków, nad któremi należałoby poważnie się zastanowić. W pi- 
śmiennictwie na konferencjach fachowych, a nawet w łonie Rady Na- 
ukowej W. F. stwierdzono liczne wypadki wyłamywań się młodzieży 
z pod zakazu należenia do klubów sportowych i brania udziału w za- 
wodach pozaszkolnych. Tamże znajdujemy autorytatywne opinje, że 
młodzież tak dalece nie chce uznawać wprowadzonych do szkoły prze- 
pisów gier sportowych, że liczyć się z tem musi nauczyciel, a co zatem 
idzie prowadzić gry według przepisów ogólno-sportowych wzorowa- 
nych na przepisach międzynarodowych. Są to pewne i bardzo dra- 
styczne fakty stojące w biegunowej sprzeczności z zasadą wychowania 
społeczno-państwowego, w którem na plan pierwszy wysuwa się kar- 
ność i lojalność społeczno-państwowa. W świetle cyfr obawa nadmier- 
nego zainteresowania się sportem młodzieży szkolnej okazuje się prze- 
sadną, a być może nawet nieuzasadnioną. Świadczą o tem uwagi 
związków sportowych, że do klubów garną się przeważnie stery półin- 
teliśentne, natomiast powszechnie wyczuwać się daje brak dopływu sił 
inteligenckich, na których można byłoby oprzeć reformę atmosfery jaka 
w naszych klubach sportowych częstokroć panuje. Przemawia za tem 
dobitnie jaskrawy fakt przejawów życia sportowego na terenie wyż- 
szych uczelni, gdzie nie znalazło ono dla siebie warunków upowszech- 
nienia, a sport akademicki pochwalić się dziś może kilku klubami i nie- 
liczną rzeszą t. zw. asów. Szkoła ze swą metodą normatywnego trak- 
towania wychowania fizycznego zraża młodzież do ćwiczeń urzędo- 
wych co powoduje dziwny objaw, że tak młodzież jak i rodzice ucie- 


127 


kają się nieraz do wątpliwej wartości wychowawczej środków by unik- 
nąć ćwiczeń cielesnych w szkole, a równocześnie ta sama młodzież 
w chwilach dostępnych ucieka na boiska i place by tam oddawać się 
ćwiczeniom fizycznym w formie dla siebie pożądanej. A jak się przed- 
stawiają środki zmierzające do uchronienia młodzieży szkolnej przed 
nadmiernym wysiłkiem i dążeniem do osiągnięcia rekordu? Mają nie- 
mi być: 1) ustalenie dopuszczalnych maksimów w wynikach sportowych, 
2) zamknięcie sportu szkolnego w ramach urządzeń i terenów w. £. oraz 
zasięgu opieki szkoły. Jeśli chodzi o dopuszczalne maksima chroniące 
młodzież przed nadmiernym wysiłkiem i dążenie do rekordu, to ściśle 
rzecz biorąc wiedza nasza w obecnym jej stanie nie daje ścisłych kry- 
terjów do ich ustalenia, a w tych granicach, które moglibyśmy zakre- 
ślić napotkać możemy tyle nieprzewidywanych możliwości, że sama 
tendencja do ustalenia pożądanych norm zostanie zdyskwaliłikowaną. 
Czem jest bowiem wynik ściśle określonej działalności fizycznej jeśli 
nie funkcją wieku i związanych z nim możliwości, stopnia sprawności 
aparatu ruchowego tak nerwowego jak i kostno-mięśniowego, odżywia- 
nia, stopnia wyćwiczenia, stanu psychicznego i t. p. czynników. W tych 
warunkach nie da się ani ustalić najwyższej granicy normy wyniku — 
ćwiczenia ,ani zapewnić siebie, że chociażby nawet w najniższych gra- 
nicach normy owego maksimum nie znajdzie się indywidualny rekord 
nie przygotowanego do stawianego mu żądania wychowanka. Gdyby- 
śmy nawet zechcieli ten wzgląd odrzucić jako pospolicie obserwowany 
tam gdzie działania nasze oprześ się z konieczności muszą na pewnej 
przeciętnej normie to pozostałby jeszcze jeden poważny szkopuł, po- 
legający na pytaniu czy ograniczanie możliwości ujawnień władz psy- 
chomotorycznych jednostek silnych i dobrze rozwiniętych gwoli umożli- 
wienia jednostkom słabszym osiągnięcia jednakowych z pierwszemi 
wyników, jest wychowawczo uzasadnione i czy nie stoi to w sprzeczno- 
ści z łizjologiczną zasadą stosunku ewolucji do stopnia wysiłku, oraz 
zasadą wychowania fizycznego polegającą na pomnażaniu władz i moż- 
liwości. 

Przechodząc z kolei do sprawy t. zw. sportu szkolnego odseparo- 
wanego od życia, które płynie poza murami szkolnemi spróbujmy 
stwierdzić na czem polega jego odrębność. Przyglądając się z bliska 
ćwiczącej na podwórku szkolnem młodzieży, dojrzymy tam takie sa- 
me jak publiczne — może nieco mniejsze, skromniejsze boiska, ten 
sam sprzęt, młodzież znaczącą odległości, stawiającą te same co na za- 
wodach publicznych przyrządy i przeszkody, liczącą wraz z nauczy- 
cielem sekundy i ich ułamki dla poszczególnego „wyczynu“, centyme- 
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try przebytych przestrzeni i pokonywanych wysokości i t. d. Wszystko 
to samo co tam poza murami tylko mniej barwne i mniej wprawiające 
w stan emocjonalny; to samo szeregowanie gwiazd, ale tylko rejono- 
wych ‚ta sama duma zwycięzców, ten sam uścisk dłoni współzawodni- 
ków słowem wszystko tak samo jak tam na szerokiej widowni tylko — 
na — własnem szkolnem podwórku, które jest już tak dobrze znane 
i często tak stare jak tęsknota do wyrwania się na swobodę gdzieby już 
nic nie krępowało marzeń o własnym czynie. Rodzi to pytania: 1) czy 
rzeczywiście w tych warunkach podobieństwa formy i treści działal- 
ności sportowej na podwórku szkolnym i boisku publicznem ma szanse 
zaginąć tęsknota do t. zw. wyczynu, ambicja przewagi i żądza pokla- 
sku i podziwu, 2) czy ta forma sportu szkolnego jest rzeczywiście po- 
wołaną do kształtowania ludzi zadowolonych, świadomych stawianego 
sobie celu, wytrwałych i zdolnych do wysiłku. Odpowiedź musi wy- 
paść ujemną. 

Jeżeli życie wysuwa poważne trudności na drodze wychowawczo- 
niepożądanych skutków sportu to nasuwają się pytania: 1) czy nie 
należałoby zdjąć z porządku dziennego zagadnienia usportowienia 
szkoły, 2) czy sport w szkole nie możnaby było i nie należałoby za- 
stąpić zabawą i rozrywką jedynie lub wyrozumowanem ćwiczeniem, 
3) czy o ile na dwa pierwsze pytania odpowiedź wypadnie ujemną nie 
należałoby poddać gruntownej, opartej nie tyle na opinjach rzeczo- 
znawców, ile na badaniach źródłowych, rewizji dotychczasowego na- 
szego systemu wychowania fizycznego w jego całokształcie. 


Teorjopoznawcza literatura wychowania fizycznego w zakresie 
walorów wychowawczych sportu już jest tak bogatą, doświadczenia 
osób autorytatywnych dają nam tak obfity materjał do oceny znaczenia 
sportu w kształtowaniu się osobowości ludzkiej, podniesienie sprawy 
przez tak ważne czynniki jak Rada Naukowa W. F. i Ministerstwo 
W. R. i O. P. jest tak znamiennem i wreszcie prężność życiowa sportu, 
który z dnia na dzień ogarnia co raz szersze koła społeczeństw cywi- 
lizowanych tak przekonywującą, że w tym stanie rzeczy odgraniczenie 
szkoły od udziału w sporcie staje się niemożliwem. Przechodząc 
do postawionego sobie poprzednio pytania przyznać musimy, że 
w sporcie, który wywodzi się od zabawy tkwią jednak elementy tak 
wyróżniające go od każdej innej formy ćwiczenia cielesnego i tak 
silnie zaznaczające się na stronie fizycznej jak i duchowej sportowca, 
że ani zastąpić się on nie da inną formą ćwiczenia, ani usunąć z syste- 
mu wychowania fizycznego. Znaczenie sportu wynika z tkwiących 
w nim elementów dążenia do doskonalenia się, przejawu woli i nawyku 
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do wysiłku. Podczas gdy zabawa posiada charakter gry, w której na 
plan widoczny występują zjawiska ćwiczenia i eksperymentu, w spor- 
cie przeważa tendencja twórcza i ujawnia się zdolność syntetyczna. 
Prof. Buytendijk już dwukrotnie cytowany doszukuje w sporcie wa- 
lorów zespalających życie duchowe z cielesnem, kiedy mówi: „ciało 
ludzkie przeznaczone przez kulturę na narzędzie i podporę duszy dzię- 
ki sportowi nabiera znaczenia dla samego siebie. Dwoistość ciała i du- 
szy zdaje się znikać. Na nowo opanowuje je jedność życiowa łącząca 
obce sobie zjawiska, których wzajemny stosunek jest niezrozumiały 
dla umysłu“. Biorąc rzecz ściśle ani zabawa, ani ćwiczenie wyrozu- 
mowane, dzięki brakowi w nich czynnika natury emocjonalnej nie są 
w stanie zapewnić jednostce i społeczeństwu zainteresowań natury mo- 
torycznej w tym stopniu co sport. Tak więc zagadnienie usportowienia 
szkoły jest sprawą realną i nieda się zastąpić żadnemi posunięciami na- 
tury normatywnej zmierzającemi do modyfikacji istotnego pojęcia 
sportu. 

Jeżeli jak mówiliśmy, przeniesienie ogólnie uznanych wzorów 
działalności sportowej na teren szkoły nie daje gwarancji uniknięcia 
przez młodzież szkolną niebezpieczeństw, płynących z nadmiernego 
wysiłku, przedwczesnego rozbudzenia ambicji osobistych i dążenia do 
zbudzenia podziwu i wywołania poklasku i jeśli jednocześnie w isto- 
cie sportu tkwić mogą cenne walory wychowawcze, to nasuwa się po- 
trzeba rozstrzygnięcia kwestji czy walory te związane są z formą, czy 
raczej z treścią działalności sportowej. Inaczej mówiąc powstaje pyta- 
tie czy masy pociąga w sprocie ta czy inna forma ćwiczenia, czy też 
możność ujawniania indywidualnych zainteresowań, obserwacji osiąg- 
niętych wyników, poczucie własnej wartości i radość z osiągania stawia- 
nych sobie celów. Gdyby chodziło o formy tylko działania musiałyby 
one pozostać na przestrzeni wieków historji niezmiennemi, albo epide- 
mja mody ścierałaby bezpowrotnie niegdyś powszechnie uznaną formę 
ćwiczenia cielesnego, a w rzeczywistości obserwujemy proces zgoła in- 
ny. Odwieczne formy sportu przetrwały do dnia dzisiejszego, a nowo- 
powstałe sieszą się równym z niemi powodzeniem znacząc sobą tylko 
jak słusznie twierdzą teoretycy wychowania fizycznego, a między nimi 
prof. Znaniecki i prof. Piasecki etapy czynności ludzkich związanych 
niegdyś z potrzebami życia codziennego. Wynika z tego, że chodzi tu 
nie o formę, lecz głębszą treść ćwiczenia, taką jednak, w której nie 
zgubiłyby się zasadnicze cechy pojęcia jak: zainteresowanie się samym 
ćwiczeniem, dążenie do osiągania możliwie najlepszych wyników 
w ćwiczeniu, bezinteresowność w działaniu. Tylko ta forma ćwiczenia 
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cielesnego obok rozrywki i zabawy utrzyma się w systemie wychowa- 
nia sportowego, która swą treścią nie odbieśnie od warunków zasadni- 
czych gry i ćwiczenia sportowego. 

Wracając do naszych wstępnych rozważań musimy sobie uświa- 
domić, że czynnikiem niemal zupełnie decydującym o kierunku dzia- 
łalności sportowej jest istota kierunku zainteresowań. Tam gdzie za- 
interesowania działalnością fizyczną pozostają współmierne z możli- 
wościami jednostki, gdzie ujawniają się one równorzędnie z innemi 
i gdzie skierowują się nie na wynik, lecz na samo działanie, obserwo- 
wać możemy dodatnie skutki wychowawcze; obawy natury wycho- 
wawczej budzi natomiast wyłączność zainteresowań działalnością fi- 
zyczną, niewspółmierność ich z możliwościami jednostki i skierowanie 
zainteresowań na wynik działania. Jeżeli motywem naszego postę- 
powania jest pożądanie nieodłączne od zainteresowania, to źródłem 
zainteresowań naszych pozostanie zawsze podnieta. W czem tkwi 
w istocie swej podnieta w sporcie współczesnym, budząca na terenie 
szkoły zastrzeżenia natury wychowawczej. Przyglądając się baczniej 
warunkom ujawnień działalności sportowej łatwo spostrzeżemy, że 
poza biologicznie umotywowaną skłonnością do wyładowań natury 
psychometrycznej na boiskach i terenach przystosowanych do sportu, 
spotykamy się na każdym kroku, że standartem terenu, przestrzeni, 
sprzętu, przeszkody i czasu. W tych warunkach jedyną podnietą do 
działalności ruchowej może być tylko chęć zestawienia swoich możli- 
wości psychometrycznych z warunkami czasu, przestrzeni, wagi lub 
porównania swych możliwości na tym tle z możliwościami innego oso- 
bnika inne natomiast podniety albo znikają zupełnie albo schodzą na 
plan tak daleki, że przestają być motywem postępowania. 


W przeciwstawieniu do sportu boiskowego operującego standary- 
zowanemi normami miary wagi i czasu, ćwiczenia w terenie nieprzy- 
stosowanym obfitują w bogactwo podniet dzięki wiecznie zmiennej 
sytuacji i rodzić mogą całą gamę zainteresowań jednostki i cały sze- 
reg celów do osiągnięcia. Ta właśnie cecha ćwiczeń cielesnych w te- 
renach nieprzystosowanych spowodowała baczne zwrócenie na nie 
uwagi świata wychowawców i oto nie gdzie indziej jak w Stanach 
Zjedneczonych Ameryki Północnej w ostatnich latach podniesione zo- 
stało hasło zerwania z boiskami i stadjonem jako terenem pracy fizycz- 
no- wychowawczej. Pisze o tem prof. John Guy Fowlkess w r. 1932, 
wołając patetycznie „wiosłujcie lecz nie bądźcie wioślarzami, biegaj- 
cie lecz nie bądźcie biegaczami, gimnastykujcie się lecz nie bądźcie 
cyrkowcami', a jedyną gwarancję zrealizowania wysuniętych postula- 
tów widzi on w zwalczaniu boisk i stadjonów. 
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Wyzyskując omówioną właściwość ćwiczeń w terenach nieprzy- 
stosowanych można by się pokusić o nadanie im wszelkich cech dzia- 
łalności sportowej. Przekraczałoby to jednak ramy naszego zadania. 
Dla wyjaśnienia rzuconej myśli wypada dodać, że wzory takiej idei 
moglibyśmy niejednokrotnie obserwować wśród dziatwy i podrostków 
pozostawionych samym sobie, gdzie rodzą się niezliczone pomysły osią- 
gania doskonałości w grach rzutnych, skocznych i bieżnych opartych 
o użycie dowolnie uzyskanego narzędzia. Gry te już w zaraniu dzie- 
ciństwa nabierają cech działalności sportowej, jeśli chodzi o zainte- 
resowania ćwiczeniem, dążenie do doskonałości w działaniu i bezin- 
teresowność wynikającą z motywu działania, polegającego na biolo- 
gicznie uzasadnionej potrzebie manipulowania i twórczości. W tych 
samorzutnych odruchach życia żywo rysuje się idea wypowiedziana 
przez Pana Marszałka Piłsudskiego na ostatniem posiedzeniu R.N.W.F. 
kiedy mówiąc o młodzieży i wychowaniu sportowem rzucił słowa: „ro- 
zumiem sportowanie — nie rozumiem sportu . 


Wracając do nakreślonego poprzednio planu wypada na zakoń- 
czenie zastanowić się nad przyjętym u nas systemem wychowania fi- 
zycznego mieszczącym w sobie słuszny postulat usportowienia mło- 
dzieży. 

Stosem pacierzowym naszego wychowania fizycznego jest nieza- 
przeczalnie gimnastyka. Poświęca się jej w szkole znaczny bardzo 
odsetek czasu przeznaczonego na wychowanie fizyczne. Oparta o sy- 
stem szwedzki, najlepiej teoretycznie opracowany, metodyka przyjętej 
u nas gimnastyki dzięki wieloletniej bardzo pilnej uwadze, jaką jej 
udzielano, nabrała stopniowo cech oderwania od potrzeb codziennych 
i stała się wiedzą techniczną w sobie samej zamkniętą, a lekcje gim- 
nastyki zależnie od uzdolnień kierownika mniej lub więcej nużące. Uzu- 
pełnieniem gimnastyki stał się sport w formie zmienionej nie pociąga- 
jącej młodzieży posiadający na równi z gimnastyką wiele cech formal- 
nego traktowania. Dopiero nowe programy w. f. wniosły nieco świa- 
tła w fizyczno-wychowawczą działalność w szkole, dzięki podkreśle- 
niu konieczności nauki pływania, łyżwiarstwa, narciarstwa i spraw obo- 
zownictwa. Do ostatnich niemal lat sytuację wśród młodzieży rato- 
wały harcerstwo i przysposobienie wojskowe wnosząc do szkoły w ra- 
mach w. £. odgłosy potrzeb chwili bieżącej. Nic więc dziwnego że w 
tych warunkach zdaje się być rzeczą niezaprzeczalną, że wychowanie 
fizyczne w szkole nie zadokumentowało dotąd pokładanych na nie na- 
dziei. Czy przyczyniło się ono do podniesienia poziomu zdrowotności 
i rozwoju fizycznego naszego społeczeństwa stwierdzić nie możemy 
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dla braku dokumentalnych danych, czy przyczyniło się do podniesienia 
liczby ćwiczących obywateli w wieku dojrzałym jest rzeczą nieroz- 
strzygniętą, to jednak jest pewnem, że młodzież przeważnie opuszcza 
szkoły bez ugruntowania się u niej nawyków do ćwiczeń cielesnych, 
i że pomimo dotychczasowych środków zapobiegawczych przeciw prze- 
męczeniu fizycznemu naszej młodzieży ćwiczeniami cielesnemi, komi- 
sje poborowe stale notują duży odsetek nerwic sercowych, które zda- 
ją się być niczem innem, jak manifestacją określonych adaptacyj mięś- 
nia sercowego do wysiłku fizycznego. 

Przeglądając uważnie nasze szkolne programy ćwiczeń cielesnych 
trudno nie dostrzedz, że kładą one silny akcent na metodyczną stronę 
ćwiczeń. Wysunięcie na plan pierwszy metodycznej strony ćwiczeń 
powoduje to, że zasada ta dominuje ponad potrzebami natury prak- 
tycznej w zakresie ćwiczeń stosowanych. Podchodzi się do nich z wiel- 
ką ostrożnością; dbałością by nie wykroczyły poza ramy przyjętego 
za dopuszczalny, a dokładniej nieokreślonego wysiłku mięśniowego 
i harmonizowały z metodyczną stroną ćwiczeń kształtujących. Wszyst- 
ko to razem czyni cały program ćwiczeń cielesnych w szkole niewy- 
raźnym w swej myśli przewodniej, dostosowanym do tła sali gimna- 
stycznej, pozbawionym żywsześo życiowego motywu. Dla przykładu 
przyjrzyjmy się nieco bliżej ćwiczeniom stosowanym. W kategorji 
zwisów poza nieokreślonem bliżej zginaniem rąk w zwisie i to jeszcze 
w III klasie gimnazjalnej z pomocą współćwiczącego, widzimy wspi- 
nanie się po linie pionowej i skośnej z pomocą nóg — braknie nato- 
miast nacisku na wszelkie kategorje przewrotów, ćwiczących zarówno 
zwinność jak i siłę, nie żąda się przewrotów ze zwisu pełnego i wspi- 
nań na drążku pionowym, posiadających dla działań w terenie pierw- 
szorzędne znaczenie. W kategorji skoków przewiduje się w najdalej 
idących wypadkach w kl. IV gimnazjalnej łatwe skoki przez skrzynię 
i poprzeczki, nie zwraca się natomiast uwagi na skoki wdal, kombino- 
wane, skoki z podporem i przenoszeniem nóg bokiem i t. p. formy 
skoku posiadające wybitne znaczenie dla terenu. W ćwiczeniach rzut- 
nych figuruje do ostatniej klasy gimnazjalnej tylko piłka i przygoto- 
wanie do rzutu oszczepem, braknie natomiast rzutów przedmiotami 
cięższemi do celów ze ściśle określonej odległości, pchnięć i tych form 
ćwiczeń rzutnych, które dla zadań obronnych posiadają pierwszorzęd- 
ne znaczenie. Nic więc dziwnego, że kończąca szkoły młodzież, która 
poza ćwiczeniami programowemi w szkole nie oddawała się sportom, 
jak mogłem się przekonać w szkole podchorążych Sanitarnych i w C. 
I. W.F., jest naogół słabą i mało odporną tam gdzie chodzi o większy 
krótki nawet wysiłek. 
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Dane pomiarowane młodzieży C. I. W. F. zdają się przemawiać 
za tem, że nasz system ćwiczeń cielesnych mało decyduje o kształto- 
waniu się sylwetki w płaszczyźnie poprzecznej. Z posiadanego w C.I. 
W. F. materjału cyfrowego wynika, że po 2-ch latach ćwiczeń wycho- 
wankowie opuszczają go z tym samym stosunkiem szerokości pasa bar- 
kowego do wzrostu i szerokości miednicy z jakim przybyli do Insty- 
tutu, u kobiet stosunek ten wypada raczej ujemnie to znaczy, że roz- 
rost miednicy zatrzymuje się podczas gdy wzrost w pasie barkowym 
zaledwo nieco się zwiększa. 

W przeciwstawieniu do nas Niemcy dbają o rozrost barków u męż- 
czyzn co zresztą, stanowi przedmiot uwagi u wielu narodów. Widzi- 
my u nich skoki kombinowane, rzuty maczugą, która jest niczem in- 
nem jek granatem trzonowym, kładzie się w ostatnich czasach duży 
nacisk na ćwiczenia w pokonywaniu przeszkód terenowych i ćwicze- 
nia stosowane posiadające znaczenie dla zadań obronnych kraju. Wy- 
sunięcie zasady metodyzmu w programach ćwiczeń cielesnych w szkole 
nadaje im charakter pacyficzny, że tak powiem, w przeciwstawieniu 
do myśli przewodniej programów ćwiczeń polowych stanowiących 
część tychże programów, co stwarza sprzeczność wewnętrzną w ten- 
dencjach wychowawczych. 


Strona metodyczna ćwiczeń cielesnych w szkole jest dotychczas 
przedmiotem bardzo pilnej uwagi czynników wychowawczych. Za- 
interesowanie się rozwojową i zdrowotną stroną naszej młodzieży 
szkolnej wzrasta z każdym rokiem i w tym kierunku zwróconą została 
uwaga badaczy, natomiast mało uwagi poświęca się zagadnieniu typu 
cielesnego naszej młodzieży, kształtowanego do szczegółów przemy- 
ślanym systemem ćwiczeń cielesnych. Pod tym względem braknie 
obserwacyj i badań naukowych bardzo potrzebnych jeśli chodzi o zda- 
nie sobie sprawy z tego do czego w istocie kształtując ciała naszej 
młodzieży idziemy. 

Jeżeli nasz system wychowania fizycznego w szkole oparty o dą- 
żenie do metodycznego i wszechstronnego rozwoju fizycznego mło- 
dzieży, w świetle potrzeb życia, budzi pewne zastrzeżenia, jeżeli skąd 
inąd podstawę systemu tworzy metoda gimnastyczna najbardziej opra- 
cowana i najbardziej odpowiadająca wskazaniom fizjologicznym, to 
nasuwa się stąd wniosek, że całokształt naszych prac łizyczno-wycho- 
wawczych uzupełniony być musi korektywą, którą, znajdziemy w u- 
sportowieniu młodzieży szkolnej i pozostawieniu jej większej swobo- 
dy w doborze ćwiczeń odpowiadających jej upodobaniom. Ten sport 
szkolny nie może być ani czemś zupełnie nowem i oderwaniem od for- 
2 
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my i treści sportu powszechnie znanego, nie może również być jego 
ślepem powtórzeniem w apriorycznie stworzonych ramach. Winien 
on stanowić formę przygotowawczą odpowiadającą potrzebom i możli- 
wościom rozwojowym młodzieży, oparty o przesłanki racjonalne, wyni- 
kające z postulatów natury biologicznej. Tej jego formy braknie jesz- 
cze, ale należy ją tworzyć i to tak, by w zasadniczych swych cechach 
nie różniła się ona od postulatów klasycznej postaci sportu, wymaga- 
jących zainteresowania ćwiczeniem, dążenia w niem do osiągnięcia mo- 
żliwie najlepszych wyników i nioczekiwania od działalności bezpośred- 
nich korzyści. 

Jeśli chodzi o nasz system wychowania fizycznego to nader cie- 
kawe światło rzucają nań wyniki małej dorywczej ankiety między mło- 
dzieżą C. I. W. F., mającej na celu wyjaśnić kierunek zainteresowań 
ćwiczeniami cielesnemi tej bądź co bądź wyeliminowanej grupy. Na 
127 odpowiedzi w 39 wypadkach wskazano jako najbardziej pociąga- 
jące ćwiczenia gimnastykę w 36 lekką atletyką, 25 gry sportowe i 27 
sporty inne. Z poszczególnych form lekkiej atletyki najbardziej lu- 
bianych na 124 odpowiedzi w 64 wypadkach podano skoki, 37 rzuty 
i 23 biegi. Na pytanie jakie ćwiczenia w lekcjach gimnastyki najwię- 
cej interesują na 148, podanych odpowiedzi 79 przypada na skoki, 
53 na ćwiczenia przyrządowe. Jeśli wyniki tej ankiety, w której wy- 
raźnie dominuje pociąg do skoku porówna się z charakterem naszych 
tańców narodowych, posiadających wyraźnie skoczny charakter, to 
być może zrodzi się pytanie czy cały nasz system wychowania fizycz- 
nego nie jest zbyt daleki od potrzeb, wynikających z biologicznych 
właściwości rasy. Nie jest to argument ani przekonywujący, ani wska- 
zujący możliwe kierunki reformy naszego systemu fizyczno-wychowaw- 
czego, to jednak co zostało stwierdzone poprzednio upoważnia do po- 
stawienia kilku zupełnie konkretnych wniosków. 


1) Dotychczasowy system realizacji postulatu usportowienia 
szkoły, jako oparty na zasadzie wyłącznie normatywnej ingerencji wy- 
chowawczej, domaga się zasadniczej rewizji, opartej o gruntowne i 
źródłowe studja. 

2) Cały system fizyczno-wychowawczy w szkole przyjęty u nas 
winien stać się przedmiotem ścisłych obserwacyj naukowych. 

3) Należałoby zorganizować szereg ankiet i zebrać dostępny w 
chwili obecnej materjał do wyjaśnienia sprawy wpływu obecnie przy- 
jęteśo systemu fizyczno-wychowawczego w szkole, na podniesienie 
się zainteresowań kulturą fizyczną społeczeństwa, w celu uzyskania 
przesłanek, które posłużyćby mogły jako wytyczne dla ewentualnych 
korektyw programów ćwiczeń cielesnych w szkołach. 
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Dr. EUG. PIASECKI 


prot. Unw. Pozn. 


Sport a wychowanie 


referat opracowany z polecenia Komisji Rady Naukowej Wychowania 
Fizycznego (styczeń 1934 r.). 


Uwagi wstępne. Nie można sobie wyobrazić teoretyka wychowania 
fizycznego, któryby dziś nie pracował usilnie nad wyjaśnieniem wza- 
jemnego stosunku tych dwóch dziedzin działalności kulturalnej, jakiemi 
są: sport i wychowanie. Mniej już interesuje to zagadnienie specja- 
listów w zakresie pedagogiki intelektualnej czy moralnej. Najmniej 
możemy się spodziewać od tej części działaczy sportowych, która 
(słusznie lub niesłusznie) uchodzi za znawców teorji sportu. Dla do- 
kładności wreszcie dodać wypada, że w ostatnich czasach i socjolo- 
śowie zaczęli się zajmować tą kwestją. Mimo wszystko, nie możemy 
się pochlubić powszechnem uzgodnieniem choćby najważniejszych 
wniosków, jakie wiedza teoretyczna i doświadczenie wychowawcze w 
tej dziedzinie wysuwają. Tembardziej zatem trzeba uważać za dowód 
bardzo trafnego odczucia szczytnych obowiązków Rady Naukowej 
Wychowania Fizycznego, jeśli jej wiceprezes kładzie dziś na stół ob- 
rad to właśnie pytanie. Od słusznej lub mniej słusznej na nie odpo- 
wiedzi zależeć musi w znacznej mierze powodzenie lub niepowodze- 
nie naszych usiłowań w dwóch tak ważnych działach edukacji, jak 
wychowanie fizyczne i moralne, częstokroć zaś rzecz ta nie pozosta- 
nie bez wydatnego wpływu i na rozwój intelektualny powierzonej nam 
młodzieży. Oczywiście wszystko to pod warunkiem, że ustalone tu 
zasady staną się ciałem i będą tworzyć podstawę dla posunięć normu- 
jących szkolne i pozaszkolne życie sportowe Rzeczypospolitej. 


Nie jestem entuzjastą konstruowania definicyj i posługiwania się 
niemi, gdyż w ich z natury rzeczy zbyt zwięzłem ujęciu musi gubić 
się spora część naszej wiedzy o danym przedmiocie. Z tem wszyst- 
kiem jednak wywody niniejsze trudno mi zacząć bez powołania się 
na tego rodzaju określenia. Kombinując ze sobą dwie definicje wy- 
chowania, z których każda zosobna jest zbyt jednostronna, możemy 
rzec:wychowanie jest czynnością zapomocą której pewna generacja 
ludzka udziela swojego zasobu kultury następnemu pokoleniu (Pau l- 
sen). Zarazem wychowanie rozwija wszelkie zdolności młodej gene- 
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racji, umożliwiając jej w ten sposób czynne wzbogacenie przekazane- 
go dorobku kulturalnego (Nawroczyński). 

Trudniej ze sportem. Tu na samym wstępie spotykamy się z fak- 
tem zasadniczej rozbieżności między kilkoma odrębnemi sposobami 
traktowania sportu. Te rozbieżności idą tak daleko, że dla większości 
naszych rozważań wyraz „sport' użyty bez odpowiedniego przymiot- 
nika, będzie ogólnikiem bałamutnym i wiodącym do nieporozumień. 
O jakież przymiotniki tu chodzi? Gdy pozostawimy na boku drugo- 
rzędne odgałęzienia, istotne znaczenie dla nas będą miały: z jednej 
strony sport zawodniczy (widowiskowy), z drugiej zaś sport wycho- 
wawczy. Tamten posiada (zwyrodniałą) postać pochodną: sp. zarob- 
kowy (zawodowy). Ten znów nie da się w wielu przypadkach oddzie- 
lić od sp. zdrowotnego, utylitarnego, czy rozrywkowego. 

Nie wynika stąd, by ogólne określenie sportu było niemożliwe; 
trzeba w niem jednak uwzględnić wymienione zróżnicowania. Z de- 
tfinicyj naukowych sportu najbardziej przemawia mi do przekonania ta, 
którą zawdzięczamy najlepszemu teoretykowi zabawy K. Groosowi. 
Wychodzi on z założenia, że sport rodzi się z zabawy jako jej dalsza 
forma ewolucyjna. Czynności przeważnie fizyczne, nie posiadające 
bezpośredniego celu, jakiemi zajmuje nas zabawa, tu nabierają cha- 
rakteru umiejętnego, metodycznego, z dążeniem do jak najlepszych 
wyników, podniecanem emulacją *). Teraz przychodzi kolej na od- 
rębne dla każdej z wymienionych kateśoryj określenie tych wyników. 
W sporcie zawodniczym będzie to rekord, w zarobkowym pieniądz, 
w wychowawczym zdrowie, sprawność fizyczna, dzielność duchowa 
i piękno, w pozostałych pewne części poprzedniego zespołu. 

Wyjąwszy chyba sport zarobkowy, a priori niemożna mieć nic 
przeciw zastosowaniu którejkolwiek z tak określonych odmian sportu 
dla celów wychowawczych. Musimy zatem rozstrzygnięcie tej kwes- 
tji pozostawić dalszym częściom naszych rozważań. Już teraz jednak 
może nie od rzeczy będzie przypatrzeć się, jakim stopniom wieku 
przynależą poszczególne sposoby traktowania sportu. Przedewszyst- 
kiem wypadnie nam oznaczyć dolną granicę wieku, powyżej której 
w normalnych warunkach zjawia się potrzeba a zarazem i pożytek z 
uprawiania sportu wogóle (to, co u dziecka nieraz wygląda na sport, 
jest tylko zabawowem przygotowaniem do poszczególnych gałęzi spor- 
tu, np. pływanie dziecięce, początki jazdy na rowerze i t. p.). Gra- 


*) Podobnież jak powyżej przy określeniu wychowania, i tu modyfikuję nieco 
definicje cytowanych autorów. 
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nicą tą jest początek okresu pokwitania (przejściowego) (u nas dla 
chłopców średnio 15, dla dziewcząt 13 r. ż.). Odtąd zaczyna się bo- 
wiem silniejszy rozwój instyktu emulacyjnego (u chłopców również 
bojowego) ‚stan zaś sił organizmu pozwala już na zaspokojenie tych 
instyktów w szerszych rozmiarach pod łormą czynności sportowych. 
Z drugiej strony, wychowawca teraz często ucieknie się do zadowo- 
lenia tych tendencyj, gdy trzeba u jednych zwalczać zwyrodniały po- 
pęd bojowy w postaci nadmiernych psot i niesubordynacji, u innych 
znów nadużycia płciowe, śdzieindziej wreszcie jednostronny intelek- 
tualizm, okupywany charłactwem cielesnem. Ten właściwy „okres 
sportowy” trwa odtąd do końca lat młodzieńczych (mężczyźni 23—25, 
kobiety 20 r. ż.). Zostawiam na później kwestję, czy i w jakiej mierze 
tu należy dopuścić sport zawodniczy obok wychowawczego. Zazna- 
czę tylko, że motywy wychowawcze i zdrowotne rzadko kiedy uświa- 
damiają się uczniowi, a nawet studentowi (co jednak bynajmniej nie 
zwalnia wychowawcy od obowiązku budzenia tej świadomości). Czę- 
ściej już przemawia do umysłu młodzieńczego motyw utylitarny (za- 
stosowania życiowe nabytej sprawności, łącznie z zast. bojowemi). 
Główna masa hołduje sportowi dla rozrywki, najsprawniejsi zaś (wraz 
z ogonem pociąśniętych ich przykładem snobów) dla rekordu czy mis- 
trzostwa. Lata późniejsze (z przewagą rosnącą formy rozrywkowej 
i zdrowotnej) już nie wchodzą w nasz zakres. 


SPORT ZAWODNICZY (WIDOWISKOWY). Słów parę na 
wstępie wymaga wyjaśnienie nazw. Zawodniczym jest ten kierunek 
sportu stale, nie wyłączając nawet samotnych wycieczek taternika, 
których celem „nowa droga", lub choćby drugie czy trzecie wejście 
wskazaną już przez innych drogą: analogja tu zupełnie bliska do I, II, 
III miejsc w konkurencji na boisku czy bieżni. Nowa droga w Tatrach 
czy Alpach nie nazywa się rekordem, ale jest nim w gruncie rzeczy. 
Ogłoszenie jej w prasie, pozostawienie śladów w rodzaju kopczyków, 
butli z biletami i t. p., zastępują tu walkę z współzawodnikiem pierś 
o pierś. Natomiast niema tu widowiska, niema trybuny pełnej widzów, 
która wyczynom stadjonowym dodaje odrębne działania psychiczne 
na wykonawców i na tłumy widzów. Stąd konieczność wyróżnienia 
jako widowiskowej tej postaci uprawiania sportu, gdzie ten czynnik 
działa. 

Zaczniemy teraz rozpatrywanie zalet, przypisywanych sportowi 
zawodniczemu. By się przytem nie powtarzać, ograniczymy się teraz 
do takich tylko zalet, których odmawia się często sportowi wychowaw- 
czemu „lub twierdzi się, że je posiada w znacznie mniejszym stopniu. 
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Z fizycznych korzyści podnoszono już od czasów Grecji starożytnej 
dobroczynny wpływ regime'u przy zaprawie poprzedzającej waż- 
niejszy występ sportowy. Ściśle uregulowany i wstrzemięźliwy tryb 
życia nadto bezwątpienia ma też poważne walory moralne: uczy prze- 
zwyciężania się i przekonywa o możliwości zerwania z nałogami. Lecz 
taki trening nie jest do przeprowadzenia w normalnem środowisku 
pracy szkolnej czy zawodowej (poza uprzywilejowanemi ośrodkami 
krajów anglosaskich, a i tam dzieje się to częstokroć, jak zobaczymy, 
kosztem wartości wyższego rzędu). Dla szerszego ogółu naszej mło- 
dzieży pozostaną na szczęście dostępnemi inne szkoły spartańskiego 
życia: harcerstwo, obozy, wędrówki. A będą w tej mierze bodaj o tyle 
lepiej sytuowani wychowawczo od członków drużyn reprezentacyj- 
nych sportowych, że bankiety po meczach nieraz z nawiązką psuią to, 
co okres treningu naprawił. 

Drugi szczegół, tym razem natury czysto psychicznej, to walory 
kedoniczne tego odłamu sportu. Ma on dawać intensywniejszą i peł- 
niejszą rozkosz swym wykonawcom (a niemniej tysiącom widzów na 
trybunach ), gdyż zadowoleniu instynktów tak potężnych, jak emula- 
cyjny i bojowy, nie postawiono tu żadnej tamy wskazanej względami 
wychowawczemi. Ale i tu można podnieść duże wątpliwości. Ostry 
trening, pod wodzą wymagającego i pedantycznego trenera, bywa 
okresem nudy a zarazem ciężkiej pracy. Jedyną nagrodą są chwile 
triumłu. Lecz jakże często trzeba znieść i klęskę, czasami niezasłu- 
żoną. W jedną i drugą stronę wahania nad miarę silne, wstrząsy psy- 
chiczne, czyniące z typowego sportowca człowieka dalekiego od ,„zdro- 
wych i silnych nerwów", jakie mu się na niewidziane przypisuje. 

Po trzecie, entuzjaści sportu widowiskowego przyznają mu zaletę 
urabiania w narodzie psychiki walki, oraz woli zwycięstwa. Ci z po- 
śród owych entuzjastów, którzy wychodzą z założeń militarystycznych 
(rzecz drugorzędna, czy pociągają ich zaborcze apetyty, czy koniecz- 
ność obrony granic), gotowi wierzyć, że sukcesy sportowe są przygoto- 
waniem do zwycięstw na polu chwały. Pacyłiści (Bovet, ii) znów 
są przekonani, że sport łagodzi instynkt bojowy, dając mu niewinne 
ujście na boisku; że natomiast usposabia do pokojowej walki konku- 
rencyjnej na polu nauki, sztuki, przemysłu, handlu i t. p. I jedno 
i drugie pozbawione zgoła uzasadnienia naukowego. Eksperymenty, 
jakie przeprowadzono dotychczas nad zjawiskami t. z. przenoszenia 
(„transfer psychologów anglosaskich) działań wychowawczych z jed- 
nej dziedziny na drugą (choćby pokrewną), każą nam z największą 
ostrożnością odnosić się do takich optymistycznych przewidywań. W ró- 
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cimy do tej kwestji przy omawianiu sportu wychowawczego. I tam 
bowiem mamy do czynienia z walką: tylko zwycięstwa sportowe wobec 
zapełnionych trybun, a nawet na terenie międzynarodowym, mają 
według dość rozpowszechnioneśgo mniemania tem większe znaczenie. 
Ale to już należy do punktu następnego. Teraz warto jeszcze zająć 
się innemi szczegółami psychiki walki i zwycięstwa. Mówi się, że 
właśnie w sporcie zawodniczym występuje najaw, w swych postaciach 
krańcowych i najbardziej zbliżonych do tego, co widzimy na placu 
boju: odwaga i lekceważenie własnego zdrowia i życia, byle przyczy- 
nić się do zwycięstwa. I to jest prawdą. Ale nie przeceniajmy znów 
łatwości przenoszenia się do okopów dyspozycyj osiągniętych na bo- 
isku. Wszak między temi zjawiskami zieje ośromny dystans moty- 
wów odwagi lub poświęcenia. Czy pseudobohater stadjonowy będzie 
temsamem najmężniejszym żołnierzem, to zależy między innemi choć- 
by od stopnia psychozy sportowej, która panuje w jego duszy. W skraj- 
nych przypadkach możemy się obawiać u niego raczej tendencji do 
oszczędzania się na wojnie, bo szkoda mu będzie tych pięknych re- 
kordów, jakie jeszcze mógłby zdobyć.. 


Ale oto dziedzina, gdzie te niezdrowe ambicje szerzą prawdziwe 
spustoszenia: taternictwo. Świeżo miał przeciw nim odwagę wystąpić 
znawca Tatr i taternictwa niepospolity, doc. M. Sokołowski. 
Stwierdziwszy, że w ciągu 7 lat ostatnich zarejestrowano 15 wypadków 
śmiertelnych wśród polskich turystów, dodaje, że 2/3 z nich należało 
do elity taterniczej. Nie mogę tu streszczać wyczerpujących poszuki- 
wań autora za przyczynami tego zjawiska. Przytoczę tylko te, które 
najbliżej są spokrewnione ze stosunkami w innych gałęziach sportu. 


Winę ponosi m. i. „nadmiernie wybujała ambicja i chęć ustawicz- 
nego podbijania i pobijania rekordów... Trzeba sobie to przecież raz 
uprzytomnić, że pod względem możności podwyższania i pobijania re- 
kordów istnieje poważna różnica między nowoczesnem taternictwem 
a, dajmy na to, lotnictwem czy automobilizmem. Podczas gdy w ta- 
ternictwie jesteśmy już najprawdopodobniej blisko kresu, o ile już nie 
u kresu sprawności ludzkiej — to w tamtych sportach jesteśmy jeszcze 
napewno bardzo od niego odlegli!... 


„Uporczywe wmawianie w siebie i drugich, że tylko chodzenie 
po „problemach '', latem czy zimą, może dać t. zw. pełnię rozkoszy ta- 
ternickich zaczyna być naprawdę manjactwem, wypływającem z prze- 
rostu ambicji sportowej i mogącem sprowadzić taternictwo na zupełne 
manowce... 
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„To... zło moralne taternictwa... ma do pewnego stopnia przyczynę 
w nieznośnem a ostatniemi czasami niesłychanie rozwielmożnionem re- 
klamiarstwie dziennikarskiem. Sprawozdania o jakiemś wejściu po- 
daje się do wiadomości publicznej — teleśramami od specjalnych ko- 
respondentów, jakby jakieś wieści z decydującego placu boju czy — 
konferencji rozbrojeniowej... 

„Niemałem niebezpieczeństwem dla całego rozwoju najnowszego 
taternictwa jest też, zdaniem mojem, zupełnie bezkrytyczne apoteozo- 
wanie czynów i ideologji ofiar i to właśnie ze strony czynników „ofi- 
cjalnych ' taternictwa... 

Nakoniec: „Nie o pomniejszenie ich (zmarłych) zasług i chwały, 
lecz o dobro żywych mi chodzi,... wreszcie o to, by opinja zaniepoko- 
jonego społeczeństwa nie potępiła nas, tym razem słusznie, jako stra- 
ceńców, a co gorsza jako niesumiennych partaczy sportowych". 

Poczwarte, rekordy i ich rola wychowawcza. Wielbi się propa- 
śandowe działanie tych wyczynów. I słusznie, o ile ograniczymy się 
do wstępnych okresów historji ruchu sportowego w którymkolwiek 
kraju, zacząwszy od starożytnej Hellady a kończąc np. na Polsce. 
Bez tych olśniewającwch na swoje czasy wyników, oklaskiwąnych 
przez tłumy, niepodobna sobie wyobrazić rozbudzenia zainteresowań 
szerokiego ogółu ćwiczeniami cielesnemi u nas w pierwszem dziesię- 
cioleciu bieżącego wieku. A teraz? Czy tembardziej nie trzeba nam 
cenić tego środka, gdy on tak potężnie zwielokrotnił się, gromadząc 
na gęsto rozsianych stadjonach tylekroć większe rzesze widzów? 


Na to pytanie musimy odrzec stanowczo: nie. Stosunki bowiem 
zmieniły się pod wieloma względami na diametralnie przeciwne. inni 
to już ludzie, co dziś popisują się na boisku czy bieżni: inna też podzi- 
wia ich i oklaskuje (lub obrzuca obelgami) publiczność. Wówczas wy- 
stępowali na murawę prawdziwi amatorzy i dokonywali rzeczy, które 
wielu zpośród widzów mogło powtórzyć po kilkuletniej pracy nad sobą. 
Dziś widzimy na pierwszorzędnych arenach wyłącznie zawodowców 
lub pseudoamatorów, czerpiących dochody ze swych działań sporto- 
wych. W związku z tem też masa widzów nie zachęca się do ćwiczeń 
ciała, lecz raczej zniechęca niedosiężnemi dla niej wynikami, a tylko 
lubi tę rzecz jako sensacyjne widowisko (często zaś i sposobność do 
hazardu). 

Nie wolno pominąć innej jeszcze dodatniej strony rekordów spor- 
towych. Oto za ich wzorem poszły rekordy posiadające rzeczywistą 
itrwałą a zarazem doniosłą rolę w rozwoju techniki, zwłaszcza komu- 
nikacyjnej (rekordy samochodowe, lotnicze i t. p.). Ale i tu chodzi 
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znów o zasługę, którą wdzięcznie notuje historja, lecz która niema dziś 
znaczenia aktualnego. Rekordy techniczne stoją już o własnych siłach 
od lat kilkudziesięciu i niema poważniejszych danych, przemawiają- 
cych za koniecznością przygotowania ich adeptów drogą wiodącą przez 
rekordy na bieżni czy skoczni. 

Wyczerpawszy w tych czterech punktach najczęściej powtarzane 
w lepszych opracowaniach przedmiotu strony dodatnie sportu zawod- 
niczego, których on rzekomo nie dzieli ze sportem wychowawczym, 
przejdźmyż do zarejestrowania i oceny jego stron ujemnych. Zaczy- 
nając, jak zawsze, od zjawisk prostszych, bo fizycznych, natraliamy na 
samym wstępie serję zniekształceń sportowych, w ostatnich czasach 
dokładnie zbadanych przez badaczy zwłaszcza niemieckich (Koh l- 
rausch ii). Obok starych znajomych: kifozy niemieckich śimnasty- 
ków przyrządowych i kolarzy-wyścigowców, znamy dziś i garb bok- 
sera i narciarza, a nadto oskarżamy piłkę nożną i regaty skulingowe 
o powiększenie lordozy lędźwiowej. A i do zdawna wykrytej skoljozy 
szermierczej przyłączyły się zboczenia kręgosłupa u specjalistów w re- 
gatach na wiosła długie. Każda z tych gałęzi sportu bowiem, upra- 
wiana dla wyczynu, a zatem z jednostronną specjalizacją (bo ta rych- 
lej wiedzie do upragnionego celu), zniekształca postawę mniej lub 
więcej. 

Poważniejszy zarzut spotkał niedawno prawie wszystkie rodzaje 
sportu widowiskowego ze strony chirurga berlińskiego Baetznera. 
Znalazł on u wielkiej liczby sportowców tego typu, od olimpijczyków 
aż do studentów berlińskiej Akademji ćwiczeń cielesnych, a nawet tam- 
tejszych gimnazistów, zmiany degeneracyjne w mięśniach, stawach 
i kościach, które przypisuje stałemu przekraczaniu normalnej strefy 
skurczów, wychyleń, naciągnięć, zśnieceń i t. p., na które te organa są 
zbudowane. Rzecz ta wywołała już całą literaturę, przyczem teorji B. 
nie obalono, a tylko część autorów (z Knoll e m na czele) rzadziej 
znajduje te zmiany. Wykryto nadto (czego można było spodziewać 
się zgóry) tło konstytucyjne jako podłoże występowania ich u jednych 
osobników, a większej odporności innych. 

Zmiany te możnaby określić jako uraz przewlekły: i znaczną część 
swej krytyki przeciwnicy Baetznera ujmują w ten sposób, że przypi- 
sują je następstwom urazów ostrych, o których sportowiec wogóle nie 
wiedział, lub je niebawem zapomniał. Dla naszych celów to rozróż- 
nianie będzie miało oczywiście znaczenie drugorzędne, o ile w obu 
przypadkach sprawa jest połączona z obniżeniem wartości funkcjo- 
nalnej. To nas wiedzie do innego jeszcze, niewątpliwego grzechu spor- 
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tu zawodniczego: jest nim nadmierne narażanie na uszkodzenia cie- 
lesne, nierzadko kończące się trwałem kalectwem. 

Urazy sportowe mają już dziś obszerną literaturę, która wszakże 
cierpi jeszcze na dziecięcą chorobę młodych gałęzi medycyny, polega- 
jącą na zbyt małem rozwinięciu strony zapobiegawczej. Mało kto od- 
waży się zaatakować np. śmiertelne nierzadko nokauty bokserskie. 
K noll coprawda proponuje ich nie zaliczać na korzyść sprawcy. To 
nieco pomoże, lecz niewiele. Dlaczego zwycięstwa nie rozstrzygać wy- 
łącznie na punkty, jak w szermierce? Podobnież obojętnie przecho- 
dzimy do porządku nad wypadkami kalectwa i śmierci, spowodowa- 
nemi zgoła niepotrzebnem ostrzem na okuciu oszczepów lekkoatletycz- 
nych i nawet przykład Grecji starożytnej, gdzie do takich rzutów uży- 
wano wyłącznie tępych oszczepów, przytacza się napróżno. I w grach 
sportowych niebrak podobnież bezmyślnego kaleczenia ludzi. Rugby 
np. odznacza się brutalnością i zupełnie zbędnem narażaniem całości 
członków graczy (zwłaszcza przy obalaniu biegacza, niosącego piłkę). 
Niemniej też ma na sumieniu twarda jak kamień piłka przy baseballu 
czy hokeju. Małe zmiany reguł lub sprzętu mogą tu oddać zdrowiu 
i życiu tysiącznych rzesz młodzieży ogromne usługi. Na to jednak nie 
może się zdobyć sport widowiskowy. Trzyma go w żelaznych klesz- 
czach moda międzynarodowa, kierowana już dziś wyłącznie przez za- 
wodowców. (Ci zaś poświęcą wszystkie inne względy robieniu sen- 
sacji i kasy. 

Przemęczenie układu nerwowego łączy się stale z innemi objawa- 
mi t. z. przetrenowania i ono bodaj najlepiej tłumaczy nam fakt już 
poprzednio wspomniany, „nerwowości' asów sportowych, określanej 
przez poważnych autorów jako histerja. Zarazem zaś znajdujemy tu 
wytłumaczenie, dlaczego neurolog niechętnie poleca nerwowcom sport 
widowiskowy, każąc się ograniczać do łagodnego sportu rozrywko- 
wepo. 

Co do układu oddechowego, lata ostatnie przyniosły nam liczne 
ostrzeżenia (Du rig) ii), stwierdzające po większych wysiłkach roz- 
dęcie płuc. Trudno dziś orzec, czy jestto tylko niewinne zjawisko fi- 
zjologiczne, czy też może przejść w rozedmę. Kilka przypadków, 
ogłoszonych przez Knolla, zdawałoby się przemawiać przeciw wy- 
kluczeniu drugiej z tych możliwości. 

Serce jest bezsprzecznie jednym z organów najbardziej zagrożo- 
nych przy nasilonym treningu i wyczynach. Minął już okres, w któ- 
rym lekarz często brał fizjologiczny przerost serca u sportowca za 
objaw patologiczny. Mimo to, i mimo coraz szersze kręgi zataczający 
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i coraz bardziej umiejętny nadzór lekarski nad sportem, objawy po- 
drażnienia serca, a nawet o wiele poważniejszego rozszerzenia tego 
organu, wciąż zdarzają się w następstwie skrajnych wysiłków. Główny 
spór wśród internistów sportowych skupia się dziś nie dokoła potwier- 
dzenia lub zaprzeczenia tego związku przyczynowego bezpośredniego, 
lecz chodzi raczej o pytanie, czy dane serce przed zaprawą lub wyczy- 
nem było zupełnie zdrowe. Zagadnienie to teoretycznie doniosłe, 
w praktyce ma mniejsze znaczenie, dopóki niepodobna postawić maso- 
wego badania kandydatów do zawodów na poziomie dziś i organiza- 
cyjnie i finansowo nieosiągalnym. 

Mocz zawodnika po krańcowym wysiłku okazuje zmiany iden- 
tyczne z temi, które znamy z patalogji nerek jako objawy zapalnego 
podrażnienia tych narządów. Nie umiemy dziś rozstrzygnąć kwestii, 
czy stany takie, powtarzając się często, pozostają obojętnemi dla pra- 
widłowej funkcji omawianego organu (Krestownikowii.). 

Krew sportowca, badana po nasilonej i długotrwałej pracy, przed- 
stawia obraz (Schilling, Jegorow) wzmożonej regeneracji cia- 
łek, który jednak łatwo przechodzi w fazę degeneracyjną, świadczącą 
o wyczerpywaniu się energji organów krwiotwórczych. Nadto, świeżo 
Huntemiiller znalazł we krwi olimpijczyków po konkurencjach 
zmniejszenie bardzo znaczne i długotrwałe zawartości aleksyn, a zatem 
spadek odporności na mikroby chorobotwórcze. 

Stosunki te ująłem przed kilku laty w następujące tezy, które i dziś 
podtrzymuję: 

Maksymalne natężenie wysiłków mięśniowych wywołuje nierzadko 
w narządach najbardziej eksponowanych zmiany patologiczne, częściej 
zaś zbliżone do patologicznych. lecz szybko przemijające. Jest kwe- 
stją otwartą, czy powtarzające się częściej takie krótkotrwałe stany 
graniczące z chorobowemi, pozostają istotnie w ciągu lat bez szkodli- 
wych następstw. 

s Do tego krótkiego przeglądu fizycznych stron ujemnych rozpatry- 
wanej tu formy sportu, muszę dodać, że jesteśmy obecnie w fazie roz- 
woju tej części nauki, która skłania do szczególnej ostrożności w przyj- 
mowaniu optymistycznych uspokajań. Zdarzyło mi się już nieraz, że 
najpoważniejsi zresztą badacze co innego mówią w prywatnej rozmo- 
wie, inaczej zaś występują w publikacjach. Są to weterani sportu za- 
wodniczego z jego najlepszych, młodzieńczych czasów. Nie chcą szko- 
dzić ruchowi, który zbyt gorąco ukochali... 

Taki sam optymizm, zamykający świadomie oczy na najgorsze na- 
wet symptomy, dotyczy również traktowania przez tych i innych auto- 
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rów duchowej strony naszego zagadnienia. |Ignoruje się więc (lub 
przynajmniej lekceważy) fakt powszechnie znany, że sport widowisko- 
wy wywołuje u znacznej części swych adeptów (a nawet u bywalców 
trybunowych, nie uprawiających osobiście sportu) stan stałego podnie- 
cenia psychicznego, który bez wielkiej przesady nazwano psychozą 
sportową. Młodzieńcy ci zawsze znajdą czas na trening, czy choćby na 
podziwianie meczu, zaniedbując pracę szkolną lub zawodową, a często 
tem samem i swój rozwój i poziom intelektualny. Perswazje nauczy- 
cieli, rodziców, rozumniejszych kolegów, przebrzmiewają bez echa, 
gdyż ich nastawienie psychiczne dopuszcza do głosu tylko trenera 
klubowego lub tych kolegów, którzy ulegają tejże psychozie. 

Co gorsza, u takiego entuzjasty sportowego następuje wynico- 
wanie wartości: wyczyny sportowe wyrastają na jedynie warte zacho- 
du, a własna sprawność staje się podstawą do niebotycznej zarozumia- 
łości, podsycanej niestety przez takie czynniki, jak prasa, a nawet 
honory państwowe, spadające na pierś naszego młodzieniaszka bez 
należytego umiaru. Nie dziw tedy, że, począwszy od przepysznego 
footbalisty w przedwojennym „Zielonym Baloniku' Boya, mnożą się 
wciąż, u nas jak gdzieindziej, śryzące satyry. Ujemną zaś ich stroną 
staje się najniesłuszniejsze przenoszenie szerzonej w ten sposób nie- 
chęci na wychowanie fizyczne... 

Ale to wszystko jeszcze najmniejsze wady psychiki klubów spor- 
towych. Przychodzi kolej na znacznie gorsze. Odrazu też zaznaczam, 
że te stają się zrozumiałe dopiero gdy zważymy, iż sport widowisko- 
wy znajduje się w swej całości, w mniejszym lub większym stopniu, 
pod demoralizującym wpływem profesjonalizmu sportowego. Małe 
kluby wprawdzie nie mają zawodowców w swych szeregach: tam dla 
nich niema żeru. Lecz i te idą za przykładem zrzeszeń „czołowych . 
Inaczej trudnoby nam przyszło pojąć dlaczego piękna zasada „gry rze- 
telnej' tak ogólnie stała się pustym trazesem właśnie na polu sportu, 
który ją przecież niegdyś stworzył. Zawiść międzyklubowa, intrygi 
i triki wszelkiego rodzaju, rozmyślne uszkadzanie cielesne przeciwni- 
ka (gdy sędzia nie widzi), są nazbyt dobrze znane, by tu trzeba było 
nad niemi się rozwodzić. 

Zdziczenie udziela się wreszcie i fłumom widzów, zapełniających 
trybuny. A ponieważ wśród nich częstokroć lwią część stanowią ucz- 
niowie, nie dziw, że odzywają się już głosy (Sałamańczuk) żąda- 
jące zakazu dla młodzieży szkolnej uczęszczania na mecze piłki noż- 
nej, nieraz kończące się ogólną bijatyką. Nielepiej bywa i na walkach 
bokserskich. Jak dalece w kołach naszych organizatorów sportu uświa- 
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damiają sobie rozmiary klęski, świadczy choćby artykuł wstępny „Sta- 
djonu“ z przed lat paru, będący stwierdzeniem „rozpaczliwie niskiego 
poziomu etycznego naszego sportu, czyniącego, iż wszystkie wychwa- 
lane walory istnieją jedynie w teorji, w praktyce zaś sport nasz jest 
raczej źródłem deprawacji i demoralizacji. Żonglujemy zręcznie, dla 
celów propagandy sportowej, pojęciami „solidarność, fair play, szla- 
chetna rywalizacja, współzawodnictwo lojalne, kult wysiłku i kultura 
walki". A z „terenu' przychodzą stale wieści, dowodzące zupełnie 
czego innego"... 

Sprawiedliwość wobec siebie samych każe dodać, że nie jesteśmy 
tu wcale wyjątkiem, lecz przeciwnie, idziemy za ogólnym rozwojm, 
a raczej zwyrodnieniem międzynarodowem. Dość wspomnieć, że C o- 
ubertin, szlachetny inicjator nowoczesnych olimpjad, czuł się zmu- 
szonym odsunąć się od swego dzieła, gdy zeszło na manowce, wspoma- 
gając prełesjonalizm mimo pozorów walki z nim. Knoll zaś, typowy 
entuzjasta sportu wśród uczonych niemieckich, przyznaje, że dzikie 
zachowanie się 40.000 widzów na olimpjadzie amsterdamskiej podczas 
decydujących biegów kazało mu powątpiewać, czy dzieje się to w XX 
stuleciu. 

Teraz dopiero przystąpimy do sedna sprawy. Młodzież nasza, 
nawet szkolna, o ile okazuje talenty sportowe, wciąga się w klubach 
w szeregi prołesjonałów. Początek bywa najczęściej taki, że trener 
daje chłopcu od czasu do czasu dla zachęty drobne kwoty na osobiste 
wydatki. Mniejsza z tem, jak w „amatorskim klubie księguje się takie 
pozycje. Nas obchodzi w tej chwili rola wychowawcza tych honorar- 
jów. Oczywiście zczasem chłopiec oswaja się z pokątnem wystawia- 
niem na sprzedaż swego „bezinteresownego wysiłku . Potem już nie 
dziwią nas takie objawy, jak choćby strajk „amatorów“ — kolarzy 
przed decydującym wyścigiem, spowodowany zbyt małem wynagro- 
dzeniem „za gumy“ it. p. Mowa tu wyłącznie o rzeczach ujawnionych 
w druku i nie zdementowanych. 


Ale może bodaj sport akademicki jest wolny od tej zarazy? Nie 
wszędzie. Oto pokaźne dzieło Sa va g e'a o sporcie w kolegjach i uni- 
wersytetach amerykańskich, wydane przez łundację Carnegie go, owoc 
niezwykle sumiennych, kilkuletnich studjów. Podziwiamy oddawna 
organizację wychowywania fizycznego w tamtejszych wyższych uczel- 
nia, i słusznie. Nie wiedzieliśmy jednak, że rozwijające się pozatem 
samodzielne życie sportowe studenckie jest tak głęboko zgangrenowa- 
ne. Badacz amerykański nie zadowolił się (jak to uczyniło przed nim 
wielu Europejczyków) zarejestrowaniem (istotnie imponującej) ilości 
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rekordów, postawionych przez studentów, ani wspaniałych urządzeń 
sportowych. Zaciekawił się też np. pytaniem, czy to są prawdziwi 
studenci, owi rekordowcy uniwersyteccy? Okazało się, że znaczna 
część ich nie studjuje wcale, zapisuje się tylko dla pozoru, czasami nie 
mając nawet warunków przyjęcia do wyższej uczelni. Mimo to, nie- 
którzy z tych ludzi otrzymują nadto stopnie akademickie! 

Ale to wszystko nie dzieje się bezinteresownie. Asy są potrzebne 
uczelni, bo zapewniają pełne trybuny sportowe i przysparzają w ten 
sposób funduszów nietylko na jeszcze wspanialsze stadjony, przysta- 
nie it. p., lecz i na potrzeby naukowe Almae Matris. Dlatego protesty 
skrupulatniejszych profesorów przeciw tym praktykom nie odnoszą 
skutku. Nie trzeba dodawać, że w tych warunkach owe filary sportu 
akademickiego dalekie są od amatorstwa. Rewelacje te muszą nas 
interesować bardziej bezpośrednio, niżby się mogło zdawać na pierw- 
szy rzut oka. Wystarczy przypuścić, że w naszym systemie wycho- 
wawczym zwycięży zasada przymierza szkoły ze sportem widowisko- 
wym. Niedługo trzeba będzie wówczas czekać na wtargnięcie więk- 
szej ilości pseudoamatorów w szeregi studenckie, a niebawem znajdą 
oni adherentów i wśród młodszych profesorów. Zarobki tak asów jak 
uczelni nie zapowiadają się wprawdzie w dalszym rozwoju tak imponu- 
jąco, jak w Ameryce. Ale poziom moralny byłby zasadniczo tensam. 

Historja uczy nas, że już kilkakrotnie w jej przebiegu dał się za- 
uważyć następujący pochód upadku ćwiczeń cielesnych na tle wybu- 
jałej emulacji sportowej: Specjalizacja — prołesjonalizm — zanik 
amatorstwa — zanik wychowania łizycznego i sprawności bojowej. 
Było tak w starożytnej Grecji i w Rzymie; bardzo podobny był póź- 
niejszy przebieg zwyrodnienia turniejów rycerskich średniowiecznych; 
kto wie, czy nie z analogicznych przyczyn wystąpił był takiż sam po- 
rządek zjawisk na Wschodzie starożytnym (Egipt, Indje). Starożytni 
nie wahali się dawać zwycięzcom w igrzyskach cenne nagrody; gdy 
wielkie igrzyska wieńczyły ich tylko, miasta rodzinne psuły tę piękną 
symbolikę, płacąc gotówką, a nadto obsypując innemi świadczeniami. 
Sport nowoczesny coprawda nie poszedł tą drogą. Lecz przeoczono 
fakt, że w jego organizacji tkwiło niebezpieczeństwo niemniejsze, niż 
ołicjalna nagroda pieniężna lub dająca się spieniężyć. 

Jestto kasa wstępu na trybuny. Ona czyni z widowiska i z klubu 
sportowego przedsiębiorstwo finansowe, spekulujące na mięśniach i am- 
bicjach popisującej się młodzież.y. Analogja z dawnemi doświad- 
czeniami historycznemi zbyt widoczna, by było można się łudzić, że 
niebezpieczeństwo da się zażegnać półśrodkami. Trzeba dobrze opra- 
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cowanego planu postępowania i energji niezłomnej w jego przepro- 
wadzeniu. Zasadnicze rysy tego planu postaram się później nakre- 
ślić. 

SPORT WYCHOWAWCZY. I tu zaczniemy od zalet, przyczem 
przyznajemy, że każda z nich w pewnej mierze może być wynikiem 
i sportu zawodniczego, lecz dobry wychowawca naogół lepiej potrafi 
je wyzyskać, niż trener klubowy. Tak więc co do fizycznych i psy- 
chicznych wpływów środowiska ćwiczeń,—wychowawca nawet w przy- 
padku gdzie nie uda mu się zadowalająco rozwiązać kwestji boiska, 
pływalni czy ślizgawki, braki w tej mierze postara się wynagrodzić 
częstszemi wycieczkami, wędrówkami, obozami. Nie myśli o tem trener, 
śdyż jego uwaga ześrodkowana wyłącznie na wyczynie, który zamierza 
ze swego pupila wydobyć. 

Wśród działań ćwiczeń sportowych na narządy i funkcje organi- 
zmu, na plan pierwszy występuje pobudzenie czynności wegetatywnych 
jak oddech, krążenie, trawienie, wydzielanie, przemiana materji. Znów 
wyższość posiada tu wychowawca o tyle, że unikając specjalizacji, 
użyje ćwiczeń wszechstronnych. Podrugie zaś nie dążąc do maksy- 
malnych wyników, ustrzeże się daleko łatwiej przemęczenia swegc 
ucznia. 

Pod względem czasu działania ćwiczeń, oba odłamy sportu mają 
tę zaletę przed gimnastyką, że żądając od wykonawcy częstokroć dłu- 
gotrwałego wysiłku, pozwalają mu przyswoić sobie ten zespół właści- 
wości fizycznych i duchowych, który nazywamy wytrwałością. Otóż 
i tu tylko wychowawca potrafi zachować miarę właściwą, która z jed- 
nej strony nie wejdzie w kolizję z obowiązkami szkolnemi, z drugiej zaś 
znów nie da przemęczenia. 

O wartościach hedonicznych sportu widowiskowego mówiliśmy już, 
stwierdzając, jak często rozkosze treningów i widowisk sportowych są 
przeplatane chwilami, a nawet okresami nad wyraz przykremi. Wy- 
chowawca jest stanowczo w szczęśliwszem położeniu. Nie żądając od 
ucznia krańcowych wyczynów, temsamem może go utrzymać prawie 
stale w atmosferze radosnego wyładowania energji. Przegrana jedno- 
stki czy drużyny i tu nie będzie dla niej przyjemna. Ale taka klęska 
nie zadecyduje o materjalnym losie całości, jak w klubie często bywa, 
nie ściągnie zatem na winowajców zbyt wielkiej niechęci. 

Już poprzednio mówiliśmy o zadowoleniu instynktów (z bojowym 
i emulacyjnym na czele), jako o podłożu psychicznem rozkoszy spor- 
towych. Wspominaliśmy też, że nadto działa spokrewniona z in- 
stynktem emulacji ambicja, którą dzisiejsza psychologja lubi określać 
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jako „żądzę uznania". Starajmy się teraz dokładniej sprecyzować ilość 
osobników doznających zadowolenia, jako też stopień i sposób zadowo- 
lenia tego dla pedagogiki tak bardzo doniosłego popędu w obu sposo- 
bach uprawiania sportu. Przyjąwszy dla uproszczenia, że zadowole- 
niem będzie w sporcie widowiskowym oklaskiwane przez tłumy i opi- 
sane w prasie zwycięstwo na stadjonie, w wychowaczym zaś zdobycie 
Państwowej Odznaki Sportowej, widzimy, że pierwsze dotyczy garstki 
wybrańców losu, drugie zaś ogółu zdrowej młodzieży. Co do stopnia 
zadowolenia, oczywiście sport widowiskowy jest bez konkurencji. Na- 
tomiast gdy zapytamy o jakość tego zadowolenia, o jego motywy i to- 
warzyszące mu rozumowania, musimy znów oddać pierwszeństwo 
POS'owi. Ponieważ sposób myślenia typowego asa sportowego już 
poprzednio wyświetlono, wystarczy zaznaczyć, że u zdobywcy POS'u 
dopuszcza się do gry motywy daleko szlachetniejsze i bardziej cenne 
ze stanowiska wychowawczego. Słabszy powie bodaj: „przecieżem 
nienajgorszy'', „będę dobrym żołnierzem“, lub chociażby „nie zespułem 
klasie i szkole statystyki POS'owej”. Silny zaś: „dałem przykład słab- 
szym i młodszym . 

Po tem, co powiedziano, nie potrzeba zastanawiać się dłużej nad 
kwestją celowości i dopuszczalności zakazu należenia uczniów do 
pozaszkolnych klubów sportowych. Oczywiście, jak każdy zakaz, 
i ten ma tę właściwość, że pewna część podległych mu będzie się wy- 
łamywać. Będą to kandydaci na asów sportowych i czasami pociągnię- 
ci ich przykładem słabsi fizycznie entuzjaści, organizatorzy klaki 
(i awantur) na trybunach. Sens zakazu jest w tem, by te objawy utrzy- 
mać w granicach sporadyczności. I to zadanie on spełnia, a temsamem 
nie dozwala, by demoralizujące i ogłupiające działanie sportu wido- 
wiskowego mogło wśród młodzieży szkolnej poczynić większe spu- 
stoszenia. Jeżeli są tu i owdzie wyjątki, gdzie lokalnie wyrasta 
„ucieczka do klubów“ do rozmiarów gromadnych, winę można przy- 
pisać napewno stosunkom danej szkoły, podobnież jak w każdym 
innym przypadku masowej niesubordynacji i anarchii. 

Pora przystąpić do omówienia walorów społeczno-wychowaw- 
czych, zawartych w sporcie uprawianym na terenie szkół i tej części 
zrzeszeń, której nie opętała manja rekordów. Każdy pedagog zna 
dobrze zespół cnót społecznych, jaki przypisuje się temu czynnikowi: 
towarzyskość, solidarność, karność wobec prawideł i przywódcy, rze- 
telność wobec przeciwnika. Nadto przynajmniej część uczniów wy- 
rabia się na przywódców, część zaś (przy sędziowaniu) zaprawia się 
w bezstronności. Oto tezy niejako klasyczne, dotyczące tej sprawy. 
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Dodać możemy do nich narazie tylko tyle, że dobry wychowawca fi- 
zyczny ma tu znów tę wyższość nad trenerem klubowym, iż naogół 
udaje mu się przyswojenie tych cnót na boisku i dla boiska, a w każdym 
razie nie dopuszcza do uzyskania ich przeciwieństwa (tak częstego, jak 
widzieliśmy, w sporcie widowiskowym). 

Ale przychodzi teraz niepokojące pytanie o wspominany już „tran- 
sfer“, innemi słowy działanie formalne, czyli przeniesienie owych cnót 
„boiskowych' na całość życia szkolnego, a później obywatelskiego. 
Serje eksperymentów, przeważnie amerykańskich (F r e e ma n), które 
starały się wyświetlić tę sprawę, nie obiecują nam zawiele. Przyzwy- 
czajenie do pewnych moralnie dodatnich postępków, nabyte dajmy na 
to na lekcjach pewnego przedmiotu, nie udziela się zachowaniu tychże 
uczniów na lekcjach innych. Tłumaczy się to brakiem równoczesnego 
wytworzenia u badanych ideału, któryby im nakazał uogólnić dane 
postępowanie. Potwierdzenie tego wniosku, daje nam także historja 
wyników wychowawczych w słynnych angielskich szkołach internato- 
wych (Public Schools). Jak wiadomo, tam powstał pierwszy wzór 
nowoczesny „wychowania sportowego ', imponujący wynikami tak fi- 
zycznemi jak moralnemi całemu światu. Ale moralna strona popsuła 
się gwałtownie w ciągu bieżącego stulecia, a zwłaszcza w czasach po- 
wojennych, mimo całkowite utrzymanie (a nawet udoskonalenie) pro- 
gramu sportowego. Co zaszło? Zatracił się ideał wychowawczy starej 
Anglji: „christian gentleman” Tomasza Arnolda z przed stu lat. 
Czytajmy chociażby ostatnie tomy „Sagi rodu Forsyteów' (Gals- 
worthy); nie znajdziemy tam już chrześcijaństwa, a i z gentlemana 
niewiele zostało. A autor opisuje tam właśnie życie stery, wychowu- 
jącej się w owych „public schools“. 

Podobnież jak poprzednio w odniesieniu do sportu widowisko- 
wego, przystępujemy do przeglądu ważniejszych zastrzeżeń, jakie 
trzeba mieć na oku wobec wychowawczego działania sportu. Nie będą 
to jednak nieuleczalne najczęściej wady, jak tam, lecz przeciwnie, wa- 
runki, których spełnienie uważamy za konieczne dla pełnego rozwoju 
zalet tej części wychowania. 

Najpierw gimnastyka, jako podstawa i regulator wychowania fi- 
zycznego. W okresie wczesnych lat szkolnych, jak wiadomo, ustępuje 
ona na dalszy plan wobec zabaw i gier dziecięcych. Dla młodzieńca, 
przeciwnie, wchodzi już w pełnię swych praw, zapewniając wszech- 
stronność rozwoju, a nawet wyrównując mniejsze asymetrje i znie- 
kształcenia. Lecz poza swym trzonem ćwiczeń kształtujących, każda 
dobra lekcja gimnastyki dla tego okresu życia ma należycie rozwinięte 
3 


150 


elementy stosowane i zabawowe, nawiązujące i przygotowujące do 
uprawianych równocześnie lub później gier i sportów. 

Czy nasza gimnastyka szkolna dobrze spełnia te zadania? Sądzę, 
że tak, z uwzględnieniem trudnych warunków, w jakich jej przyszło 
działać. Liche w wielu przypadkach sale i boiska szkolne, niewszędzie 
jeszcze nauczyciel o należytem przygotowaniu, świeżo znacznie pom- 
niejszony wymiar czasu (z 3 na 2 godz. tyg.) nie sprzyjają osiągnięciu 
wszędzie pożądanych rezultatów. Wprawdzie dodano w nowych prze- 
pisach codzienną gimnastykę dziesięciominutową. Znawcy szkolnictwa 
jednak obawiają się dość powszechnie, że to w zasadzie bardzo racjo- 
nalne posunięcie, w praktyce nie da się w wielu szkołach należycie wy- 
zyskać, z powodu trudności organizacyjnych. 

Gimnastyka z natury rzeczy odznacza się, w porównaniu do gier 
i sportów, słabem działaniem hedonicznem i tego zasadniczo nie zmie- 
nimy. Zwiększenie procentu czasu, przeznaczanego w obrębie lekcji na 
elementy zabawowe, mogłoby w tej mierze dać poprawę, lecz oku- 
pilibyśmy ją stratami na tych polach, gdzie gimnastyki nic innego nie 
zastąpi °), podczas gdy zabawy i gry uprawiamy nadto w innych godzi- 
nach. Natomiast zupełnie się zgadzam z ref. płk. Gilewiczem na 
potrzebę ściślejszego związania z życiem (m. i. z potrzebami obrony 
u chłopców) tej części lekcji, którą poświęca się ćwiczeniom stosowa- 
nym. Będzie to zarazem przygotowaniem do spełnienia tegoż postu- 
latu w obrębie sportu wychowawczego. 

Niemniej ważne będzie najściślejsze sharmonizowanie sportu 
szkolnego z całością zabiegów wychowawczych. Widzieliśmy już na 
przykładzie angielskim, jak bezsilnemi mogą okazać się usiłowania mo- 
ralno-wychowawcze na boisku, niedość skutecznie poparte równocze- 
snem budowaniem ideałów duszy młodzieńczej w kościele i w klasie. 
W związku z tem muszę tu poruszyć hasło, zdolne do wywołania w te; 
mierze najradykalniejszej zmiany na lepsze. Wychowawca fizyczny 
powinien być wykwalifikowany i nauczać, obok ćwiczeń cielesnych, tak- 
że w jednym z intelektualnych przedmiotów szkolnych. Rzeczą drugo- 
rzędną będzie, który z tych działów obierze za przedmiot główny. Nie 
zrażajmy się i tem, że taki „filozof sportowy” czasami w szkole zajmie 
się tylko nauczaniem intelektualnem. Wszyscy jednak pedagogowie 
tego rodzaju skuteczniej, niż ktokolwiek inny, działać będą na rzecz 
owej harmonijnej współpracy boiska z klasą, której sami będą żywe- 
mi przykładami. 


*) Przedewszystkiem co do postawy: wśród dziatwy poznańskich szkół pow- 
szechnych znaleziono postaw dobrych tylko 39% u chłopców, a 23% u dziewcząt 
(dr. Dega i uczniowie), 
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Urządzenia i organizacja sportu wychowawczego potrzebują je- 
szcze długo starannej pieczy, by stworzyć warunki dla wydajnej pracy 
i dobrych jej wyników. Nie na ostatniem miejscu przytem musimy 
wziąć pod uwagę konieczność utrzymania masy uczniowskiej w ramach 
organizacji szkolnej w tym zakresie, a zatem niedopuszczania do licz- 
niejszych dezercyj ku klubom pozaszkolnym. Gdy możliwości nasze 
finansowe mocno zmalały w dobie kryzysu, tem baczniejszą uwagę na- 
leży poświęcić usiłowaniom organizacyjnym, nie kosztującym nic lub 
niewiele. Trzeba pamiętać, że nowe programy dają zbyt niejasno 
nakreślone możliwości co do wymiaru czasu na sport szkolny, tak, że 
bardzo wiele tu musi zależeć od dobrej woli i zapału dyvrekcyj, gron 
nauczycielskich, a przedewszystkiem wychowawców fizycznych. 


Zastosowania życiowe (u chłopców ze szczególnem uwzględnie- 
niem bojowych) winny, podobnież jak w gimnastyce, i w sporcie wy- 
chowawczym znaleźć daleko więcej miejsca niż dotychczas. Nie prze- 
mawiam tu bynajmniej za dalszem jeszcze obciążeniem programów, 
i tak raczej bliskich przeładowania ze względu na skąpo wymierzony 
czas. Każda pozycja tej kategorji może znaleźć miejsce przez usu- 
nięcie pokrewnych elementów zgoła sztucznych, dla życia nieprzydat- 
nych. Czasami będzie chodzić jedynie o zmianę stylu ćwiczenia na 
bardziej życiowy. Nie wdając się w szczegółowy rozbiór, przytaczam 
tylko kilka przykładów. Więc skok wzwyż w warunkach zbliżonych do 
naturalnych (i bojowych): rozbieś prostopadle do przeszkody, doskok 
bez obrotu. Skok o tyczce długości kija harcerskiego. Skoki z kara- 
binem przez stałe przeszkody. Zamiast biegu z płotkami, bieg na to- 
rze przeszkodowym jak najbardziej urozmaiconym i zbliżonym do wa- 
runków naturalnych. Zamiast oszczepu, dysku i kuli, rzuty pociskami 
odpowiadającemi używanym dziś w armji naszej granatom. Rzecz 
oczywista, że reforma ta winna również znaleźć uwzględnienie w prze- 
pisach POS'u, narazie choćby obok form, ustalonych dla sportu za- 
wodniczego. 

Bezpieczeństwo sportowca widzieliśmy już jako zbyt często nie- 
potrzebnie lekceważone. Rzecz oczywista, że ten grzech nigdy nie 
powinien obciążać sumienia wychowawcy. Taternictwo zatem należy 
ograniczyć do wyboru młodzieży starannie przygotowanej uprzednio 
wycieczkami typu karpackiego i dobrze selekcjonowanej, pod bardzo 
umiejętnem kierownictwem; zwracać uwagę nie na „problemy“ tater- 
nickie, lecz na cuda przyrody. Nie wprowadzać boksu, lecz walkę 
wręcz kombinowaną, z przewagą dżiu-dżicu; w zwykłych warunkach 
ograniczyć się tylko do najprostszych elementów, a jedynie tam, gdzie 
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jest do dyspozycji wytrawny specjalista, wybór uczniów dopuszczać 
do starć. O ile uleśniemy modzie w sprawie oszczepu, niechże przy- 
najmniej będzie tępo okuty. Tyle dla przykładu. 

Elementy rodzime w zakresie gier i sportów, nigdzie bodaj nie 
traktowane z tak upartem i tępem lekceważeniem, jak właśnie u nas 
w Polsce, zasługują ze stanowiska wychowawczego na jaknajusilniej- 
sze poparcie. Nietylko dlatego, że pozwalają nam zbliżyć się do ide- 
ału wychowania narodowego, zaokrąglając i wzbogacając integralny 
patrjotyzm naszego ucznia. Wartość ich polega także na tem, że one 
najskuteczniej oswobadzają nas ze wspomnianych już żelaznych kle- 
szczy międzynarodowych strychulców sportu widowiskowego. Tu do- 
piero jesteśmy panami sytuacji: możemy rozwijać i do naszych potrzeb 
wychowawczych dostosowywać. I to bez względu na to, czy dany mo- 
tyw zaczerpnięto ze starej tradycji (palant i i.), czy też przejęto u nas 
od obcych i zrełormowano (nożna polska), lub wreszcie skomponowa- 
no formę nową (kwadrant i i.). 

Sport żeński wymaga jeszcze staranniejszej opieki wychowawczej, 
niż męski, a to z dwóch powodów. Popierwsze, organizm niewieści jest 
mniej od męskiego zdatny do krańcowych dowodów tak siły, jak szyb- 
kości, czy wytrwałości. Góruje zato niewiasta w innej dziedzinie 
świata ruchów: w estetycznem ich wykończeniu i ekspresji, lecz te 
dyspozycje leżą przeważnie poza sportami, udzielając szczególnego 
uroku gimnastyce kobiecej, ćwiczeniom tanecznym, rytmice i plastyce. 
Wszystko to nie jest dziełem przemijającej mody, lecz wrodzonych 
właściwości, doskonale sharmonizowanych ze szczytną rolą biologiczną 
niewiasty: macierzyństwem. 

Podrugie, sport stworzyli mężczyźni dla mężczyzn (stąd też jego 
w znacznej mierze bojowy charakter), a dzisiejszy sport kobiecy, bar- 
dzo młody jeszcze, jest narazie słabszem odbiciem męskiego i niczem 
więcej (tak jak doniedawna było i z gimnastyką żeńską). Nim następ- 
ne pokolenie stworzy coś odpowiedniejszego, baczmy, by niewiasty 
nie poniosły szkody. U dziewcząt zatem bardziej jeszcze niż u chłop- 
ców zwalczajmy manję rekordową, zachęcając natomiast do zdobywa- 
nia POS'u i do łagodnej emulacji wewnętrznej (intra muros, patrz 
niżej). 

Teraz następuje najważniejsza część naszych starań o uzdrowie- 
nie sportu: ograniczenie emulacji. Pewna część zabiegów tego rodzaju 
powstała już w odległej starożytności (narazie bez świadomości wy- 
mienionego przez nas celu). Starożytna Hellada dała nam przykład 
w swym pięcioboju, jak zniewalać zawodnika do pracy wszechstronnej 
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i w ten sposób zapobiegać jednej z wielkich wad sportu widowisko- 
wego: jednostronności. Tamże też (zwłaszcza w Sparcie) widzimy 
poraz pierwszy zawody w grach drużynowych, później do takiego roz- 
kwitu doprowadzone u narodów anglosaskich. Tu znów znajdujemy 
pewne złagodzenie (i uszlachetnienie) emulacji przezto, że żądza 
każdej jednostki podporządkowuje się dobru grupy. Oba sposoby do- 
trwały do dziś dnia i bardzo je cenimy, choć nie łudzimy się, by one 
same przez się wystarczyły do skutecznego trzymania na wodzy złych 
stron emulacji. Dość powiedzieć, że jak historja uczy, nie spełniły te- 
go zadania w Grecji, a sam fakt, że dziś piłka nożna (a zatem typowy 
sport zespołowy) jest zarazem jedną z najbardziej zdegenerowanych 
gałęzi sportu, mówi też za siebie. 

Długo trzeba było czekać na następny etap tej metodyki. Do- 
piero w bieżącem stuleciu, prawie równocześnie i niezależnie od sie- 
bie Szwecja i Anglja stwarzają zasadę emulacji nie o maxima, lecz 
o minima. Większe znaczenie dla szerokiego ogółu mają Państwowe 
Odznaki Sportowe różnych krajów, wyrosłe z pierwowzoru szwedz- 
kiego. I tu, jak w wielobojach, panuje ideał wszechstronności, przy 
wymaganiach odpowiadających mniejwięcej ogółowi zdrowych oby- 
wateli. Harcerskie Odznaki Sprawności, pomysł Baden-Powella, za- 
chęcają do pewnego rodzaju specjalizacji. Lecz wymagania w każdej 
śałęzi (nauki, rzemiosła, sportu) skromne, tak, że ambitniejszy mło- 
dzieniec zdobywa nietrudno pokolei szereś takich odznak. Podobnie 
działają też odznaki sportowe, ustanowione przez różne związki spe- 
cjalne (lekkoatletyczna, narciarska etc.). Gdy nasz sport wychowaw- 
czy potrafi w całej pełni zużytkować te nadwyraz rozumnie pomyślane 
podniety emulacji, POS obejmie ogół, ambitniejszych zaś i sprawniej- 
szych wspomniane odznaki specjalne, tak że chyba zupełnie wyjątko- 
wo zdarzy się młodzieniec szukający nadto triumfów pozaszkolnych. 

Tembardziej, że istnieje jeszcze jedno ujście dla ambicyj spor- 
towych: zawody wewnętrzne (intramural athletics), w latach ostatnich 
gorliwie propagowane przez wychowawców amerykańskich, a bez za- 
rzutu ze stanowiska pedagogiki. Tu już, pod okiem lekarza szko!ne- 
go i wychowawcy fizycznego, ze starannem unikaniem zbyt ostrego 
treningu, dopuszcza się i maxima, ograniczając się jednak do lekkiej 
atletyki, gier i walk. 

Tam bowiem, gdzie manję wyścigową możemy skutecznie trzy- 
mać na wodzy przez skierowanie danego sportu w łożysko łurystyki, 
najlepiej będzie z tego środka uczynić pełny użytek. Dotyczy to: jaz- 
dy konnej, kolarstwa, wioślarstwa, narciarstwa. Poniekąd i łyżwiar- 
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stwa (na grupach jezior): tu jednak ogół uczniów łatwiej skierować 
ku jeździe figurowej. Co do pływania wreszcie, ćwiczenia ratownicze, 
a z drugiej strony złączenie tego sportu z turystyką wioślarską, mogą 
też powstrzymać wielu od wyścigów. 

Turystyka jednak i pozatem odda nam wielkie usługi. Najbar- 
dziej przystępną dla ogółu młodzieży (i jej nauczycieli) jest oczywiś- 
cie wycieczka piesza płaska lub górska (o wysokogórskich mówiliśmy 
już). Jako środek, odwodzący zainteresowania młodzieży od rekor- 
dów ku przyrodzie, może zdziałać cuda. Zdawało się, że wobec tego 
znajdzie znacznie szersze zastosowanie w nowych propramach szkol- 
nych, niż się to stało. Co druga niedziela winnaby być wykorzystana 
w tej mierze, z różnemi odmianami sezonowemi. Korzyścią byłoby 
i odciągnięcie młodzieży od trybun sportowych, których ujemne dzia- 
łanie widzieliśmy. Środkiem, pogłębiającym tak fizyczne jak moral- 
ne wyniki wycieczek, są obozy wychowawcze, niezrównane gdy zorga- 
nizujemy je na modłę harcerską (niewielkie, starannie obmyślane co 
do programu zajęć i oddziaływań wychowawczych). 

W ten sposób dotarliśmy do metody harcerskiej, dla której trze- 
ba stworzyć, i poza obrębem samejże organizacji tego imienia, naoś- 
cież bramy wszystkich szkół. Niedość ogólnie jeszcze zdajemy sobie 
z tego sprawę, że właśnie ta metoda jest powołana do ożywienia spor- 
tu wychowawczego i zabezpieczenia go od zejścia na manowce naśla- 
dowania klubów pozaszkolnych. Służba Bogu i Ojczyźnie, pomoc bliź- 
nim, współżycie z przyrodą, kształcenie się na obywatela - żołnierza: 
to jednak wznioślejsze hasła, niż nawet te z najlepszego przedharcer- 
skiego sportu szkolnego. A wszystko oparte na genjalnie podpatrzo- 
nych arkanach psychiki chłopięcej. Trzeba też powitać z największą 
radością łakt, że teraz już wszystkie trzy uczelnie wychowania fizycz- 
nego wprowadziły wyszkolenie harcerskie przyszłych wychowawców 
fizycznych jako poważną część programu. Gdy nauczyciel ćwiczeń 
cielesnych będzie umiał zastosować metodę harcerską do sportu szkol- 
nego, nie wystarczy mu hasło „usportowienia szkoły", lecz będzie dą- 
żył do jej „uharcerzenia'. I uzyska tem wyniki daleko bardziej po- 
głębione, zwłaszcza w dziedzinie moralnej. 


Dotychczas w tych rozważaniach o sporcie wychowawczym trzy- 
maliśmy się w granicach szkoły. Musimy teraz wyjść poza nie i przyj- 
rzeć się, jakie instytucje pozaszkolne mogą i powinny współdziałać 
w tem dziele wychowania przy pomocy sportu? Oto najpierw Ogrody 
Jordanowskie. One to dzieci w wieku przedszkolnym i wczesnym 
szkolnym nauczą zdrowych rozrywek i wyręczą w tej mierze śorzej 
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wyposażone przedszkola i szkoły. One też pozostawią pod swą opieką 
tę część młodzieży pozaszkolnej, która nie garnie się do zrzeszeń, orga- 
nizując dla nich zdrowe życie sportowe. 

A zrzeszenia? Czy poza Sokolstwem, Harcerstwem, Stowarzysze- 
niami Młodzieży Polskiej i nielicznemi innemi, którym przyświeca 
myśl wychowawcza, nad resztą trzeba przejść do porządku jako bez- 
nadziejnie pośgrążoną w manji rekordowej, a nawet w pseudoamator- 
stwie? Nie; przeciwnie, należy i tam spieszyć z propagandą reformy. 
Tej pierwszym etapem będzie zrozumienie, że obok czerpania sławy 
i dochodów z ludzkiej „stajni wyścigowej trzeba dać coś i ogółowi 
członków, a mianowicie zaprawę dla POS'u, przy której wszak naj- 
lepiej uda się wyłowić „talenty sportowe'. Drugi etap, na który już 
znacznie mniejsza ilość klubów pójdzie, i to przeważnie młode i na 
dorobku, to sport bez trybun. Rzuciłem to hasło przed kilku laty; 
oto krótki zarys mej myśli: Trybuny służą klubowi do dwóch celów — 
dla kasy i propagandy. Gdy zamiast łożyć na trybuny, wysili się ra- 
czej na urządzenia do jaknajbardziej masowych ćwiczeń, niedzielne 
popołudnie, zamiast z dużem ryzykiem połączonych dochodów z wido- 
wiska sportowego, może mu dać wpływy ze wstępów na boiska, otwarte 
wówczas dla istotnej propagandy. A taką propagandą będzie próba 
udziału w ćwiczeniach, do której się zachęci każdego przybyłego. 
Członkowie zrzeszenia, wyszkoleni na kursach instruktorskich, posegre- 
$ują materjał ludzki według płci, wieku i sprawności (wspierani w ra- 
zie potrzeby pomocą lekarza) i zajmą go odpowiednio dobranemi ćwi- 
czeniami. Za kilka niedziel, przy jakotako umiejętnem postępowaniu, 
wiele zastępów doraźnych w ten sposób słormowanych zamieni się 
w zespoły stałe, a ich uczestnicy zasilą szeregi członków zrzeszenia. 


Tak pisałem wówczas i dziś to podtrzymuję, nie zrażony milcze- 
niem, jakiem przyjęto mój apel. Zgóry bowiem nie łudziłem się rych- 
łym sukcesem nad wszechpotężnym jeszcze snobizmem. Wiedziałem, 
że będą kwitnąć nadal mistrzostwa i rekordy, póki nie utoną w fali 
prołesjonalizmu. Ale ułałem i ułam, że uda się rychło uzyskać ko- 
rzystną zmianę w polityce popierania sportu przez Rząd, Samorządy 
i czynniki społeczne. Już dziś owe czynniki wywierają łagodny, lecz 
stanowczy nacisk na te zrzeszenia, które nie rozumieją wciąż jeszcze 
idei przewodniej POS'u. Jutro zatem można spodziewać się uzależ- 
nienia poparcia organizacyj głównie lub nawet wyłącznie od ich racjo- 
nalnej, wychowawczej pracy. A stąd już krok tylko do narodzin spor- 
tu bez trybun, choćby zrazu jako drobnej mniejszości. 
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UWAGI KOŃCOWE. Żyjemy dziś w epoce skromnego ujęcia 
praw naukowych, nawet w zakresie np. fizyki: wszak określa się je już 
nie prostemi wzorami matematycznemi, lecz danemi procentowemi, po- 
dobnie jak w gałęziach wiedzy daleko mniej ścisłych, a nawet zgoła 
humanistycznych. Bodaj czy trzeba zatem do wyłożonych dopieroco 
zasad dodawać zastrzeżenie, że tembardziej w tej młodej jeszcze ga- 
łęzi wiedzy dalecyśmy od pożądanej ilości spostrzeżeń i od ich po- 
żądanej ścisłości. Zrzadka tylko możemy oprzeć się o obszerniejszy 
materjał statystyczny. A i ten, którym rozporządzamy, odnosi się 
w większości opracowań nie do sportu młodzieży szkolnej, lecz do 
dorosłych adeptów kierunku widowiskowego. 

Jeśli mimoto powyżej starałem się ustalić pewne wytyczne naszeypo 
postępowania ,a na końcu spróbuję ująć je we wnioski, dzieje się to 
z dwóch przyczyn. Oto najpierw praca wychowawcza w szkole i poza 
nią ma prawo każdej chwili żądać od nas takich wskazań, na jakie 
nam dany stan nauki pozwala. Powtóre, nawet w tych przypadkach, 
śdzie brak nam materjału statystycznego i musimy polegać na spo- 
strzeżeniach nie posiadających należytej ścisłości naukowej, nieoce- 
nionym drogowskazem tak dla pedagoga jak lekarza bywa stara za- 
sada „in dubiis mitius“. 

W przypadkach wątpliwych wybieramy drogę łagodniejsza. Oczy- 
wiście łagodniejszą nie wobec np. sportu widowiskowego, jego sławy 
i kasy, lecz wobec mas młodzieży, dla których sport powinien być 
zabiegiem wychowawczym. Choć więc np. niejedno pozostaje jeszcze 
do wyjaśnienia w dziedzinie przemęczenia sportowego, wychowanka 
naszego wolimy od przemęczenia uchronić. Choć nie zestawiono dotąd 
dokładnego obrazu statystycznego demoralizacji klubowej, sam nie- 
wątpliwy fakt masowego występowania tego objawu każe nam trzymać 
odeń zdala młodzież szkolną, o ile to w naszej mocy. 


WNIOSKI. A. W zakresie badań naukowych: 


1. Pożądanem jest skierowanie badań, dotyczących ćwiczeń cie- 
lesnych i ich wpływu na ciało i duszę ludzką, w większej niż dotąd 
mierze ku dziatwie i młodzieży w wieku szkolnym. 


B. W zakresie szkolnictwa: 

2. Zawody sportowe w szkole należy ograniczyć do wieku mło- 
dzieńczego (od okresu pokwitania), oraz traktować jako wewnętrzne 
(intra muros), drużynowe i wielobojowe. 

3. Ograniczyć emulację w wynikach maksymalnych do atletyki 
lekkiej, gier i walk. Nadto stworzyć konkurencję dla tych zawodów 
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wyczynowych w postaci zdobywania POS'u dla ogółu, dla bardziej 
zaawansowanych odznak sprawności w poszczególnych gałęziach ćwi- 
czeń ciała. 

4. Akcentować w sporcie wychowawczym wartości utylitatcne, 
v chłopców zwłaszcza bojowe. Wszystkie gałęzie sportu, daiące się 
traktować turystycznie, prowadzić w tym kierunku, z pominięciem 
wyścigów. 

5. Powyższe sposoby ograniczenia emulacji sportowej stosować 
do młodzieży płci obojej, lecz szczególną w tej mierze uwagę poświę- 
cić słabszym organizmom dziewcząt. 

6. Wprowadzić do traktowania sportu wychowawczego jak naj- 
szerzej pojętą metodę harcerską. 

C. W zrzeszeniach i instytucjach pozaszkolnych: 

7. Ożywić i upowszechnić ruch jordanowski. 

8. Rozpoczętą już reformę polityki rządowej i samorządowej wo- 
bec sportu należy konsekwentnie prowadzić dalej, aż do uzależnienia 
poparcia zrzeszeń wyłącznie od sumy pracy wychowawczej dla mło- 
dzieży pozaszkolnej, na tle POS'u i sportu bez trybun. 


LITERATURA. Omawiane tu zagadnienia traktowałem szerzej 
m. i. w „Dziejach wychowania fizycznego", Lwów (wyd. 2) 1929, oraz 
w „Zarysie teorji wychowania fizycznego tamże 1931 (wyczerpane, 
wyd. 2 w opracowaniu). Oba podręczniki zawierają obszerną bilbjo- 
śrafję po każdym rozdziale. Pozatem, przy opracowaniu niniejszego 
referatu posługiwałem się m. i. następującemi nowszemi publikacjami: 
W. Dega, prace jego uczniów (Stobiecka w „Chir. narz. ruchu”, 
t VI, Szczygieł w „Przegl. tizjol. ruchu' 1932. — W. Dybowski 
w „Encyklopedji Wychowania", Warszawa 1933 — H. Herxhe- 
imer, Grundriss der Sportmedizin, Lipsk 1933. — W. KnolliA. 
Arnold, Normale und pathologische Physiologie der Leibesiibungen, 
Lipsk 1933. — W. Missiuro, szereg prac w „Przegl. Fizjol. Ruchu”, 
Warszawa 1932-3. — E. Reicherówna, O działaniu ćwiczeń cie- 
lesnych etc., Warszawa 1932. — Rouppert—Lewicka—Szulc 
— Missiuro, Zawody narciarskie w świetle bad. lek., Warszawa 
1932. — H. J. Savage, American college athletics, N. York 1929. — 
M. Sokołowski, w „Taterniku”, Kraków 1934. 
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WIKTOR AMBROZIEWICZ. 


Sport w szkole średniej. 


Referat, wygłoszony na posiedzeniu komisyjnem Rady Naukowej W. F. 
w dniu 25 stycznia 1934 r. 


Sport i wychowanie — to dwie dziedziny życia szkolnego, które 
współczesna pedagogja pragnie powiązać w harmonijną całość, aby 
praktycy szkolni nie gubili się w odmęcie sprzeczności pomiędzy uzna- 
nym ideałem wychowawczym a hasłami, wdzierającemi się do szkoły 
z pobliskich boisk rodzimych i odległych stadjonów międzynarodowych. 
Narazie jednak w swoich pragnieniach i dążeniach współczesna myśl 
pedagogiczna jest bezsilna i bezradna. Bezsilność wypływa z tej oko- 
liczności, że, hołdując w zasadzie aktualizacji życia szkolnego, peda- 
gogja słusznie nie może się pogodzić z tym stanem rzeczy, aby sport, 
przenikając do szkoły z bliskich lub dalekich boisk i trybun, wnosił 
do szkoły, z charakteru swego, instytucji rełleksyjnej i w pewnym 
stopniu konserwatywnej, hazard chwili jako cel, a ułamek sekundy 
i prawie niewymierną cząstkę centymetra — jako metodę pomiaru 
i rachunku. Bezradność zaś szkoły polega na tem, że pozornym lub 
prawdziwym wawrzynom sportowców szkoła może przeciwstawić je- 
dynie hasło przysposobienia się do życia i wysuwa konieczność szarej, 
ukrytej pracy, opartej na bezinteresowności i pozostawaniu w cieniu 
do chwili, aż wybije godzina czynu. A życie woła. 

To zadowolnić nie może ambitnych jednostek, czujących swoje 
możliwości sportowe, a nawet nie zadowolni jednostek, ulegających 
jedynie pokusom hazardu życia: na szkołę bowiem patrzą jako na swo- 
je boisko, na kolegów jako na stałych bywalców trybuny, na nauczy- 
ciela wychowania fizycznego jako trenera, który winien się zatroskać 
ich możliwościami i przyszłością. 

Tego stanu rzeczy — w mojem rozumieniu — nie usuną i nie zmie- 
nią poszukiwania teoretyków, dążących do definicji sportu, jak nie 
zmieni nastroju mas rozgraniczenie sportu na sport widowiskowy 
i wychowawczy. Mamy do czynienia tutaj z podobnem zjawiskiem, 
jak z dobrą i złą książką, jak z poważną muzyką i nieustępliwym jaz- 
gotem jazzu. 

Szkoła podsuwa do rąk i oczu cenną książkę, a życie z każdego 
okna wystawowego zaleca książkę chwili, pobudliwą swą treścią, ja- 
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skrawą w swej szacie zewnętrznej, nieustępliwą. W dziera się towa- 
rzysz tej książki z ulicy w postaci prasy sensacyjnej, melodji niesłor- 
nej, hałasu o niczem. 

Sport, niezależnie od tego, czy będzie przejawem pełnej kultury 
współczesnego człowieka, czy symbolem zdeśenerowanej współczesno- 
ści, swoim charakterem międzynarodowym, swojemi powszechnie zna- 
nemi a łascynującemi regułami i zwyczajami, standaryzacją sprzętu, 
autorytetem asów, opinją sędziów i trenerów, mocno trzyma w swych 
kleszczach opinję publiczną, wciska się do naszych domów, rodzin, 
wcisnął się wreszcie do szkoły, — narazie niepokonany, niezależnie 
od tego, jak się do niego ustosunkowuje świat pedagogów. 

Tu się zawiązuje sytuacja wprost dramatyczna: dwutorowość życia 
szkolnego, bezwiednej lub świadomej walki ideału wychowawczego 
z zamętem, jaki wnosi źle zrozumiany sport w szkole. Popełniłem 
mimowoli błąd: źle zrozumiany sport; przez kogo źle zrozumiany? 
przez szkołę, czy młodzież? 

Powierzchowna obserwacja naszych stosunków szkolnych upo- 
ważnia do wniosku, że sport został źle zrozumiany zarówno przez mło- 
dzież, jak też przez szkołę. Do sportu widowiskowego młodzież ciągnie 
i porywa moda i atmosfera współczesnego życia, do sportu widowisko- 
wego wreszcie upoważnia młodzież swoiście ujmowana pajdokracja 
społeczna, rejestrująca najmniejszy poryw duszy młodzieży — jako 
akt twórczy, nie umiejąc rozgraniczyć przeżyć młodzieży od czynu 
świadomego lub aktu twórczego i wyzwolonego. Do sportu widowisko- 
wego bezwiednie wciąga młodzież i sama szkoła, nie mogąc i nie potra- 
fiąc odgraniczyć się od wpływów stałych, płynących zewnątrz do szko- 
ły, i nieustępliwie decydujących o jej falistej linji pomiędzy sportem 
wychowawczym a widowiskowym. 

I dlatego nauczyciel, czy też kierownik szkoły, z wielkiem zainte- 
resowaniem odczyta wyniki pracy uczonych i teoretyków, dotyczą- 
cych zagadnień sportu, ale wyjdzie z tego zetknięcia się z myślą i me- 
todą poznawczą nieuspokojony, raczej ze wzmożonem jeszcze pragnie- 
niem odejścia z zamętu i chaosu, a skierowania młodzieży na drogę 
pełnego bezpieczeństwa, zapewnienia szkole spokoju w pracy i moż- 
liwości pełnego rozwoju młodzieży. Bo — pomimo wszelkie hasła 
i metody selekcyjne — dusza każdego uczciwego pedagoga jest nasta- 
wiona na powszechność, na służbę i wychowanie całego zespołu mło- 
dzieży, powierzonej szkole. Pedagog w swej pracy jest bliski leka- 
rzowi, który nie opuści chorego do ostatniej chwili jego życia, bo 
zawsze są możliwości, choć pozornie należycie nie ujawnione. Niema 
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też żadnej metody w selekcji młodzieży, pozwalającej szkole, a prze- 
dewszystkiem lekarzowi szkolnemu i nauczycielowi wychowania fizycz- 
nego, przeprowadzenia linji demarkacyjnej pomiędzy dwiema grupa- 
mi: młodzieży rokującej przyszłość sportową i młodzieży bez tej przy- 
szłości. (Wyłączam kaleki). 

Całą duszą nauczyciela praktyka jestem po stronie tych wszyst- 
kich badaczy, którzy głoszą hasło ochrony młodzieży, linja prof. Pia- 
seckiego, ujawniona w całej Jego dostojnej pracy nad młodzieżą i dla 
młodzieży, oraz wysoki poziom problemu przez Niego postawionego, 
jest dla mnie praktyka wprost niedoścignionym ideałem w realizacji, 
—tem niemniej ośmielam się powiedzieć wobec grona, posiadająceśc 
pełny autorytet Państwa i odpowiedzialnego za kierunek wychowania 
młodzieży, że w całej dyskusji nad sportem, jaką od paru lat pu- 
blicznie się prowadzi, brak jest jednego momentu zasadniczego: pol- 
skiej rzeczywistości. 

Spróbuję to zagadnienie omówić na terenie wąskim szkoły śred- 
niej, gdzie zjawisko sportu występuje w całej pełni. Dla ułatwienia 
dyskusji opowiadam się bez zastrzeżeń za argumentami zwolenników 
utrzymania w szkole tylko sportu wychowawczego, a więc opowiadam 
się za atletyką lekką, wycieczkami pieszemi, konną jazdą, kolarstwem, 
sportami wodnemi, sportami zimowemi, a nawet za szermierką i walką 
japońską (dżiu-dżitsu), co więcej skłonny jestem uwierzyć, że potra- 
fimy uzdrowić sport przez ograniczenie emulacji sportowej, że szkoła 
i wychowawcy młodzieży w sporcie będą doszukiwali się jedynie mo- 
mentów wychowawczych i zdrowotnych. 

Pozostanie więc tylko sprawa wykonania zagadnienia w szkole 
i przez szkołę. 

Sprawę wypadnie postawić w płaszczyźnie szerszej dyskusji moż- 
liwości szkolnych; zagadnienia wychowawcze, tkwiące w sporcie, oraz 
realizacja najpełniejszych możliwości i najbardziej ogólnych zamie- 
rzeń, — wystąpią niewątpliwie wyraźniej, jeśli obok rozważań teore- 
tycznych omówimy nasze warunki szkolne, jeśli umocnimy całą spra- 
wę w przestrzeni i czasie, jeśli do rozważań i poszukiwań syntezy spor- 
tu dorzucimy obraz polskiej rzeczywistości szkolnej. 

Uwagi do całości programu w nowem gimnazjum ustalają, że „wy- 
chowanie łizyczne młodzieży powinno oprzeć się na pierwiastkach, 
tkwiących w ideologji spartańskiej, a więc mieć na celu urabianie moc- 
nego charakteru fizycznego i moralnego, hartu oraz naturalnej odpor- 
ności na przeciwieństwa i ujemne przejawy życia“. 

Postawiwszy tak wyraźny cel dla wychowawców, program ćwi- 
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czeń cielesnych przewiduje następującą organizację pracy: dwie godzi- 
ny w tygodniu przeznacza się na lekcje ćwiczeń cielesnych w planie 
szkolnym i dwie godziny na zabawy, gry i sporty, które odbywać na- 
leży z zasady w porze poobiedniej, (odchylenia w uwagach są omó- 
wione). Ponadto w połowie każdej godziny lekcyjnej muszą się od- 
bywać ćwiczenia śródlekcyjne, 

Przejdźmy do sportów. Uwagi do programu tak tę sprawę uj- 
mują: „Uprawianie sportów w szkole winno nosić charakter wybitnie 
wychowaczy i zdrowotny. W zawodach organizacyjnych należy oddać 
pierwszeństwo pracy zespołowej młodzieży, unikając niezdrowego dą- 
żenia do osiągania wygórowanych wyczynów jednostek... 

„Wycieczki i złączone z niemi ćwiczenia polowe posiadają ważne 
znaczenie w dziedzinie wychowawczej. One szcześólniej winny przy- 
zwyczaić młodzież do znoszenia trudów, niewygód i zaprawiać do ży- 
cia obozowego. Wycieczki i ćwiczenia polowe organizować należy prze- 
dewszystkiem na wiosnę i w jesieni, pożądanem jest jednak uwzślęd- 
nienie ich również w porze zimowej w celu hartowania młodzieży, w zi- 
mie wycieczki połączyć można z uprawaniem narciarstwa. Przyzwy- 
czajanie do znoszenia trudów nie powinno przekraczać możliwości 
fizycznych młodzieży, a tem więcej nie może szkodzić jej zdrowiu“. 
W tym celu program zaleca organizować krótkie wymarsze w teren, 
wycieczki kilkogodzinne przez komasowanie godzin oraz przewiduje 
dla każdej klasy nawet dwie wycieczki całodzienne. 

Ponadto wyeliminowaliśmy zabawy i gry drużynowe oraz tańce. 


Pozostawiając specjalistom opinję o doborze ćwiczeń, przewidzia- 
nych programem, omówimy pozostałe współczynniki wychowania fi- 
zycznego pod kątem ogólnej organizacji szkolnej, możliwości fizycz- 
nych jednostki i grupy klasowej. Rozważania nasze opieramy na zało- 
żeniu, że mamy do dyspozycji wszystkie warunki techniczne dla pracy 
i że sprawa pozostaje w rękach należycie przygotowanego do zawodu 
nauczyciela. 

Program nowego gimnazujm i dawnej szkoły średniej rozbijał i 
rozbija pracę nauczyciela wychowania fizycznego na dwa okresy dnia: 
przed południem, a raczej przed obiadem, lekcje ćwiczeń cielesnych, 
po obiedzie zaś gry, zabawy i sporty. Ta druga grupa ma w sobie duże 
możliwości wychowawcze w rękach świadomych i przedstawia za- 
śadnienie w czasie o bardzo dużej rozpiętości. Najmniejszy wymiar 
dla ucznia na boisku wyniesie dwie godziny lekcyjne w tygodniu, co 
zwiększone być musi o czas, niezbędny na przyjście do szkoły i po- 
wrót do domu, oraz na konieczność dwukrotnego przebierania się, a to 
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zajmie ogółem 3—4 godzin już nie lekcyjnych, lecz normalnych. Jak- 
że inaczej i trudniej będą wyglądały godziny komasowane. Wycieczki 
półdniowe i całodzienne uzależnione są już nie od planu lekcyjnego, 
lecz od wzajemnych ustępstw nauczycieli, którzy są skrępowani 205- 
dniowym rokiem szkolnym, zaleceniami dokonywania szczegółowego 
rozkładu materjału i odpowiedzialni są za wynik w nauczaniu. 

Wtych warunkach zjawić się musi bardzo nieszczera atmosfera 
pracy i przymusu, nauczyciel musi się liczyć z wymaganiami i przepi- 
sami, sumienie każe mu oszczędzać czas ucznia, a uczeń wpada bardzo 
łatwo w jedną z dwu ostateczności: albo lekceważy naukę i oddaje się 
z zapałem grom, zabawie i sportom, albo od nich umyka, wynajdując 
różne powody mniej lub więcej formalne. Uwaga i sumienie nauczy- 
ciela są nastawione na całość klasy, na dobro całej grupy klasowej, 
rzeczywistość temu zaprzecza. 

Sprawa zyska na wyrazistości, jeśli rozpatrzymy dzień ucznia 
uczęszczającego do szkoły średniej, (obojętne, czy według starego, 
czy też nowego ustroju). Patrz „Tablica I". 

Jeśli nawet uda się wtłoczyć gry i sporty do tego tragicznego bud- 
żetu czasu ucznia, mającego obowiązki znormalizowane, ale w swych 
przywilejach do życia stale niemal pozostającego poza prawem, — 
to nie znajdziemy zupełnie czasu na odpoczynek po mniej lub bardziej 
forsownych grach, emocjonującej zabawie i różnorakich wycieczkach 
lub innych sportach, mających na celu zaprawę fizyczną i hart moralny. 

W ramach czasu, którym uczeń.rozporządza, nauczyciel rzetelnie 
nie może sprostać zadaniom, a uczeń nie dorasta piętrzącym się przed 
nim obowiązkom. 

Pozostaje jeden tylko alarm SOS! ale on nie załatwi sprawy i nie 
przesądzi jej na korzyść sportu wychowawczego w szkole. 


Brak czasu, stałe borykanie się z trudnościami, powstałemi na tle 
braku czasu, stwarza najśroźniejsze trudności dla racjonalnej pracy, 
obniża poziom wyników, odsuwa grupę słabą i zniechęca asów. 

Życie roztacza szerokie perspektywy, od boisk i trybun rozlegają 
się okrzyki i hasła, — a szkoła, świadoma teoretycznie drogi, po któ- 
rej należy młodzież prowadzić, natyka się na pierwszą przeszkodę: 
brak czasu! i na tej przeszkodzie załamuje się i szuka ratunku 
w P.O. S. 

A warto uchylić kulis szkolnych, poza któremi młodzież tę od- 
znakę otrzymuje. Na poprawnie prowadzoną kartę sprawności fi- 
zycznej uczniów nauczyciel potrzebuje conajmniej dwa miesiące cza- 
su. To wyrwa w pracy systematycznej bardzo dotkliwa! Bez trenin- 
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Tablica I. 
Dzień ucznia (budżet czasu) 
Klasa/wiek 
dolny ukończony bine af I, II MH, IV|liceum , » 
"a Przeznacza ę12—1514—1716—17 Uzasadnienie 
ZA Ti się godzin 
I. 
Sen (minimum) 9h 8h Dr. Bogdanowicz 
Nauka w szkole”) 5h50 | 5h50'| 5h50' 
_ Dojście do szkoły i powrót 1h30' 1 $ 16 Statutu gimnazjum 
Zabiegi osobiste 30' 30 
Posiłki 50' 50' 
Nauka w domu 2h 3h $ 33, pr. Nawroczyński 
Zajęty czas 19h40' |19h40' [19h10 
II. Pozostaje 4h20' | 4h20' | 4h50 


A. Szkoła wymaga z czasu popoł. 
na obowiązkowe wraz z dojściem: 
1. Gry-zabawy., sport 2h tyg. 

2. P. W. 2h tygodniowowo 

3. Kółka szkolne 

4, Świetlica 


| | obowiązek 

| w drodze analogji 
A) Średnio zajmuje cały 
czas mniej więcej 3 ra- 
zy w tygodniu 

B. Opieka domowa wysuwa: 

. Spacer lub zabawę na po- 

wietrzu 

Muzykę 

. Naukę języków obcych 

Życie towarzyskie 

. Opiekę lekarza i dentysty 


owdo u 


C. Potrzeby indywidualne ucznia: 
10, Harcerstwo 


NB. Nie zostały uwzgl 
11. Pracę w zespołach między- 


a) praca zarobkowa, 


szkolnych b) praca dla rodziny 
12. Czytanie c) omyłki w grupie [-ej, 
13. Majstrowanie — warształ d) beztroskliwy odpo- 
14. Rysunek — malarstwo czynek 
15. Różne indywidualne 
16. Naukę tańców 
17. Zabawę w gronie Poeci” 
ników 
18. Szachy etc. etc. 
19. Teatr, koncert etc. etc. 
D. Dzieci słabe: leżenie po 
południu 
W konsekwencji SOS! SOS! SOS! SOS! 


*) Dzień z zajęciami nadobowiązkowemi. 
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gu, bez zaprawy stają uczniowie do zdobycia P. O. S. Na jednej go- 
dzinie nauczyciel przynosi dysk, zapoznaje młodzież z teorją i techniką 
rzutu, potem ten i ów porzuca, a następna godzina już objęta jest kon- 
kurencją i rachunkiem P. O. S. 

Przykładów takich można podać bez liku, jako przejaw niesolid- 
ności pracy w szkole, nierzetelnych wawrzynów i groteski wychowaw- 
czej, której nie uzdrowi ani definicja sportu, ani przyjęcie młodzieży 
do klubów sportowych, uzdrowi ją tylko rzetelność pracy w szkole. 

Wypadnie albo zaniechać trudnej sprawy i odejść na tradycyjną 
placówkę gimnastyki, albo znaleźć czas w budżecie ucznia na racjo- 
nalną zaprawę sportową i zmieścić ją w ramach zajęć przed obia- 
dem. W szkole tylko taka praca daje wyniki, o ile jest rzetelna w za- 
projektowaniu i rzetelnie wykonana. Uczeń nie lęka się wysiłku, jeśli 
widzi rzetelność, natomiast zniechęca się lub wprost lekceważy wyso- 
ko zakrojone dążenia a słabe wykonanie. Co mocniejszy, co bardziej 
samodzielny lub ambitny odejdzie i poszuka poza szkołą ujścia dla 
swych możliwości i zainteresowań. Zakaz należenia młodzieży do klu- 
bów sportowych musi być umocniony przez rzetelną pracę szkoły 
w zakresie wychowania fizycznego w ogólności, w zakresie sportu 
w szczególe. 

W rzeczywistości z tym brakiem czasu na racjonalne wychowanie 
fizyczne w szkole średniej zaszło tylko nieporozumienie, bo nie pora- 
chowano, ile czasu wszystkie czynności, skierowane ku wychowaniu 
fizycznemu młodzieży, zajmują. Spróbujemy dokonać tego rachunku 
(Tablica II). 

Na ucznia w tygodniu przypada 390 minut, co stanowi prawie 9 
jednostek lekcyjnych, z których przeszło połowa nie pozostaje pod 
bezpośrednim nadzorem nauczyciela wychowania fizycznego. 

Spitzy zaleca, aby każde dziecko w każdej szkole ćwiczyło co- 
dziennie w ciągu godziny. Dziecko polskie ma znacznie bogatszy bud- 
żet czasu, przeznaczonego na wychowanie fizyczne, tylko ten czas jest 
tak rozparcelowany, że zagubiono rachunek ogólny. Nie 360 lecz 390 
minut przeznaczono w tygodniu na ćwiczenia cielesne dla ucznia szko- 
ły średniej. Stosunek tych godzin do godzin nauki wyraża się prawie— 
jak 9 do 28! 

Wtak znacznym wymiarze czasu, przeznaczonego na wychowa- 
nie fizyczne, nie uniknięto błędu przez wprowadzenie dwukrotnego 
przychodzenia ucznia do szkoły, co pod względem organizacyjnym 
i pedagogicznym jest bardzo dotkliwe. 


Podałem w wątpliwość wartość tego zabiegu wychowawczego, idę 
dalej — kwestjonuję wartość 10 minutowych ćwiczeń codziennych w 
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Tablica II. 


Czas przeznaczony na wychowanie fizyczne w tygodniu. 


a) obecnie b) w propozycji 


Rodzaj ćwiczeń eir szwy TF. 
rachunek | w rachunek w 
szczegół. tygodniu | szczegół. tygodniu 


Ranne ćwiczenia 6x10'| 60 | 

Lekcje ćwiczeń cielesnych 2 x 45' | 90 | 6x 40 | 240 
Ćwiczenia śródlekcyjne 6x5x5 *) 150 | 

Gry — zabawy — sport 2x45 | 90 | 1x 40 | 40 


Na uczniajklasę w tygodniu 


przypada 390' 280 
a) pod bezpośredn. kierunkiem 

nauczyciela wych. fiz. 180 | a) | 280'b) 
b) bez jego bezpośredniego nad- 

zoru | 210' 


1) Wyłączone są lekcje ćwiczeń cielesnych, włączone natomiast godziny 
nadobowiązkowe. 

a) 4 jednostki lekcyjne 

b) 7 jednostek lekcyjnych. 


szkołach, nie posiadających odpowiednich warunków lokalowych, jak 
również zupełną bezużyteczność ćwiczeń śródlekcyjnych, prowadzo- 
nych zazwyczaj opieszale i nieumiejętnie, wprowadzając do nauki nie- 
potrzebne rozbicie i zamieszanie. Pobieżna nawet znajomość szkoły po- 
piera moje stanowisko, że w znikomej ilości szkół spełniono warunki, 
które pozwalają racjonalnie prowadzić ranne ćwiczenia i śródlekcyj- 
ne ćwiczenia, w ogromnej zaś ilości szkół warunków nie spełniono, mar- 
nując czas, ucząc młodzież blagi i lekceważenia zabiegów, kosztownych 
pod względem czasu, a w rzeczywistości bezużytecznie zmarnowanych. 


Mając do dyspozycji tak wielki wymiar czasu, zalecałbym raczej 
pójście po drodze wskazanej przez Spitzy ego i wprowadzenie do szko- 
ły zasady codziennej godziny ćwiczeń, co więcej, widzę możliwość 
uniknięcia dwukrotnego przychodzenia do szkoły, przeznaczając ogó- 


łem 7 jednostek lekcyjnych w tygodniu dla każdego ucznia (w klasie) 
4 
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na ćwiczenia cielesne. Tych siedem jednostek, stale pod nadzorem 
nauczyciela, praśnąłbym tak umieścić w planie normalnym, aby pięć 
razy na ćwiczenia cielesne była przeznaczona jedna godzina lekcyjna, 
a raz w tygodniu dwie. Kasując wątpliwie realizowane ranne ćwicze- 
nia i usuwając bezwzględnie niespełniające swych zadań ćwiczenia 
śródlekcyjne, pozostawilibyśmy dla każdej klasy 7 godzin (5x1h 
plus 1 x 2h), które nauczyciel może racjonalnie wyzyskać zarówno na 
prowadzenie ćwiczeń gimnastycznych, jak na zaprawę sportową, za- 
prawę w jaknajszerszem zrozumieniu tego słowa. 

Szkoła musi odpowiedzialnie powiedzieć sobie: na mnie leży obo- 
wiązek przygotowania fizycznego ucznia do zmagania się z życiem, do 
wyrobienia w nim hartu i woli oraz zaprawienia go do sportu, ale nie 
mam obowiązku stałej opieki i instrukcji. Obok zaprawy szkoła zapew- 
ni teren do samodzielnych zmagań albo umieści instruktora dla prac 
specjalnych poza obrębem szkoły, (ogrody Jordanowskie, baseny, 
strzelnice, przystanie). 

Wszak uczymy czytać i pisać, ale nie jesteśmy stale instruktora- 
mi, gdy uczeń czyta lub pisze. 

Wprowadzając najwyższy wymiar godziny lekcyjnej codziennie 
na ćwiczenia cielesne spełnimy najpełniejszy postulat pragnień peda- 
gogów, nie zwiększając czasu pobytu ucznia w szkole, raczej zmniej- 
szając go o 2 jednostki lekcyjne w tygodniu. 

A teraz kilka słów o technice, którą należy zastosować, aby się nie 
wyłamać z obowiązujących ram programów i czasu, przeznaczonego na 
naukę w szkole. 

Obecny ustrój przeznacza, (podajemy przykładowo klasę I), na: 


(Patrz tablice III i IV). 
przedmioty obowiązkowe 28h lekcyjnych (45 —5') 


3 nadobowiązkowe 4h 7 (45'— 5") 
ćwiczenia gimnastyczne 2h » Tabl, V. 
gry—zabawy—sporty 2h y 


a to razem w tygodniu czyni 36 h jednostek lekcyjnych, w tem ćwicze- 
nia śródlekcyjne zajmują 150 min., godzina lekcyjna trwa 45 min. 

Jeśli usunąć ćwiczenia śródlekcyjne, a godzinę lekcyjną sprowa- 
dzić do 40' nauki, (co i w obecnym rozkładzie właściwie ma miejsce), 
to tydzień pracy w pierwszej klasie miałby następujący przebieg: 


na przedmioty obowiązkowe przeznaczamy 28h (40') 
A nadobowiązkowe 4h (40) 
% ćwiczenia cielesne 7h 


a to w tygodniu uczyni 39h lekcyjnych, trwających po 40'. 


(Czas pobytu ucznia w szkole) 
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Tablica III. 
Dzień ucznia w szkole. 
A 
obecnie 
Ranne ćwiczenie 10 
pauza 5 
I Lekcja 45 
pauza 10 
II Lekcja 45 
pauza 10 
III Lekcja 45 
pauza 25 
IV Lekcja 45 
pauza 10 
V Lekcja 45 
pauza — 
VI Lekcja — 
uczeń przebywa 
w szkole 295' 
od 8h 
do 12h 55 
godzina rT PER 
kowa wraz z pauzą 55 
opuszcza szkołę 13h 13h 507 


Zaoszczędza w ty- 
godniu 


1) 4 godziny przedmiotów 


2 „ ry i sporty 
6h 


B 


w propozycji 


A. codziennie !) 


50 B. 5 razy w tygodniu”) 


13h 55 


plus 25 


2) 4 godziny przedmiotów 
1 „ gry i sporty włączone do 
normalnych ćwiczeń 


5h 
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Tablica IV. 
a) obecnie 
Godz TET Pon Wior Środ. | Czw. | Piat. | Sob. 
0 sh | ĆR| ĆR | ĆR | ĆR | ĆR | ĆR " 
I 1 2 |-r--3-|356 A aa a AA, 
II t7 8 9| 10-11] 12 
II 13 | 14 | 15 | 16| 17| 18 
IV | 19: | *20.|% 2148822 W +23*P24 
V | 25| 26| 27 | 28| ĆI! ĆI 
VI 13h50 |ĆII|ĆIV| NI NII NIH NIV  5h50' 
b) w projekcie 
Godz. | RARE IĄ Pon. Wor, Środ. | wr Piąt. Sob. 
; 
I 8h 1 2.|443* aa 6 
Ii E 7.4831 0NIME SKOSIE 
II 13 | 14 | 15 | 16) 17) 18 
IV t9 | "20 | (21 |s'22123 |, 24 
V 25-2264 27 | 28 CI (CII 
VI 13h5' ĆJII ĆIVIĆV |ĆVINI INI | 5h5' 
VII 13h55* (ĆVII NIII NIV) 0| 0| 0 | 5h55: 


W pierwszym wypadku uczeń przy sześciu godzinach zajęć szkol- 
nych przychodzi o 8h i opuszcza szkołę o 13h 50, w drugim zaś po 
siedmiu godzinach opuszcza o 13h 55'; w drugim wypadku ma 3 godziny 
wolne w tygodniu od wszelkich zajęć szkolnych, które może użyć na 
pracę w organizacjach szkolnych. 

W pierwszym wypadku przebywa w szkole 5h 50', w drugim 5h 55'. 


Zupełnie nie podważyliśmy struktury obecnego ustroju, nie zmie- 
niając ani ilości jednostek lekcyjnych, ani czasu przeznaczonego na 
naukę; przedłużając w 3 wypadkach dzień pracy o 5, a w pozosta- 
łych zmniejszając natomiast dzień pracy szkolnej o 45, dążymy do 
osiągnięcia postulatu jednorazowego przychodzenia ucznia do szkoły, 
kończenia wszelkich zajęć przed obiadem, a dla ćwiczeń cielesnych 
otwierając wielkie możliwości pracy i to zarówno w zakresie ćwiczeń 
gimnastycznych, jak również w zaniedbanej dziedzinie zaprawy spor- 
towej. Na wolne konkurencje uczeń znajdzie miejsce i czas. 

Pozóstaje tylko jeszcze pytanie niezałatwione: czy nie ucierpi 
w takiej strukturze plan naukowy. Jeśli zastosować zasadę układania 
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planu nauki z uwzględnieniem charakteru dnia według przewagi jedno- 
rodnych przedmiotów (humanistyczne lub przyrodnicze) i przy łącze- 
niu poszczególnych godzin, — to nie zachodzi zupełnie obawa przecią- 
żenia ucznia pracą w szkole lub w domu; pozostaje w obydwu ukła- 
dach niezmienna ilość godzin na przedmioty obowiązkowe — 28. 
Wreszcie zjawia się do wykonania całego planu nauczyciel. 
Bierzemy za podstawę szkołę o 10 oddziałach, w obecnym ukła- 
dzie i w projekcie zajdą zasadnicze zmiany, które mogą okazać się nie 
do pokonania w okresie zniżek, redukcji i oszczędności. Niewątpliwie 
w projekcie zajdzie potrzeba powierzenia pracy nie jednemu, ale dwu 


nauczycielom. 

Tablica V. 

Nauczyciel wych. fizycznego 

A) Obecnie: 

przy 10 oddziałach bez podziału B) W projekcie, 

na grupy przy 10 oddziałach 

ćwiczenia lekcyjne 10x2h=20h ćwicz. lekcyjne 10 X5X1h=50h 
gry i zabawy 10X2h—=20h”) 10 X1xX2h=20h 
Razem w tygodniu 40h') Razem w tygod. 70h 


(+ 32—36) >) 

I niewątpliwie musiałbym dążyć do odwrotu i opuścić pozycję stra- 

coną, gdyby nie znów polska rzeczywistość, wiek młodzieży, która 
przyjdzie do szkoły. 


Tablica VI. 
Wiek uczniów w gimnazjum według Statutu. 
w, F późne dzieciń- kw; 
Pec R SRREECPO- + R młodzieńczość 
Klasa Panie towanie | 
Klasa I 12 13 141516 | FN, 
2 JI 13 141516] 1] 18 zagadnienie 
=] 
E III 141516 17 18 x 19  drugoroczności 
budy | 1516) 17 18 19 N 20 
| górny wiek szk. pow. 
Liceum I 16| 17 18 it. d. 
lI 17 18 19 it. d. 


1) W praktyce wypadnie zmniejszyć do wymiaru etatu jednego nauczy- 
ciela + globalna cyfra na gry i zabawy, utrzymując ogromne grupy ćwiczących, 
ostatnio podobno ustalono ją na 90 uczniów. 

2) Wypadnie łączyć dwie klasy, dzieląc na grupy według słabych i mocnych, 
utrzymując dwu nauczycieli lub jednego nauczyciela i paru uzupełniających inne 
przedmioty. 
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Jeśli uwzględnić górny wiek szkoły powszechnej, jeśli wreszcie 
uwzględnić zagadnienie drugoroczności w szkole, będziemy mieli nie- 
tylko klasy przepełnione (45—50 uczniów), ale o grupie pod wzglę- 
dem wieku tak niejednolitej, że wskazań programowych, aby uwzględ- 
nić siły młodzieży i dzielić ją na grupy ćwiczebne, wykonać nie będzie- 
my mogli, o ile klasę mechanicznie nie rozparcelujemy pomiędzy dwu 
nauczycieli. Zresztą zasada podziału na grupy w Statucie gimnazjum 
jest bardzo liberalnie stosowana przy organizowaniu pracy w labo- 
ratorjach, w pracowniach specjalnych, przy nauce rysunku i śpiewu. 
Ćwiczenia cielesne nie zrobią wyłomu. 


A stosując podział na grupy, uwzględniające wiek i siły młodzieży, 
zrealizujemy drugi postulat, stawiany przez racjonalną pedagogję do 
zrealizowania w szkole, opieki i pracy nad wszystkiemi uczniami, 
uwzględniając ich siły i możliwości. 


To zagadnienie jest niezmiernie ważne zarówno przy gimnastyce 
normalnej, jak i zapobiegawczej, jak też przy stosowaniu zaprawy 
sportowej w jaknajszerszem rozumieniu tego zagadnienia. 


Claparede ostrzegał i ostrzega, że pedagogika zajmowała się do- 
tychczas tem, co uczeń powinien zrobić, lecz nie zastanawiała się nad 
tem, czego on może dokonać. 


Jakże to ostrzeżenie jest wartościowe w ramach naszej dyskusji! 


Jeśli świat pedagogów nie potrafił przez długie pokolenia wyzwo- 
lić się z pod przewagi stosowania względem ucznia jednostronnych obo- 
wiązków i nie liczył się z jeśo możliwościami, to skądże to pewność, 
że ten trudny postulat ochronny i wychowawczy spełnią kluby spor- 
towe, pozostające pod urokiem, jeśli nie psychozą eliminacji. 


Postulat Claparede'a natomiast spełnić może nauczyciel wychowa- 
nia fizycznego, jeśli tylko znajdzie czas dla swej pracy w budżecie 
uczniowskiego dnia i tygodnia, jeśli uniknie nieustannego gwałtu i ha- 
łasu o nic, i nieustannej podniety do spełnienia wszystkich warunków, 
jeśli wreszcie będzie miał do czynienia nie z grupą płynną, lecz tak 
zorganizowaną, że będzie mógł z nią pracować normalnie. 


Nietylko na szerokim świecie, ale w zamkniętym światku pedago- 
gów panuje szereg zakostniałych przesądów, które się utrzymują tylko 
prawem bezwładu i brakiem kontroli. Tak się dzieje z możliwościami 
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młodzieży, z temi siłami nowemi, ze skarbem młodości podniecającej 
i szczodrobliwej w obietnicy. 

Szafarz temi bogactwami winien pamiętać, że umiarkowany ruch 
wyrównywa zmęczenie umysłowe, ale że zmęczenie fizyczne jest jed- 
nocześnie zmęczeniem psychicznem. Zagadnienie przeciążenia mło- 
dzieży nie dotyczy jedynie programów szkoły, sięga głęboko w istotę 
kryzysu ogólnego, który świat przeżywa. Wprowadzenie do szkoły 
nowego pierwiastka, — fascynującej podniety emulacji sportowej, 
wszechwładnie panującej w klubach, przeciążenia młodzieży nie 
zmniejszy, lecz zwiększy. Regulatorem zagadnienia natomiast może 
być szkoła, wypadnie tylko umożliwić jej w rzetelnej pracy i porząd- 
nej organizacji wyzwolenie walorów wychowawczych, tkwiących 


w sporcie. 
Protokuł 


Posiedzenia Komisyjnego Rady Naukowej W. F., odbytego w dniu 
23 stycznia 1934 r. 


Obecni: Gen. bryg. dr. St. Rouppert, Wice-Minister dr. E. Piestrzyń- 
ski, Dyr. W. Ambroziewicz, Naczelnik J. Błoński, Prof. dr. St. Cie- 
chanowski, Ppłk. doc. dr. Dybowski, p. J. Gebethnerówna, Dyr. WŁ. 
Giżycki, Płk. dr. Z. Gilewicz, Płk. dypl. Wł. Kiliński, Prof. dr. M. 
Michałowicz, p. K. Muszałówna, Wiz. H. Olszewska, Płk. dr. Wł. 
Osmolski, Prof. dr. E. Piasecki, Wiz. W. Sikorski, Płk. dypl. J. 
Ulrych, Wiz. Z. Wyrobek, Dr. Z. Zabawska-Domosławska, 

Przedstaw. PUWF. i PW. — pp. M. Miłobędzka i W. [Ivanka-Praż- 
mowska. 

Przedstaw. Kurat. Szk. Okr. Warsz. — p. M. Krawczyk. 


Porządek dzienny posiedzenia: 


1. „Sport a Wychowanie" — referują pp. Prof. Piasecki, Płk. dr. 
Gilewicz i Dyr. Ambroziewicz. 


` 


u. 


2. Dyskusja. 


Posiedzenie zagaił Wice-Przewodniczący Rady Naukowej W. F., 
Gen. dr. Rouppert, na wstępie udzielając głosu Dyr. Ambroziewiczowi, 
poczem opinję swą o aktualnym stanie sportu w Polsce wypowiedział 


płk. dypl. WŁ. Kiliński. 
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Pewne niepowodzenia w wychowaniu łizycznem młodzieży szkol- 
nej płk. Kiliński, przypisuje: 1) trudnościom przystosowania się na- 
uczycieli do urządzeń naturalnych, mogących służyć sprawie sportu, 
2) związaniu nauczycieli z urządzeniami sztucznemi i wreszcie — 3) 
niemożności stowarzyszenia młodzieży w szkołach w zakresie sporto- 
wym. Zdaniem płk. Kilińskiego — właśnie z racji braku urządzeń 
sztucznych w szkołach, pożądane byłoby stworzenie kół młodzieży 
szkolnej. 

Doświadczenie jednak wykazuje, że zarówno urządzenia Parku 
Sobieskiego w Warszawie, Parku Żeligowskiego w Wilnie, dawnego 
Parku Jordanowskiego w Krakowie, Przystani Wioślarskiej w Kali- 
szu it. p. — tych pomyślnych warunków _.u stowarzyszeń młodzieży 
nie stwarzają. 

Zdaniem Dyr. Ambroziewicza praca w szkolnictwie jest zorgani- 
zowana niemal chorobliwie. Mimo to na stowarzyszenia sportowe mło- 
dzieży miejsce winno się znaleźć. 

Przeszkodę w organizowaniu sportu na terenie szkoły widzimy 
także i w samych metodach szkolnego wychowania fizycznego. Sto- 
sowane są takie formy, jak w pracy umysłowej i to stanowi okolicz- 
ność niekorzystną dla wychowania fizyczn. 

W obecnych warunkach obserwujemy silną walkę o prawa sporto- 
we ucznia, w której angażuje się zarówno sama młodzież, jak i organi- 
zacje sportowe i wreszcie sfery nauczycielskie. 

Ujemną stroną szkolnego wychowania fizycznego jest przesadna 
obawa przed korzystaniem z urządzeń nieszkolnych, a także przyjęta 
i zachowana przez szkoły surowość urządzeń sportowych, stosowana 
regularnie w szkołach. 

Przechodząc do sprawy życia sportowego poza szkołą płk. Ki- 
liński stwierdza, że życie sportowe w Polsce wyróżnia się nadmierną 
liczbą Związków Sportowych. Mamy np. w sporcie wodnym aż cztery 
związki: pływacki, żeglarski, kajakowy i wioślarski. To zróżniczko- 
wanie organizacyjne obserwujemy również w grach sportowych. 

Cechą dodatnią tego zjawiska jest, że Związki specjalne powodują 
udoskonalenie techniczne danego działu sportu, stwarzają nowe źró- 
dła dochodów, służą sprawie rozbudowy widowisk i propagandy oraz 
akcentują silnie element walki. 

Do wad istniejącego stanu rzeczy zalicza płk. Kiliński: rozbudza- 
nie poczucia nieustannej walki z przeciwnikiem, zarazem niewytwarza- 
nie poczucia konieczności walki z sobą, a następnie: uprzywilejowa- 
nie talentów, wybujałość ambicji, zanik czystego amatorstwa, które po- 
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wstaje nieodmiennie w tym momencie, w którym dla celów sportu za- 
wodniczego trzeba zaniedbać obowiązki życiowe. 

Nadmierne usamodzielnienie poszczególnych gałęzi sportu powo- 
duje rozliczne komplikacje pracy organizacyjnej niższych komórek. 
Następuje rozbicie życia klubowego: sekcje należą do różnych związ- 
ków, łączności pomiędzy sekcjami niema, zawodnicy zmuszeni są nale- 
żeć do różnych sekcji, gdyż jeden sport nie może całkowicie zaspokoić 
ich zainteresowań. 

Wreszcie obserwujemy nadmierne spospolitowanie widowisk, prze- 
pracowanie czołowych drużyn i zawodników i coraz większe ryzyko 
finansowe ze strony organizatorów widowisk. Pozatem ciężar świad- 
czeń poszczególnych klubów na rzecz związków staje się olbrzymi i ma- 
ło wykonalny. 

Kluby. 

Do niedawna każdy klub chciał mieć własny teren i własne urzą- 
dzenia sportowe, co łącznie z przeciążeniem i kosztami administracyj- 
nemi i przeinwestowaniem, dało ogromne zadłużenie klubów. Rejestr 
tego zadłużenia w roku 1932 wykazywał, że normalne zadłużenie więk- 
szych klubów wynosi od 50.000 do 100.000 zł., a częstokroć nawet po- 
wyżej. Możliwość oddłużenia jest dla klubów bardzo trudna, tembar- 
dziej, że siedzą one na cudzym, jedynie dzierżawionym terenie. 

Wskutek sobkowskiej polityki klubów w zakresie terenowym, po- 
wstała w Polsce najzupełniej przypadkowo sieć urządzeń sportowych. 

Do wad życia klubowego zaliczyć muszę również nieprzyjazną 
w klubach atmosterę dla młodego narybku i niezawodników. 

Te wszystkie warunki spowodowały, że poza kluby wyszło życie 
turystyczne i towarzyskie, na które w klubach przeważnie niema miej- 
sca, dodajmy do tego drożyznę należenia do klubu, bo czysta składka 
klubowa daje niewiele uprawnień, a składki do poszczególnych sekcji 
są bardzo wysokie. Tylko wyjątkowe talenty mają w klubach tanio. 

W wyniku tej sytuacji możemy zanotować następujące skutki: 

1) ogromne rzesze sportujących znajdują się poza klubami (łyż- 
wiarze, narciarze, wioślarze i t. d.), 

2) organizacja życia pozasportowego przeszła do organizacji in- 
nego rodzaju, w której wychowanie fizyczne jest tylko jednym z celów 
(młodzież wiejska, Związek Harcerstwa Polskiego i t. d.), 

3) spadek zainteresowania dla poszczególnych zawodów. 

Muszę także zauważyć, że mało jest w Polsce organizacji sporto- 
wych kobiecych. 
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W klubach mieszanych niema miejsca zbiorowego dla kobiet, są 
one luźno rozlokowane w poszczególnych sekcjach. Obserwujemy 
zjawisko, że w tych klubach mieszanych liczba kobiet nie wykazuje 
wzrostu, a raczej spadek. 

Na tle nakreślonej sytuacji pod rozwagę należy poddać nastę- 
pujące refleksje: 

1) klub nie będzie przyciągał mas, a członkowie nie będą się w nim 
dobrze czuli, jeśli turystyka i życie towarzyskie będą wciąż poza 
klubem, 

2) urządzenia sportowe, z wyjątkiem niewielu klubów, winny mieć 
charakter użyteczności ogólnej. Na tej drodze nietylko zwiększymy 
frekwencję boisk, lecz także odciążymy kluby od trudnej i absorbują- 
cej polityki finansowej, 

3) należy dążyć do szybkiego uregulowania warunków gospodar- 
czych w klubach, 

4) należy wprowadzić istotną równość praw dla wszystkich człon- 
ków, 

5) należy stosować w klubach jaknajostrzejsze rygory moralne 
i niedopuszczać, aby polityka klubów wchodziła w kolizję z zasadami 
moralności, 

6) związki winny dążyć do komasacji zadań. Związek Związków 
Sportowych musiałby czuwać nad rozbudową sieci urządzeń i trzymać 
rękę na pulsie stosunków z zagranicą, a to zarówno dla celów propa- 
śandowych, jak i kształcących, 

7) poszczególne związki winny ograniczyć swoje zadania do prac 
technicznych. 

Organizacja widowisk i polityka finansowa nie może być wyłącz- 
nem ich zadaniem. 

Po przemówieniu płk. Kilińskiego, p. gen. Rouppert zarządził 
przerwę, po której zabrali głos pp. płk. Gilewicz i Prof. Piasecki — rea- 
sumując tylko swoje referaty, które już uprzednio dostarczone były 
wszystkim uczestnikom posiedzenia na piśmie. 

Płk. Gilewicz ogranicza się do wskazania, że w referacie swoim 
dążył do postawienia problemu, który możnaby określić następujące- 
mi słowami: uwagę ucznia w szkole kierować na działanie, nie na 
wynik. 

Referat stawia tezę, że punkt ciężkości winien być postawiony na 
działanie. 

Sprawa ta jest niezmiernie ważna, co łatwo wykazać na przykła- 
dzie tak zasadniczym, jak POS. wszyscy popieramy zarówno dla mło- 
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dzieży pozaszkolnej, jak szkolnej. Spodziewaliśmy się, że POS od- 
wróci uwagę od wyniku. Tymczasem, praktyka wykazuje, że POS 
znów kieruje zainteresowania młodzieży na wynik i stąd fałszywe poj- 
mowanie odznaki w szkole. 

Podobny moment obserwujemy we wszystkich innych odznakach 
sportowych, aczkolwiek zadaniem ich było skierować wysiłek właśnie 
na działanie. 

Obserwujemy, że dziś nietylko w klubach, ale i w szkołach wszy- 
stkie wysiłki skierowane są ku wynikowi. I dlatego problem: wynik, 
czy działanie — stanowi punkt najważniejszy w zagadnieniu sportu. 

Proł. Piasecki przechodząc do wniosków, proponuje w pierwszej 
grupie poddać pod dyskusję wszystkie wnioski Dyr. Ambroziewicza, 
do których przyłącza się całkowicie. Następnie w drugiej grupie pro- 
ponuje omówienie następnych wniosków: 


A. W zakresie badań naukowych: 

1. Pożądanem jest skierowanie badań, dotyczących ćwiczeń cie- 
lesnych i ich wpływu na ciało i duszę ludzką w większej niż dotąd 
mierze ku dziatwie i młodzieży w wieku szkolnym. 


B. W zakresie szkolnictwa: 


2. Zawody sportowe w szkole ograniczyć do wieku młodzieńcze- 
go (po okresie pokwitania), oraz traktować jako wewnętrzne (intra 
muros), drużynowe i wielobojowe. 

3. Ograniczyć emulację w wynikach maksymalnych do atletyki 
lekkiej, gier i walk. Nadto stworzyć konkurencję dla tych zawodów 
wyczynowych w postaci zdobywania POS'u dla ogółu, dla bardziej zaa- 
wansowanych zaś pozatem — odznak sprawności w poszczególnych 
gałęziach ćwiczeń ciała. 

4. Akcentować w sporcie wychowawczym wartości utylitarne, u 
chłopców zwłaszcza bojowe. Wszystkie gałęzie sportu, dające się 
traktować turystycznie, prowadzić w tym kierunku, z pominięciem 
wyścigów. 

5. Powyższe sposoby ograniczenia emulacji sportowej stosować 
do młodzieży płci obojej, lecz szczególną w tej mierze uwagę poświę- 
cić słabszym organizmom dziewcząt. 

6. Wprowadzić do traktowania sportu wychowawczego jak naj- 
szerzej pojętą metodę harcerską. 

6a. Podtrzymując zakaz należenia młodzieży szkolnej do klu- 
bów sportowych, równocześnie życie sportowe w szkole rozwinąć tak, 
aby ono zadawalało większość uczniów. 
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C. W zrzeszeniach i instytucjach pozaszkolnych: 


7. Ożywić i upowszechnić ruch jordanowski. 

8. Rozpoczętą już reformę polityki rządowej i samorządowej wo- 
bec sportu należy konsekwentnie prowadzić dalej, aż do uzależnienia 
poparcia zrzeszeń wyłącznie od sumy pracy wychowawczej dla mło- 
dzieży pozaszkolnej, na tle POS'u i sportu bez trybun. 

Na zakończenie prof. Piasecki stwierdza, że celem zgłoszonych 
wniosków jest zwrócenie uwagi na odmienne zadania sportu szkolnego. 
Szkoła nie powinna organizować sportu widowiskowego, natomiast ja- 
kościowo winna dać więcej, niż sport klubowy. Sport szkolny winien 
wykorzystać pęd młodzieży ku przyrodzie, chęć wyrwania się z po- 
dwórka szkolnego i ten element wykorzystać podobnie, jak to ma miej- 
sce w metodzie harcerstwa. 

Po przemówieniach rełerentów, gen. Rouppert otworzył dyskusję, 
wyjaśniając, że dzisiejsze posiedzenie ma na celu jedynie sprecyzowa- 
nie stanowiska Rady w sprawach sportu szkolnego i sportu klubowego. 
Notatki, zamieszczone w prasie, jakoby na posiedzeniu dzisiejszem za- 
paść miały uchwały, decydujące o formach sportu szkolnego, oraz ma- 
jące zaważyć na sprawie należenia młodzieży do klubów sportowych, 
nie odpowiadają prawdzie. 


DYSKUSJA 


Prof. Ciechanowski zwraca uwagę, że nietylko stosunek sportu do 
wychowania, ale całe zagadnienie wychowania fizycznego szkolnego 
i pozaszkolnego nie były może jeszcze w tem gronie tak wszechstronnie 
oświetlone, jak przez dzisiejsze trzy referaty i przemówienie Dyrektora 
PUWF. i PW. — Pomimo jednak wyjaśnienia zasadniczych pojęć, po- 
mimo korzystnego obrazu postępów wychowania fizycznego w Państwie 
i pomimo znalezienia niektórych wytycznych na przyszłość, niepodo- 
bna obronić się wrażeniu w pewnej mierze przygnębiającemu. Chociaż 
bowiem kluby i stowarzyszenia sportowe spopularyzowały sport i tu 
mają niewątpliwie zasługę, to jednak nie zdołały wciągnąć w swą orga- 
nizację szerokich rzesz i dziś już nie spełniają pokładanych nadziei, 
stawszy się przeważnie jakby przedsiębiorstwami, utrzymującemi 
szczupłe półprołesjonalne drużyny reprezentacyjne dla widowisko- 
wych zawodów. 

Dodatni skutek dawniejszej pracy klubów, jakim jest rozpow- 
szechnienie się sportów w społeczeństwie, traci część swej wartości 
przez to, że ruch ten, wyślizgnąwszy się z jakichkolwiek ram organiza- 
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cyjnych, odbywa się bez racjonalnej zaprawy, bez kontroli stanu zdro- 
wia i osiąganych wyników, wpada często w jednostronność lub schodzi 
na fałszywy tor rekordomanji. W szkole, zżodnem zdaniem wszyst- 
kich rełferentów, wychowanie fizyczne nie daje młodzieży pełnego za- 
dowolenia, nie znaleziono dotąd trafnego powiązania sportów z wy- 
chowaniem, a trzeźwy obrachnek, ujmujący sprawę z nowej zupełnie 
strony w rewelacyjnym wprost dzisiejszym referacie p. dyr. Ambrozie- 
wicza, dowodzi, że nowy program wychowania fizycznego w szkole 
średniej nie wytrzymuje próby pod naciskiem szkolnej rzeczywistości. 

Ale gdyby nawet uzyskać można wskazany w tym referacie ra- 
cjonalny rozdział ćwiczeń fizycznych, to jednak i wtedy w rachunku 
braknie czasu na wycieczki w teren, przewyższające wszelkie ćwicze- 
nia boiskowe tem, że jedynie wycieczka w terenie nasuwa przeszkody 
naturalne, na pokonywanie których kładzie się przecież teraz duży na- 
cisk w wychowaniu fizycznem. Wycieczki w dniach szkolnych naraża- 
łyby młodzież na dwukrotne przychodzenie do szkoły, czego chcemy 
uniknąć, a w dniach świątecznych pozbawiłyby młodzież niezbędnego 
zupełnego wypoczynku. Nadto, uznając zalety projektu dyr. Ambro- 
ziewicza, nie można jednak pominąć jego strony finansowej — zwią- 
zanej z koniecznością przydzielenia każdej szkole średniej dwóch nau- 
czycieli wychowania fizycznego, co tak silnie podkreślał p. Referent. 
W referatach poruszono sprawę wychowania fizycznego tylko w szkole 
średniej, obejmującej młodzież od 13-go roku życia. Brak jednak 
oświetlenia tej sprawy ze względu na wielotysięczną masę dzieci młod- 
szych, w szkołach powszechnych, gdzie nie będzie specjalistów wycho- 
wania fizycznego w gronach nauczycielskich. Konieczne jest zbadanie 
także tego zagadnienia, które pomyślnie rozwiązać będzie bardzo 
trudno. 

Przyczyny, z powodu których młodzież szkolna nie jest zaspokojo- 
na teraźniejszem wychowaniem fizycznem w szkole, podawano tu róż- 
ne, a to bądź ilościowe, bądź jakościowe niedostatki programu lub jego 
wykonania, bądź poddawanie się młodzieży wpływom zewnętrznym 
(prasa sportowa i codzienna). Żadna z tych przyczyn nie jest wyłącz- 
ną, oprócz nich są inne także, a nie najmniejszą jest niedociągnięcie się 
wielu wychowawców fizycznych do należytego poziomu. Niestety, 
większość garnie się do tego zawodu raczej dla rychłego zdobycia ka- 
wałka chleba, niż dla idei. Narazie trzeba wprowadzić sporty do szko- 
ły może zapomocą tworzenia kółek sportowych szkolnych; o oddaniu 
młodzieży w ręce klubów sportowych nie może być bowiem, zdaniem 
wszystkich zdaje się pp. rełerentów, mowy w teraźniejszych warun- 
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kach. Zresztą najgłośniej domagają się dopuszczenia młodzieży do 
klubów pozaszkolnych te koła sportowe, których atmosfera jest naj- 
mniej dla młodzieży odpowiednia, natomiast nie dopominają się o to 
te grupy (np. narciarstwo), którym jeszcze stosunkowo najprędzej moż- 
naby młodzież powierzyć, gdyby wogóle do tego dojść miało. Jednak- 
że wprowadzając sporty w szkole, trzebaby wystrzegać się nadmiernej 
ich reglamentacji, do której teraz we wszystkich dziedzinach widoczna 
jest skłonność, ale należałoby ograniczyć się tylko do regulowania tego 
ruchu, pozostawiając dość pola do samodzielności. W przeciwnym bo- 
wiem wypadku zduszą go w zarodku formułki, przekształcając w suchy 
szkielet. Prócz ożywienia sportów w szkole, co nie jest pomysłem no- 
wym, ale dotychczas nie miało powodzenia i oprócz wyzyskania metod 
harcerskich w wychowaniu fizycznem, trzeba zmierzać do reformy roz- 
kładu godzin wychowania fizycznego w szkole i odpowiedniejszego zu- 
żytkowania czasu na nie przeznaczonego. Realizacja takiej reformy 
nastąpi zapewne nieprędko, tembardziej, że niewiadomo, jakby się do 
niej odniosło Ministerstwo WR. i OP. 

W każdym razie, pomimo doskonałych referatów, sprawa nie jest 
wyczerpana i potrzebuje w kilku kierunkach dalszego wyświetlenia. 
Dlatego prosi prof. Ciechanowski p. Wice-Przewodniczącego Rady, aby 
obrad nie zamykał jeszcze ostatecznemi wnioskami, lecz aby na przy- 
szłych posiedzeniach można powrócić do tego samego tematu na za- 
sadzie zebranych materjałów uzupełniających i rozważenia nasuwają- 
cych się jeszcze zagadnień. 

Doc. dr. Dybowski nawiązując do referatu płk. Gilewicza, odrzuca 
podaną tam definicję sportu, gdyż zacieśnia ona ogromnie pojęcie spor- 
tu. Stosując ściśle definicję płk. Gilewicza, nie należeliby do uprawia- 
jących sport ani przeciętni śmiertelnicy, nie dążący do możliwie dosko- 
nałych wyników, ani też zawodowcy i instruktorzy, którym uprawianie 
sportu przynosi bezpośrednią korzyść. Jest to zupełnie sprzeczne 
z ogólnie dotąd przyjętem rozumieniem pojęcia sportu. Podana przez 
prof. Piaseckiego definicja Groosa zdaje się być najlepszą ze znanych, 
choć też niezupełnie trafną. 

Nie mogąc zdefinjować pojęcia sportu próbuje płk. Dybowski okre- 
ślić pojęcie ,„„sportowca'', wzorując się na ujęciu potocznem angielskiem, 
a mianowicie: sportowcem jest człowiek o nastawieniu psychicznem ta- 
kiem, które powoduje go do wysiłku bardzo wysokiego, dobrowolnie 
opanowanego i określonego prawidłami, przyjętemi początkowo ze 
względów utylitarnych, później ze względów moralnych. Człowiek taki 
szuka sposobności do wysiłku, zawsze jest chętny i gotów do zmierzenia 
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się ze sobą, z przeciwnikiem, z czasem, przestrzenią, czy siłami natury, 
znów w ramach prawideł. Istniejący zapał do wysiłku zwykle skiero- 
wany jest ku rozmaitym gałęziom sportu, specjalnie w społeczeństwie 
angielskiem nie przekracza ram zabawy, przez co nie koliduje z zada- 
niami życiowemi osobnika. 


Tak rozumiane określenie sportowca będzie cennem dla wyro- 
bienia charakteru. Kant powiada, że charakter jest taką właściwością 
woli, iż podmiot wiąże siebie pewnemi zasadami, które przypisał sobie 
niezmiernie przez swój rozum. Baley powiada, że charakteru nie można 
rozwiązać werbalizmem, ale wdrażaniem do pewnych form postępo- 
wania przez stwarzanie sytuacji. Widzimy, że wyrobienie charakteru 
i wychowanie sportowca mogą silnie zazębiać. 


Ujmując w ten sposób sport, jako czynność człowieka o nastawie- 
niu psychicznem sportowca, nie zgadza się dr. Dybowski na postawione 
przez płk. Gilewicza pytanie, czy sport jest metodą, czy środkiem wy- 
chowania, gdyż nie może być ani jednem ani drugiem, a tylko wynikiem 
wychowania. 


Dr. Dybowski zwraca uwagę, że osiągnięcie ducha sportowego 
(w ujęciu według wzorów angielskich) przez wychowanie jest mało 
prawdopodobne li tylko przez przekazywanie wiadomości wychowan- 
kom; polskie uczelnie wych. fiz. idą silnie w kierunku przekazywania 
wiadomości, techniki i metod. Według Winkler-Hermadena, młodzież 
grupuje się dookoła: wodzów, wychowawców i apostołów. Pierwszy 
nie wchodzi w rachubę wieku polskiej szkoły średniej, drugich ma mło- 
dzież aż za dużo w szkole i w domu, tem goręcej garnie się do trzecich. 
Tych apostołów dały Polsce przedwojenne kluby sportowe, zasłużyli 
się oni ośromnie dla rozszerzenia idei sportowej w Polsce w ubiegłem 
15-leciu. Obecnie brak ich, zwłaszcza brak wśród wychowanków uczel- 
ni wych. fiz. 


W końcu porusza płk. Dybowski konieczność rozpatrywania sto- 
sunku sportu do wychowania z punktu widzenia młodzieży; Schopen- 
hauer powiada, że cechą pierwszej połowy życia człowieka jest nieza- 
spokojona tęsknota za szczęściem, drugiej — obawa przed nieszczę- 
ściem. Zbyt często rozpatrujemy różne kwestje z tego ostatniego pun- 
ktu widzenia — starego — obawy przed nieszczęściem. Musimy bar- 
dziej myśleć o młodym punkcie widzenia; ich tęsknota za szczęściem 
jest pędem do przeżyć stwierdzalnych i uchwytnych, często do walki. 
Sport w szkole winien te przeżycia dać, gdyż inaczej będzie je mło- 
dzież szukała poza szkołą. 
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Wiz. Sikorski podziela tezę płk. Gilewicza, że sport nie powinien 
być celem, lecz środkiem wychowawczym. Chodzi o wybranie wła- 
ściwej drogi dla poularyzacji sportu wśród młodzieży szkolnej. Co do 
ćwiczeń cielesnych — obserwacje na terenie poznańskim wykazały, że 
10-cio minutowe ćwiczenia codzienne w okresie jesiennym przeprowa- 
dzane były sprawnie, natomiast w zimie nie dają żadnych wyników. 
Ćwiczenia gimnastyczne międzylekcyjne, prowadzone przez młodzież, 
są mało interesujące. 

W niektórych szkołach istnieją kółka sportowe, przyczem niejedno 
wykazało się bardzo dobrą działalnością. POS nadal jest uważany 
za coś wartościowego tam, gdzie wychowawcy zdołali utrzymać ten 
nastrój. 

Bardzo ważnem zagadnieniem jest kwestja sportu szkolnego. Przy 
emulacji powinna odgrywać rolę nietyle sprawność, ile umiejętność. 
Zdaniem Pana Wizytatora, należy stworzyć pewne odrębności sportu 
szkolnego, np. pływanie należy połączyć z ratownictwem. Młodzież 
powinna mieć pewne przygotowanie do życia poprzez sporty, bo życie 
sportowe jest objawem życia społecznego. 

Minister Piestrzyński w dzisiejszym systemie nauczania nie po- 
chwala tego wyliczenia co do minuty czasu dziecka na zajęcia związane 
ze szkołą, nie należy zbyt mechanizować życia młodzieży. Przy obec- 
nym rozkładzie lekcyjnym — na sport właściwie niema miejsca. Go- 
dziny popołudniowe należy pozostawić dziecku na odrabianie lekcji 
i wypoczynek. Dnie świąteczne młodzież ma wypełnione zbiórkami 
harcerskiemi, pracą w kołach szkolnych i t. d. Kiedyż te dzieci mają 
uprawiać sporty? 

Tu wyłania się daleko idący wniosek dla pedagogów i słer miaro- 
dajnych, że należy coś zmienić w systemie nauczania. Pan Minister 
jest przeciwnikiem kategorycznego wypowiedzenia się przeciw 10-cio 
minutowym ćwiczeniom cielesnym, należy je zatrzymać, dopóki się 
nie wywalczy czegoś lepszego. Natomiast należy się zastanowić nad 
zagadnieniem wychowania fizycznego w szkolnictwie powszechnem. By- 
łoby rzeczą bardzo pożądaną zbadanie, jak ta sprawa obecnie się 
przedstawia na tym terenie oraz opracowanie referatu na ten temat. 


Dr. Zabawska-Domosławska uważa, że w  referatach zamało 
uwzględniono czynnik zdrowia. Co do10-cio minutowych ćwiczeń cie- 
lesnych — powstały one, jako zabieg hiśgjeniczny i w tem pojęciu za- 
wsze będą korzystne. W kwestji klubów sportowych — te kluby, które 
nie wytrzymują własnego budżetu, upadną same, natomiast jednostkom 
dobrze zorganizowanym nie grozi to niebezpieczeństwo. 
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Płk. Ulrych również przerażony jest budżetem czasu młodzieży 
szkolnej i małym wymiarem godzin, przeznaczonych na ćwiczenia cie- 
lesne. 


Następnie płk. Ulrych przechodzi do kwestji sportu, nadmienia- 
jąc, że chciałby doprowadzić do pewnych jasno sprecyzowanych wnio- 
sków co do stosunku Rady Naukowej do sportu. Jeżeli sport, niosąc 
ze sobą hazard chwili, zdołał przedostać się poza mury szkolne, czy 
nie należałoby wpływu tego wykorzystać w kierunku, pożytecznym dla 
wychowania fizycznego? Jeśli w sporcie klubowym jest źle, to należy 
ludziom, stojącym na czele organizacji sportowych, wskazać złe strony 
ich działalności, jednocześnie udzielając wskazówek w kierunku uzdro- 
wienia sportu i życia klubowego. Co do widowisk sportowych — to 
są zjawiska specjalne, które dziś pod względem finansowym wogóle 
się nie kalkulują. Rada Naukowa powinna swoje wnioski tak ująć, że 
jeżeli sport jest na złej drodze, to należy go skierować na właściwą 
i wskazać te właściwe drogi. Przecież chcemy jednak, żeby nasza fla- 
ga powiewała na Igrzyskach Olimpijskich, a jeśli tego chcemy — nie 
możemy negować absolutnie wartości sportu zawodniczego. 


Jeżeli chcemy prezentować na arenie międzynarodowej tężyznę 
naszych obywateli, to musimy posyłać tam ludzi, którzy będą stali na 
wysokości zadania. Tymczasem do klubów nie dopływa młodzież na- 
wet po ukończeniu szkoły, bo szkoła zabija w dzieciach potrzebę spor- 
tu i niszczy jego znaczenie. Nasze wychowanie fizyczne w szkołach 
staje się wodą stojącą, w której niema miejsca na wysiłek. Wycho- 
wanie fizyczne młodzieży musi być usportowione, związane z ruchem 
i tężyzną, a tego u nas niema. Należy przestudjować, jak ta sprawa 
wygląda zaśranicą, jak tam jest postawione wychowanie fizyczne i ja- 
kie daje rezultaty. 


Szkoły trzeba usportowić, młodzież dopuścić do tych klubów, 
w których znajdziemy sprzyjające warunki wychowawcze, należytą 
opiekę lekarską i instruktorów na wysokości zadania. Kładzenie ak- 
centu na stronę wychowawczą sportu jest u nas przesadne. Jeżeli pla- 
nujemy wprowadzenie do każdej szkoły dwuch wychowawców fizycz- 
nych, zgóry wiedząc, że tej drugiej siły ze względów finansowych nie 
otrzymamy, to prościej jest dać młodzieży dobrego instruktora w klu- 
bie sportowym, bo to się osiągnie. Co do kwestji finansowej — deficyt 
w klubach nie jest wynikiem malejącego zainteresowania sportem wi- 
dowiskowym, lecz — konsekwencją niefortunnych eksperymentów fi- 
nansowych. 
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W związku z poruszoną sprawą płk. Ulrych wysuwa następujące 
wnioski: podstawą ruchu fizycznego jest: 1) przymierze ze sportem, 
2) napływ inteligencji do klubów, 3) konieczność usportowienia szkoły. 
Związanie wychowania fizycznego ze sportem będzie racjonalnie ujęte 
tylko w tym wypadku, jeżeli teoretycy będą traktowali tę sprawę nie- 
tylko ze stanowiska swego wieku, lecz i z punktu widzenia zaintereso- 
wań młodzieży. 

Gen. Rouppert uważa, że należy zezwolić na organizację kół spor- 
towych szkolnych, w obrębie każdej klasy, pod opieką wychowawców 
fizycznych. Tam dzieci miałyby ujście dla emulacji swego instynktu 
sportowego. Co do programów szkolnych —- nasze programy są zbyt 
przeładowane w porównaniu z zaśranicą, ale kwestja ich zredukowa- 
nia jest jeszcze aktualna. Następnie, należy nie dopuszczać do prób 
o POS kandydatów, którzy nie przeszli ćw«zeń przygotowawczych. 
Zastanawiając się nad sportem klubowym, Pan Generał przyznaje, że 
sport ten ma swoje zadania, ale nie w stosunku do szkoły. W dodatku 
w tej chwili kluby nie potrafią sobie dać rady ze swoją własną sytuacją 
finansową, mają liczne konflikty wewnętrzne i zewnętrzne. Obecnie 
Pan Generał nie widzi w Polsce takiego klubu, który byłby godnym, 
żeby do niego kierować młodzież. 


Wiz. Wyrobek podziela zdanie p. gen. Roupperta w sprawie nie- 
dopuszczania młodzieży szkolnej do klubów sportowych. Jednocze- 
śnie należy pomyśleć, w jaki sposób wprowadzić sport do szkoły. Dzieci 
muszą się wyżyć, muszą mieć wysiłek. Przepisowe ćwiczenia fizyczne 
w szkole nie zaspokoją tych potrzeb. Młodzież musi przytem do cze- 
śoś dążyć, dlatego nie należy zapominać o wyniku. POS zamało daje, 
część tylko młodzieży ją zdobywa. Czy nie należałoby wprowadzić 
odznaki dla poszczególnych gałęzi sportu? Młodzież wówczas porwie 
się do wszystkich sportów i pracować będzie nad wzmożeniem swojej 
sprawności. Jednocześnie odznaki te winny ograniczać emulację. Po- 
zatem należy zorganizować koła sportowe w szkole, oraz opracować re- 
gulamin tych kół. 

Proł. Ciechanowski podnosi doniosłość oświadczenia płk. Ulrycha, 
jako przewodniczącego Związku Związków Sportowych, kierującego 
obecnie całym ruchem sportowym zorganizowanym, że wszyscy stojący 
na czele tego ruchu gotowi są pracować nad skierowaniem go na wła- 
Ściwe tory, jeżeli zostanie określone, w jakim kierunku ma pójść re- 
forma. Zdaniem prof. Ciechanowskiego tą reformą musi być „odpro- 
iesjonalizowanie pracy klubów. Wtedy też, można mieć nadzieję, 
powrócą do klubów jednostki z inteligencji, których brak uważa płk 
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Ulrych za jedną z przyczyn niedomagań w pracy klubów. Ale słaby 
udział inteligencji w ruchu sportowym jest nietylko skutkiem tego, że 
młodzież nie wynosi ze szkoły średniej zamiłowania i wdrożenia się 
do kultury fizycznej, jak to przypuszcza płk. Ulrych. Ten słaby udział 
zależy także od niedostatku wychowania fizycznego w szkołach wyż- 
szych, gdzie byłoby ono konieczne zarówno ze względu na zdrowie mło- 
dzieży, jak i na należyte łizyczne wyrobienie ołicerów rezerwy, któ- 
rych ta młodzież ma dostarczyć. 

Przyczynę braków w wychowaniu łizycznem młodzieży szkół wyż- 
szych upatruje proł. Ciechanowski w tem, że ta młodzież nie ma tam na 
nie ani dość czasu, ani — przy złem w większości wypadków odżywia- 
niu się — dość sił, ani wreszcie należytych urządzeń i instruktorów. 

Reforma klubów w tym kierunku, aby stały się one organizatorami 
dla szerokich kół, a zaniechały polityki zajmowania się wyłącznie za- 
wodami reprezentacyjnemi, wyda stokroć lepsze owoce, niż udział pół- 
zawodowców w Igrzyskach Olimp. | 


Płk. Osmolski uważa, że zachodzi potrzeba odejścia od chaosu 
w dziedzinie sportowo-wychowawczej, do wytworzenia którego wszyscy 
się potrosze przyczynili. Pedagodzy, kształcąc duszę — zaniedbali 
ciało, lekarze — wogóle zamało się interesowali tą sprawą. Siła sa- 
mowychowawcza niewątpliwie w sporcie istnieje. W środowisku mło- 
dzieży to zjawisko się powtarza. Nawet w „dzikich związkach są walo- 
ry samowychowawcze. Sport u nas rozwinął się poza szkołą, a w szko- 
le jest niemile widziany. Szkoła da okazję do wyżycia się młodzieży, 
wprowadzając do wychowania fizycznego więcej elementów zabawo- 
wych. Co do POS — młodzież silniejsza zupełnie ją lekceważy. 

Co do zakazu należenia młodzieży do klubów sportowych, to wy- 
danie takiego zakazu umotywowano niebezpieczeństwem zdrowotnem 
dla młodzieży. Ale nazbyt złych skutków sportu zawodniczego pod 
tym względem nie zauważyłem w swej długoletniej praktyce. Co do 
kwestji atmosfery moralnej — najgorzej stoi ona właśnie w tych klu- 
bach, którym patronują wybitne osobistości. To nie jest wina stosun- 
ków wewnętrznych, lecz — całej organizacji naszego życia. Za wszel- 
ką cenę każdy chce się wykazać maksymalnym wynikiem pracy. Pań- 
stwo zaczęło używać sportu, jako propagandy zagranicznej. 

Stan obecny: szkoła ma trudności z organizacją życia sportowego 
młodzieży, a kluby nie odpowiadają zadaniu. Należy szukać wyjścia 
z tej sytuacji. Otóż należy opracować projektowany podręcznik spor- 
towo-lekarski. Pozatem wyszukać odpowiednich ludzi i doraźnie ich 
przeszkolić. Nie odbierać szkole całkowicie wychowania fizycznego, 


184 


ale jednak poprowadzić je i poza szkołą. Klubom sportowym, które 
nie wytrzymują budżetu, deficytów nie płacić, a majątki ich przepi- 
sać na rzecz klubów szkolnych. Do klubów szkolnych wprowadzić od- 
powiednio przygotowanych instruktorów. Co do sprawy nastrojów 
psychicznych — należy krzewić w klubach odpowiednie obyczaje. 


PłR. Gilewicz nie boi się emulacji, jeżeli sport szkolny będzie zor- 
ganizowany według wytycznych Rady Naukowej W. F. Sport szkolny 
powinien być przygotowaniem do sportu uprawianego przez społe- 
czeństwo. Pod mianem sportu dotychczas podawano to, co sportem nie 
jest. Nasz system kształcenia młodzieży musi być uzupełniony metodą 
wychowawczo-sportową. Młodzież szkolna może uprawiać sport poza 
szkołą — wysiłku bać się nie należy. 

Proł. Piasecki przychyla się pod względem formalnym do prze- 
mowy prof. Ciechanowskiego. Co do obciążenia programów szkolnych, 
jest ono wynikiem targów pedagogicznych, gdzie każdy specjalista sta- 
ra się jaknajwięcej godzin wywalczyć dla swego przedmiotu. Czy jed- 
nak nie można byłoby odciążyć programów kosztem nauki języków 
obcych? Należy walczyć o łacinę, jako język międzynarodowy. 

Dyr. Ambroziewicz — kwestja dziś poruszona wywołała koniecz- 
ność zbadania warunków fizyczno-wychowawczych w szkołach po- 
wszechnych — należałoby to uczynić i na terenie szkół zawodowych. 
Zagadnienie, które poruszyłem w swym referacie, jest całkowicie jasne 
i nie ma na celu wytworzenia walki pomiędzy szkołą a sportem. Wy- 
powiadam się za sportem wychowawczym, lecz nie widzę możliwości 
przeprowadzenia go w szkole. 


Bardzo ważna jest sprawa — jak zmieścić wielogodzinne wycieczki 
w 205 dniach nauki. Za wyniki w szkole odpowiedzialni są nauczyciele. 
Należy pamiętać, że do szkoły wciska się moc różnych dyspozycji. 
Należy zrobić rachunek czasu ucznia, wtenczas wyjaśni się budżet tego 
czasu. Szkoła powinna mieć powierzone do wykonania postulaty w 
dziedzinie wychowawczej, lecz nie należy dyspozycji tych dawać w for- 
mie przymusowej. I jeszcze — nie można oczekiwać dużych wyników, 
ponieważ nie można wzorowo prowadzić klasy, w której będą uczniowie 
w różnym wieku. 

Gen. Rouppert oświadcza, że na dzisiejszem zebraniu wyjaśniło 
się poniekąd stanowisko Rady w sprawie sportu wychowawczego na 
terenie szkół średnich. Z dyskusji wypłynęła konieczność zbadania 
w. f. w szkolnictwie powszechnem i zawodowem. 


Na tem posiedzenie zakończono. 
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Prof. Dr. WITOLD GĄDZIKIEWICZ, Kraków. 


Uwagi w sprawie organizacji opieki 
higjeniczno-lekarskiej w szkołach 
polskich. 


Referat odczytany na Sekcji Higjeny Szkolnej i Wychowania Fizycz- 
nego XIV Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich w Poznaniu, 
dn. 12 IX. 33. 


W ostatnich latach miałem możność dokładnego zapoznania się 
z organizacją opieki lekarskiej w szkołach naszych i ocenienia jej 
z punktu widzenia mojej specjalności, a więc higjeny. Niestety ocena 
ta wypadła bardzo niepomyślnie. Za obowiązek swój uważałem do- 
kładnie poinformować o tem twórcę tej organizacji ś. p. dr. Kopczyń- 
skiego i wskazać mu sposoby jakie uważałem, jako hiśjenista, za wska- 
zane dla usunięcia zła. Niestety do uzgodnienia poglądów nie doszło, 
wobec czego współpraca moja na terenie szkolnictwa została zlikwi- 
dowaną. Ponieważ jednak chodzi tu nie o osobiste zapatrywania, lecz 
o jedną z najważniejszych spraw zdrowotnych naszego kraju, bo doty- 
czącą zdrowia naszych dzieci i młodzieży, postanowiłem przeto sko- 
rzystać ze sposobności i przedstawić ją na Zjeździe. 

Jak wiadomo w Polsce opieka hiśgjeniczno-lekarska, zorganizowa- 
ną jest niemal wyłącznie w szkołach średnich. Co się tyczy szkół 
powszechnych, to zaledwie 5% szkół opiekę tę posiada. Otóż fakt ten, 
że w szkołach średnich jest opieka, a w powszechnych prawie jej nie- 
ma, uważam za duży błąd organizacyjny, bo przecież najmłodsze dzie- 
ci tej opieki tak samo potrzebują, a prócz tego uczęszczanie do tych 
szkół jest obowiązkowe, zatem i obowiązkowo winna być zorganizo- 
waną opieka lekarska. Błąd ten należy jaknajrychlej naprawić jeże- 
li nie można inaczej to nawet kosztem opieki lekarskiej w szkołach 
średnich. Rzecz jasna, że zorganizowanie opieki lekarskiej w szko- 
łach powszechnych jest rzeczą dość trudną i kosztowną. 

Nie mniej uważam ją za jedną z najpotrzebniejszych spraw zdro- 
wotnych. Nie będę się zatrzymywał nad pytaniem, jak tę opiekę zor- 
śanizować należy, bo to wychodzi już poza granice zakreślonego prze- 
zemnie tematu. Krótko powiem, że organizacja ta musi pozostawać 
w związku z organizacją opieki społecznej dla najszerszych warstw 
ludności. 
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Twierdzenie, że zorganizować opieki lekarskiej w szkołach po- 
wszechnych nie można bo, „lekarzy nie wystarczy”, nie wytrzymuje 
zdaniem mojem krytyki. Jeżeli tylko stanowiska lekarskie byłyby usta- 
lone, to w najkrótszym czasie będą one zajęte. Przecież w kołach 
lekarskich wciąż się mówi o nadprodukcji lekarzy, o braku pracy dla 
nich, o potrzebie zmniejszenia ilości studentów na Wydziałach lekar- 
skich i t. d. Już obecnie przyjmuje się zaledwie 1/4 zgłaszających się 
kandydatów na Wydziały lekarskie. W razie zapotrzebowania Wy- 
działy lekarskie mogłyby w ciągu kilku lat zwiększyć w kraju ilość 
lekarzy w dwójnasób. 

Prócz lekarzy, a właściwie do pomocy lekarzom, w niektórych 
szkołach powszechnych wprowadzone zostały pielęgniarki (hiśjenistki) 
szkolne. Liczba ich jest jednak bardzo mała. W warszawskich szko- 
łach jest tych pielęgniarek 36 a każda z nich ma pod swą opieką 2000 
dzieci. W Krakowie jest ich tylko 8, a każda ma pod swą opieką 
2 do 3 tysięcy dzieci. Ogółem w Polsce w roku 1926 było tylko 127 
pielęgniarek, z których 123 pracowało w szkołach powszechnych miej- 
skich a zaledwie 4 w szkołach wiejskich. Dla porównania podam, że 
w Anglji pracuje ich około 5000. 

W szkołach średnich do września 1932 pracowali lekarze 
szkolni przeważnie po 15 godzin tygodniowo, wynagradzanych nad- 
zwyczaj skromnie, bo jako pracownicy kontraktowi wynagradzani byli 
według IX stopnia służbowego. Organizatorzy wychodzili zapewne 
z tego założenia, że lekarze ci będą sobie „dorabiać“ inną pracą do- 
datkową, bądź też wolną praktyką. Wobec tego lekarze szkolni nie 
oddawali i nie mogli oddawać całego swego czasu pracy szkolnej, na 
czem sprawa opieki cierpiała. Lekarze ci w znacznej większości nie 
mieli dostatecznego przygotowania higjenicznego, bo przecież musieli 
zajmować się jakąś inną specjalnością i pracą zarobkową, względnie 
praktyką prywatną, traktując pracę szkolną i wogóle higjenę szkolną 
jako zajęcie uboczne, dodatkowe. Tylko mała garstka lekarzy posia- 
dała etaty i to bardzo niskie, nie licujące z godnością lekarzy, bo IX 
klasy i to bez prawa awansu. I tutaj popełniono duży błąd organiza- 
cyjny, bo starano się wciągnąć jaknajwiększą ilość lekarzy do pracy 
w szkołach, zamiast zredukować ilość ich choćby do połowy, ale nato- 
miast dobrać lekarzy, dać możność każdemu z nich poświęcić się w y- 
łącznie higjenie szkolnej, zwiększając ilość godzin pracy do 6 dzien- 
nie (2—3 szkoły), i oczywiście podwajając wynagrodzenie. W ten 
sposób byłoby można dobrać najodpowiedniejszych lekarzy szkolnych 
zajętych całkowicie tą specjalnością i nie zmuszonych oglądać się ani 
za innym zarobkiem, ani za wolną praktyką. 
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W lecie 1932 roku Ministerstwo W. R. i O. P. postanowiło ze 
względów oszczędnościowych, opiekę lekarską w szkołach średnich 
zredukować. Jednak Ministerstwo w dążeniu do redukcji zatrzymało 
się w połowie drogi, pozostawiając właściwie całą organizację w tym 
samym stanie w jakim była, a tylko redukując i tak już nędzne wyna- 
środzenie lekarzy szkolnych, i to więcej niż o połowę. Wobec tego 
pobory lekarzy szkolnych wynoszą obecnie (na 1. I. 1933) zaledwie 
70—80 złotych miesięcznie. Dla każdego jasne, że trudno jest za tat: 
wynagrodzenie wydajnie pracować. Bo przecież w obecnych ciężkich 
czasach, gdy do lekarzy zagląda bieda, trudno jest żądać pracy bezin- 
teresowanej...*') A w ciągu 6 — 8 godzin tygodniowo lekarz 
szkolny rzetelnie swych obowiązków w szkole spełnić nie może. 

Przechodząc do sprawy leczenie chorych uczniów zaznaczę, że 
tylko w kilku miastach były zorganizowane „poradnie szkolne" pro- 
wadzone przez lekarzy-specjalistów, ale nie ze wszystkich specjalno- 
Ści, i to przeważnie dla szkół średnich. Widzimy więc, że właściwie 
specjalnej wykwalifikowanej pomocy lekarskiej dla młodzieży szkol- 
nej prawie niema. Ale nie tylko takiej wykwalifikowanej pomocy brak. 
Nawet zwykłej pomocy lekarskiej nie zorganizowano, bo lekarz szkol- 
ny, zgodnie z instrukcją nie jest obowiązany do leczenia chorych ucz- 
niów. Jeżeli mimo to zajmuje się ich leczeniem, to jedynie z własnej 
woli, widząc, że okazanie tej pomocy dzieciom niezamożnym, jest ko- 
niecznością, obok której lekarzowi niepodobna przejść obojętnie. Jeżeli 
rodzice niezamożnej młodzieży nie są ubezpieczeni w kasie chorych, 
to jest ona zupełnie pozbawiona możności leczenia się, chyba, że zwró- 
ci się do organizacji dobroczynnych. Sprawa ta musi być jaknajrychlej 
załatwiona, bo zabezpieczenie ubogiej młodzieży szkolnej pomocy le- 
karskiej, jest rzeczą konieczną i to nietylko ze względów humanitar- 
nych, ale przedewszystkiem higjenicznych. 


Zaznaczyć trzeba, że przy obecnej nieprawidłowej mojem zda- 
niem organizacji pomocy lekarskiej w szkołach naszych, wyjątek sta- 
nowi dentystyka, która w porównianiu z innemi specjalnościami jest 
zorganizowana stosunkowo możliwie, chociaż niezupełnie racjonalnie. 
Mianowicie dentyści zupełnie niepotrzebnie są wprowadzani dla lecze- 
nia do śmachów szkolnych. Tak samo możnaby żądać wprowadzenia 
do szkół, okulistów, otjatrów, ortopedów i t. d. O wiele racjonalniej 
i taniej byłoby urządzać centralne przychodnie dentystyczne dla wszy- 
stkich szkół w odnośnych miastach. Obejrzenie jamy ustnej i skiero- 
wanie do dentysty, może przecież wykonać lekarz szkolny, oczywiście, 
jeżeli będzie rozporządzać odpowiednią ilością godzin pracy. O ile 


*) Znam lekarzy szkolnych, którzy obecnie jedzą obiad tylko 2 razy w tygodniu. 
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mi wiadomo, tylko we Lwowie istniała centralna przychodnia denty- 
styczna dla szkół średnich, a w Krakowie dla szkół powszechnych. 

Nadzór hiśjeniczny nad gmachem szkolnym nie jest też zorganizo- 
wany prawidłowo, bo nietylko lekarz szkolny, ale nawet okręgowy wi- 
zytator hiśjeny, nie biorą zupełnie udziału w rozpatrzeniu planów 
nowych gmachów szkolnych. Wobec tego wymagania higjeniczne przy 
budowie szkół są pozostawione uznaniu architektów, a nie higjenistów, 
bo plany rozpatrywane w Ministerstwie — o ile mi wiadomo — są wy- 
łącznie przez architektów. Lekarz szkolny ma obowiązek czuwania 
nad stanem sanitarnym gmachu szkolnego, a tem samem powinien mieć 
prawo zabierania głosu podczas planowania gmachu, bo po wybudowa- 
niu trudno jest coś poprawić. 

Dobór kandydatów na lekarzy szkolnych, zależy wyłącznie od 
uznania władz szkolnych, przyczem wyszkolenia higjeniczneśo 
kandydatów zwykle, niestety, nie bierze się zupełnie pod uwagę. Od- 
bija się to fatalnie na całokształcie opieki lekarsko-higjenicznej, bo 
nietylko lekarze, ale nawet wizytatorzy hiśgjeny szkolnej nie są odpo- 
wiednio przygotowani do działalności zapobiegawczej, zgodnie z współ- 
czesnemi wymaganiami higjeny. W tych warunkach możnaby tylko 
mówić o zorganizowaniu pomocy lekarskiej na terenie szkół, ale nie 
o poważnej akcji zapobiegawczej. Porozumienia z urzędami zdrowia 
niema wcale, przeciwnie są przykłady zupełnego nieskoordynowania 
pracy nawet w tak ważnej dziedzinie jak zwalczanie chorób zakaźnych. 
Jest to w rażącej sprzeczności z wymaganiami higjeny społecznej, któ- 
ra żąda stałego porozumiewania się lekarzy szkolnych z urzędami zdro- 
wia, bo przecież opieka nad zdrowiem młodzieży, powinna być trak- 
towana tylko jako część organizacji ogólno-państwowej, mającej na 
celu ochronę zdrowia całej ludności. 

Sprawa rejestracji zachorzeń na terenie szkoły postawiona jest 
łatalnie.') Poszczególnych zachorzeń albo nie rejestruje się wcale, 
albo tylko „ważniejsze“, przyczem pojęcie ważności tych zachorzeń 
pozostawione jest uznaniu lekarza. Wiemy zaś, że co jeden uzna za 
„ważne“ zachorzenie, innych może uznać za mało ważne. Wobec tak 
niejasnego ujęcia sprawy wartość statystyczna takiego materjału jest 
znacznie zmniejszona. 

Kartek statystycznych dla poszczególnych zachorzeń niema wcale, 
i to nietylko dla zwykłych, ale nawet dla zakaźnych zachorzeń. O za- 
chorzeniach tych urzędy zdrowia nie są zupełnie zawiadamiane. Po- 
mimo to lekarze szkolni są zawaleni pracą biurową, zestawianiem naj- 


*) Dość dobrze prowadzoną kartotekę zachorzeń dzieci widziałem tylko 
w szkole powszechnej św. Anny w Krakowie. 
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rozmaitszych wykazów, ankiet, książki sanitarnej, sprawozdań, kart 
opieki domowej i t. d. it. d. Cała ta pisanina, jeżeli ocenić ją kry- 
tycznie z punktu widzenia wymagań higjeny i statystyki sanitarnej, 
jest zbyteczna, a często fikcyjna i może być zastąpiona karteczką re- 
jestrującą każde zachorzenie, z której wysłaniem do centrali, względ- 
nie do urzędu zdrowia, cała biurowa praca lekarza szkolnego mogłaby 
być ukończona. Lekarz szkolny o ileby chciał całą tę pisaninę pro- 
wadzić, zgodnie z obowiązującą obecnie instrukcją, musiałby prawie 
cały swój dzień roboczy temu poświęcić, i stać się rzeczywiście „czło- 
wiekiem papierowym zamiast pracować w kierunku zapobiegawczym 
na terenie szkoły. Nie chcę przez to powiedzieć, bym rejestracji i ze: 
stawień statystycznych nie uznawał. Bynajmniej. Jestem tylko wro- 
giem błędnego sposobu zbierania materja.u statystycznego i jego dal- 
szego opracowywania, a to w myśl zasad wygłaszanych jeszcze przez 
znakomitego higjenistę Erismanna, że lepiej materjału statystycz- 
nego zupełnie nie zbierać, niż zbierać wadliwie. Materjał statystycz- 
ny musi być zbierany prawidłowo, a następnie opracowany zgodnie 
z wymaganiami teorji statystyki, a więc metodą naukową, której zna- 
jomość konieczną jest dla każdego, kto takie opracowania zamierza 
wykonać i następnie snuć z nich wnioski. Rzecz jasna, że takie opra- 
cowania mogą wykonać jedynie lekarze dobrze obznajmieni z zasada- 
mi statystyki sanitarnej. Wobec tego sporządzenie tych zestawień, 
należy centralizować jeżeli nie w Ministerstwie, to przynajmniej w Ku- 
ratorjach, względnie w Województwach, a lekarzy szkolnych od tego 
obowiązku zwolnić zupełnie. Natomiast lekarze w szkołach powinni 
dokładnie rejestrować zachorzenia. Rejestracją tą można w zupeł- 
ności ograniczyć całą pisaninę, która tak bardzo i niepotrzebnie obec- 
nie obciąża lekarzy w szkole. Jako maximum pracy pisemnej leka- 
rza na terenie szkoły, możnaby żądać prowadzenia wygodnej podręcz- 
nej kartoteki, która powinna być ułożona praktyczniej od obowiązują- 
cych obecnie kart zdrowia i służyć do ułatwienia stałego i systema- 
tycznego nadzoru nad zdrowiem dziecka, do czego, jak słusznie twier- 
dzi J. Babecki, nie nadają się zupełnie obowiązujące obecnie karty 
zdrowia, i to zarówno pod względem treści jak i formy. 


Obecnie zestawiane przez lekarzy szkolnych wykazy statystyczne 
1 sprawozdania roczne, są często wykonywane bylejak, bo na dokładne 
zestawienia niema zupełnie czasu, ani możności, między innemi także 
wskutek nieodpowiednich formularzy. N. p. liczba zachorzeń na gruź- 
licę umieszczana jest przez różnych lekarzy w różnych rubrykach, wo- 
bec tego powstaje chaos, tak, że n. p. z dwu obok siebie położonych 
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szkół, z młodzieżą niemal taką samą, w jednej gruźlicy wykazano du- 
żo, w drugiej bardzo mało. 

Z tych niewystarczających i często zupełnie nieprawidłowo uło- 
żonych zestawień, zestawia się w Kuratorjum wykaz liczbowy, oczy- 
wiście również błędny, bo błędnie jest zebrany materjał pier- 
wotny. Tem samem ogólne zestawienie z tych błędnych wyka- 
zów okręgowych, wykonywane przez naczelnego wizytatora, rów- 
nież jest błędne. Niedokładny materjał surowy nie pozwala na 
głębszą analizę statystyczną n. p. na ustalenie związków przyczyno- 
wych, oznaczenie korelacji między warunkami życia szkolnego i zdro- 
wiem młodzieży i t. d. Wszystkich tych błędów i niedociągnięć moż- 
naby uniknąć, a jednocześnie zmniejszyć przynajmniej do 1/10 pracę 
biurową lekarzy szkolnych, gdyby wprowadzono racjonalną rejestrację 
chorych, zgodnie z wymaganiami statystyki sanitarnej. Gdyby taki 
sposób rejestracji wprowadzono przed kilku laty, mielibyśmy obecnie 
doskonałą statystykę stanu zdrowotnego młodzieży szkolnej uczęszcza- 
jącej do szkół średnich. Niestety ogłoszone zestawienia, dotyczące 
stanu zdrowia młodzieży szkolnej, oparte są na wadliwie zebranym 
materjale statystycznym, wobec czego nie można uznać ich za pra- 
widłowe. 

Streszcza jąc wszystko co powiedziałem o opiece lekarskiej 
w naszych szkołach polskich, zdaje mi się zupełnie jasno wynika, że 
opieka ta jest zorganizowana wadliwie. Jeżeli robotnik polski, żoł- 
nierz, kolejarz, ba nawet więzień, mają dość dobrze zorganizowaną 
opiekę i pomoc lekarską, to w większym jeszcze stopniu należy się 
ona dziecku szkolnemu. Należy przeto dążyć do postawienia jej na 
takiej wyżynie, na jaką zdrowie naszych dzieci, przyszłości Narodu, 
niewątpliwie zasługuje. Wobec tego trzeba jaknajrychlej dążyć do jej 
reorganizacji, zgodnie z zasadami i wymaganiami higjeny. 


Z prasy polskiej. 


Przegląd Fizjologji Ruchu Nr. 4. 
1933 r. Kwartalnik poświęcony nau- 
kowym zagadnieniom wychowania fi- 
zycznego, sportu i pracy. 

Ostatni numer Przeglądu za listo- 
pad — styczeń przynosi szereg prac 
poświęconych zmianom powstałym na 
tle pracy i znużenia oraz pracę H. 
Milicerowej p. t. „Budowa ciała a skok 
wzwyż", 

WŁ Mozołowski i B. 
Sobczu k ogłaszają wyniki do- 


konanych w Zakładzie Chemji Le- 
karskiej U. J. K. we Lwowiz 
nad rozpadem kwasu adenozynotrój- 
iosforowego w mięśniu. Przeprowadzo- 
ne badania na miazdze mięsnej stano- 
wią dalszy ciąg badań Mozołowskiego, 
Sobczuka i Reisa mających za zadanie 
wyjaśnienie kolejności procesów che- 
micznych, zachodzących w mięśniu. 
Na podstawie uzgodnionych danych 
autorowie stwierdzają, że w miazdze 
mięśniowej najpierw obserwować się 


daje rozpad kwasu kreatynofosłorowe- 
go, potem przychodzi do odszczepienia 
grup fosforanowych, dalej amoniaku 
z kwasu adenozynotrójfostorowego, a 
na następnie dopiero powstaje kwas 
mlekowy. 


C. Lutwakówna i WL 
M ozołow sk i ogłaszają wy- 
niki swych obserwacyj nad zmia- 
nami  chemicznemi w mięśniach 
znużonych w różnych tempera- 
turach. Praca ta jak i poprzednia do- 
konana w Zakładzie Chemji Lekar- 
skiej U. J. K. we Lwowie nad mię- 
śniami izolowanemi żaby wykazała, że 
mięsień żaby pracującej w warunkach 
beztlenowych ulega znużeniu i przesta- 
je reagować na bodźce, wywołujące 
normalnie jego skurcz. Objaw ten po- 
woduje szereg procesów chemicznych, 
polegających na: 1) zwiększeniu się 
w mięśniu znużonym fosforanów nie- 
organicznych, 2) zmniejszeniu się sumy 
fosforanów nieorganicznych i kwasu 
kreatynofosforowego i 3) zwiększenie 
się ilości estrów trudno zmydlających 
się. Zawartość kwasu mlekowego w 
mięśniach znużonych przy t. 4” jest 
mniejsza, niż przy 180, Ilość amonjaku 
natomiast jest wyższą w mięśniu znu- 
żonym w t. 180 niż w t. 4”. 


J. Szulc — „O wpływie wysiłku 
fizycznego na krzepliwość krwi oraz 
odruch okosercowy (Z pracowni Do- 
świadczalnej Rady Naukowej Wycho- 
wania Fizycznego). 

Badań dokonano na 26 uczestnikach 
5-miesięcznego kursu instruktorów 
gier ruchowych w C. I. W. F. przy za- 
stosowaniu b. dokładnych metod, po- 
zwalających: 1) ściśle i objektywnie 
określać moment wytworzenia się 
skrzepu we krwi wziętej do badania, 
2) siłę ucisku na gałki oczne, pod 
wpływem którego występują zazwy- 
czaj zmiany w działalności serca sta- 
nowiące wyraz stanu pobudliwości 
układu nerwowego autonomicznego, 3) 
ilość wykonanej pracy. Uzyskane wy- 
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niki formułuje autor w sposób nastę- 
pujący: 

1) U osobników wytrenowanych, 
odznaczających się dobrą formą spor- 
tową, stwierdza się w spoczynku wy- 
raźnie dodatnie występowanie odru- 
chu okosercowego w 60,6'/6 przyp. 
Większych odchyleń w krzepliwości 
krwi w jakimś określonym kierunku 
nie spostrzeżono. 

2) W przebiegu pracy fizycznej o 
średniem natężeniu, jako stałe zjawi- 
sko obserwujemy obniżenie się krze- 
pliwości krwi, przyczem zmiany te idą 
w parze z wystąpieniem potu i nasile- 
niem się dermografizmu. 

3) O ile praca przedłuża się, docho- 
dząc do granic wydolności osobniczej, 
uprzedniej zmniejszenie krzepliwości 
krwi ustępuje, przyczem w wyczerpu- 
jącym okresie pracy zaznacza się naj- 
wyraźniej tendencja do zwiększenia się 
krzepliwości. 

4) W początkowym okresie wypo- 
czynku po pracy jako stałe zjawisko 
obserwujemy znaczne wzmożenie się 
krzepliwości krwi, odruch okosercowy 
wypada w tym okresie wypoczynku 
słabiej niż w spoczynku przed pracą. 

5) W miarę dalszego trwania wy- 
poczynku ku 40 min. do 1/4, godz. po 
ukończeniu pracy odruch okosercowy, 
przeciwnie, zaczyna występować silniej 
niż przed pracą; krzepliwość krwi z 
końcem 1% godzinnego okresu wypo- 
czynku okazuje się w dalszym ciągu 
zwiększona, jednak już w mniejszym 
stopniu niż w początkowym okresie 
wypoczynku, 

6) Zmiany krzepliwości w związku 
z wysiłkiem fizycznym przebiegają ró- 
wnolegle co do natężenia i co do czasu 
występowania ze zmianami obrazu 
morfologicznego krwi, przyczem obni- 
żeniu się krzepliwości krwi towarzyszy 
zwiększanie się liczby limłocytów, 


WŁ Chylewski—,Wpływ wy- 


siłków fizycznych na przejawy czynno- 
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ściowe w skórze' (Z Pracowni Do- 
świadczalnej Rady Naukowej Wycho- 
wania Fizycznego). 

Badań swych dokonał na 25 osob- 
nikach fizycznie sprawnych w wieku 
24—28 lat. Badania polegały na okre- 
śleniu dermografizmu skórnego przed 
pracą i po pracy oraz określenie wiel- 
kości i czasu wessania się bąbla skór- 
nego, powstałego pod wpływem śród- 
skórnego zastrzyknięcia histaminy. W 
przeważającej ilości wypadków praca 
średnia i lekka wywołała zwiększenie 
się dermograłizmu i skrócenie czasu 
wsysania się bąbla histaminowego. Au- 
tor przypuszcza, że lekka i umiarko- 
wana praca wywiera wpływ na układ 
wegetatywny skóry, zmniejszając na- 
pięcie nerwu współczulnego, względnie 
powodując przewagę wpływów układu 
parasympatycznego. 

J. Titz.—,Działanie ćwiczeń ciele- 
snych na białkomocz (Z poradni W. F. 
przy II Klinice Uniwersytetu War- 
szawskiego). 

Autorka badała wpływ lekcyj gim- 
nastyki normalnej, leczniczej i specjal- 
nej na powstawanie białkomoczu u 118 
uczniów gimnazjum im. Stefana Bato- 
rego w kl. II—V. Na podstawie 673 
analiz moczu autorka doszła do wnio- 
sku, że białkomocz powodować mogą 
wszystkie trzy wymienione rodzaje gi- 
mnastyki, przyczem najrzadziej wystę- 
puje on po gimnastyce leczniczej, skie- 
rowanej przeciw wytwarzaniu się więk- 
szej lordozy. Zjawianie się białkomo- 
czu jest zjawiskiem częstszem w kla- 
sach wyższych. W 18.8% badanych 
uczniów autorka stwierdziła białko- 
mocz po rannem wstaniu z łóżka, w 
7.6070 zaś białkomocz był zjawiskiem 
stałem. Autorka nawołuje do więk- 
szego zwracania uwagi na stan nerek 
u młodzieży szkolnej. 

H. Milicerowa „Budowa ciała, a 
sprawność skoku wzwyż“ (Z Pracowni 


Antropologicznej C. I. W. F.'). 


Praca oparta na zestawieniach ma- 
terjałów pomiarowych trzech kolejnych 
roczników słuchaczów C. I. W. F. w 
liczbie ogólnej 119. Do obliczeń zasto- 
sowała autorka metodę określeń kore- 
lacji wielorakiej opracowaną przez 
D-ra M. Olekiewicza. Wyniki badań 
pozwalają autorce twierdzić, że spraw- 
ność skoku wzwyż w 50%0 zależy od 
budowy fizycznej. Skok wzwyż wyma- 
ga budowy leptosomatycznej o silnie 
rozwiniętej muskulaturze i charaktery- 
stycznej budowie kończyny dolnej. Dla 
najlepszych skoczków wzwyż charakte- 
rystyczną okazała się kończyna dolna 
przy małym obwodzie, udzie długiem 
z silnie rozwiniętym mięśniu trójgło- 
wym łydki, przedudziu wreszcie krót- 
kiej, szerokiej i dobrze wysklepionej 
stopie. Tego rodzaju budowa fizyczna 
zdaniem autorki uwarunkowaną jest 
mechaniką ruchów skoczka. 


Z. 


„Wierchy“. Ukazanie się nowe- 
go tomu Wierchów jest dla bardzo 
wielu ludzi w Polsce prawdziwym 
ewenementem. Rzeczą bardzo zna- 
mienną jest, że nie tylko turyści, ta- 
ternicy i alpiniści ale również i wielu 
z tych, którzy cały rok spędzają 
w pracowni, przy biurku, lub na wsi 
w równinach mazowieckich, czy lasach 
poleskich z niecierpliwością oczekują 
ukazania się tomu, którego sama okła- 
dka wprowadza odrazu czytelnika w 
świał potężnej natury i jej nieśmier- 
telnego piękna. W „Wierchach” znaj- 
dzie każdy coś dla siebie; geolog 
— opracowanie Świderskiego lub Go- 
etla, botanik KĘ artykuł Szafera i t. d. 
każda dziedzina wiedzy przyrodniczej 
jest w nich reprezentowana w posta- 
ci opracowania dostępnego dla wszy- 
stkich, nawet nie fachowców. Dla osób 
pracujących na polu wych. fiz. po- 
winny Wierchy być książką zabieraną 
z sobą do plecaka na każdą wyprawę 


zimową czy letnią w góry, zaś dla 
nauczyciela w. f. w szkole powinny 
być Wierchy stałą lekturą, W żad- 
nem wydawnictwie polskiem nie znaj- 
dzie się tak harmonijnego stopienia 
w jedną całość zainteresowań rucho- 
wych (turystyka, geografja, zoolośgja, 
botanika, entnografja, krajoznawstwo, 
historja, sztuka) w formie, barwnej, 
treściwej i dla każdego człowieka in- 
teligentnego dostępnej. 


Ostatni rocznik Wierchów R. 11 — 
1933 r. str. 1—276 + il. + 16. zawie- 
ra szczególnie bogatą i ciekawą treść, 
uzupełnioną doskonałemi ilustracjami. 
W Dziale ogólnym znajdujemy tu 
krótki zarys działalności Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego, z okazji 
60 rocznicy Towarzystwa; imponuje 
tu ogrom pracy dokonanej i rozległość 
działalności Towarzystwa w dziedzinie 
podniesienie taternictwa, umiłowania 
i znajomości przyrody oraz jej wszech- 
stronnej ochrony. Ze skromnego, nie- 
mal suchego sprawozdania na kilku 
stronach dowiadujemy się o naprawdę 
olbrzymich rezultatach pracy. 

W pięknem, treściwem i sumien- 
nem opracowaniu Wł. Semkowicza 
przedstawiona jest walka ś. p. — 
Prof. Oswalda Balzera o zachowanie 
dla Narodu Polskiego Morskiego Oka. 
W opracowaniu tem przedstawiony 
jest b. dokładnie i źródłowo spór pol- 
sko-węgierski (resp. austrjacki) o te- 
rytorjum tatrzańskie oraz niezmordo- 
wana i ofiarna działalność Profesora 
Balzera nad uratowaniem tego prze- 
pięknego zakątka Polski. Opracowa- 
nie to uzupełnione jest mapą terytor- 
jum spornego nad Morskiem Okiem, co 
ogromnie ułatwia czytelnikowi właści- 
we zrozumienie działalności wielkie- 
go uczonego.  Opracowaniem tem 
uczcił Semkowicz należycie pamięć 
Zmarłego. Taternicy i alpiniści znaj- 
dą na str. 27 niezwykle sumienne, kry- 
tycznie i wyczerpująco opracowane. 
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„Początki taternictwa zimowego” 
przez J. A. Szczepańskiego. W opra- 
cowaniu tem zgromadził autor kom- 
pletną literaturę przedmiotu, którą 
cpracował krytycznie i podał w bi- 
bljografji. Zebranie rozproszonej po 
najrozmaitszych czasopismach litera- 
tury taterniczej, jest rzeczą niezmier- 
nie ważną dla naszych taterników, a 
i dla przyrodników pracujących w Ta- 
trach posiada doniosłe znaczenie. 


Ponadto znajdujemy w dziale ogól- 
nym przyczynek historyczny o poby- 
cie Kraszewskiego w Zakopanem J. 
Zborowskiego oraz barwny opis wy- 
cieczki zimowej na szczyt Lodowego 
S. K. Zaremby i bogato ilustrowany 
opis wycieczki J. Szuszkiewicza. Dział 
prac oryginalnych poświęcony jest 
Czarnohorze. Opracowania pięciu 
autorów dają nam zarys fizjograficzny 
całego pasma Czarnohorskiego, tem 
cenniejszy, że od prac Rehmana i Szu- 
chiewicza brakło w polskiej literaturze 
iizjograłicznego opracowania Czarno- 
hory, dostępnego dla wszystkich nie 
fachowców. Dział ten rozpoczyna się 
od opracowania B. Świderskiego p. t. 
Budowa Czarnohory. Autor, wybitny 
geolog. tektonik i jeden z najlepszych 
znawców Karpat Wschodnich dał tu 
jasny, przystępny, dla każdego zrozu- 
miały zarys tektoniczny łańcucha 
Czarnohorskiego, z uwzględnieniem 
stratygrafji i morfologji, oraz przed- 
stawił rozwój ewolucyjny Czarnohory 
od chwili jej wynurzenia się aż do dzi- 
siejszego jej polodowcowego ukształ- 
towania. Nie ulega wątpliwości, że 
opracowanie to odda nieocenione usłu- 
gi tym wszystkich, którzy ruszają w 
góry nie tylko w celu łapania „punk- 
tów“ i kilometrów, ale którzy szukają 
w swych wyprawach jeszcze pokarmu 
dla umysłu i sposobności zaznajomie- 
nia się z  nieśmiertelnem pięknem 
przyrody. Zrozumienie i poznanie bu- 
dowy kolosów górskich i zapoznanie 
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się z prawami  rządzącemi masami 
skalnemi, stokrotnie wzmoże urok tego 
górskiego zakątku  naszzgo kraju. 
Mapka i przekroje przez pasmo Czar- 
nohorskie stanowią cenne uzupełnienie 
opisu, tem cenniejsze, że syntetyzują 
w popularnej formie wszystkie naj- 
nowsze zdobycze wiedzy naszej o bu- 
dowie Czarnohory, której niestrudzo- 
nym badaczem i znakomitym znawcą 
jest autor opracowania. Nie ulega 
wątpliwości, że  ręczenie autora: 
„Niech ten krótki zarys przysporzy 
głębszych przeżyć miłośnikom gór — 
aby patrząc na piękno mogli je lepiej 
zrozumieć", spełni się w całej rozcią- 
głości. (str. 89). 

Stosunki florystyczne Czarnohory 
przedstawione są w opracowaniu St. 
Kulczyńskiego, str. 90—101.  Specy- 
ficzny charakter flory czarnohorskiej 
rzucony na tło stosunków obszaru za- 
chodnio karpackiego i siedmiogrodzko- 
bonackieśo szczególnie florystycznie 
przedstawia nam roślinność Czarnoho- 
ry. Analiza florystyczna połonin ułat- 
wia bardzo wydatnie zrozumienie nie- 
których osobliwości w stosunkach go- 
spodarczych ludności huculskiej, i sta- 
nowi bardzo pouczający wstęp do ar- 
tykułu o ludności tubylczej. 

Bardzo cenne i wszechstronne wska- 
zówki znajdzie turysta w artykule Z. 
Klemensiewicza p. t. Turystyka str. 
102—113. Autor uwzględnił turystykę 
pieszą, narciarską, wodną oraz linje 
kolejowe i drogi kołowe.  Treściwe 
opracowanie szlaków turystycznych i 
punktów oparcia, niewątpliwie bardzo 
ułatwi każdemu ułożenie planu wypra- 
wy i przyczyni się do wydatnego 
wzmożenia ruchu turystycznego w tym 
tak ciekawym obszarze. 

Stosunki etnograficzne i gospodar- 
cze amawia H. Gąsiorowski w artykule 
p. t. „Ludność tubylcza' str. 114—130. 

Charakter ludności, jej obyczaje, 
zajęcia „stosunki gospodarcze, tryb ży- 


cia, stroje i sztuka, rozpatrywane są 
pod kątem widzenia stosunków fizjo- 
gralicznych Czarnohory, nabierają 
szczególnej plastyki i przejrzystości 
podnosząc niezmiernie urok tego pięk- 
nego zakątka. 

Obecny stan Parku Narodowego w 
Czarnohorze i projekty na przyszłość 
omawia wyczerpująco J. Kostyrko w 
art. p. t. Czarnohorski Park Narodo- 
wy. Artykuł zawiera dokładną i szcze- 
gólową mapę rezerwoatu na czarnej 
Horze. Dział poświęcony Czarnohorze 
zawiera 11 ilustracji w tekście, 2 ro- 
tograwiury. 2 mapki i 3 przekroje. Ilu- 
stracje stoją na bardzo wysokim pozio- 
mie tak pod względem artystycznym 
jak i wykonania technicznego stano- 
wiąc prawdziwą ozdobę tego działu. 

Bardzo bogata kronika uzupełnia 
rocznik, informując czytelnika o wszy- 
stkiem co ma związek z górami. Znaj- 
dziemy tu informacje o badaniach na- 
ukowych, prowadzonych na terenie gór 
naszych, o zagadnieniach wysuwają- 
cych się w związku z koniecznością 
ochrony przyrody i t. d. 


W kronice wysokogórskiej zamiesz- 
czone są b. cenne wskazówki i infor- 
macje dla turystów, oraz życiorys 
ś. p. Luigi Amaden di Lavoi'a, księcia 
Abruzów, wielkiego eksploatatora i 
słynnego organizatora naukowych wy- 
praw wysokogórskich w Afryce. W 
dziale tym również poruszony jest pro- 
blemat lawin w Czarnohorze w opisie 
tragicznego wypadku ś. p. Gara- 
picha w kotle Breskula. Liczne ilu- 
slracje poza tekstem w postaci zdjęć 
artystycznych i reprodukcji obrazów 
oryginalnych podnoszą ogromne este- 
tyczną wartość tego pięknego wyda- 
wnictwa. 

Z szczególnem uznaniem należy po- 
dnieść poświęcenie tego Rocznika Czar- 
nohorze, świadczy to wielkiej żywot- 
ności P. T. T., które obejmuje swemi 
zainteresowaniami wszystkie obszary 


górskie naszego kraju. Nie ulega wąt- 
pliwości, że następne roczniki przy- 
niosą nam opracowania nowych obsza- 
rów i że w niedalekiej przyszłości tu- 
rysta znajdzie w „Wierchach' infor- 
macje, rady, wskazówki i opracowania 
dla każdego zakątka górskiego w Pol- 
sce. A.K. 


J>osZeyland  mo:E> Piase2- 
ka-Zeyland. O zarażliwości gruż- 
licy dziecięcej na podstawie badania 
przepłuczyny żołądkowej. 

Gruźlica Nr. I, rocznik 8, 1933. 

U 50 dzieci z dodatnim odczynem 
tuberkulinowym zbadano przepłuczy- 
nę żołądkową na prątki Kocha, prze- 
ważnie jednorazowo, wyjątkowo dwu- 
krotnie, badając w każdym przypadku 
mikroskopowo i na śwince morskiej, 
ponadto w 25 przypadkach wykonu- 
jąc posiewy. 

Badanie przepłuczyny żołądka na 
prątki Kocha jest bardzo cenną me- 
todą dla ustalenia wyczerpującego 
rozpoznania gruźlicy dziecięcej. W 
praktyce, jeżeli podobnego badania 
nie można przeprowadzić, należy kie- 
rować się wytycznemi opartemi na 
wynikach powyższych badań oraz ba- 
dań innych autorów i liczyć się z mo- 
żliwością zarażliwości: 

1) U wszystkich dzieci, u których 
badanie  rentgenologiczne wykazuje 
śruźlicze zmiany płucne, chociażby 
one były tylko t. zw. nacieczeniami 
(zapaleniami obocznemi); 


2) U małych dzieci, zwłaszcza, nie- 
mowląt z dodatnim odczynem tuber- 
kulinowym nawet wtedy, jeśli bada- 
nie rent$enologiczne płuc nie wyka- 
zuje zmian lub wykazuje zmiany co 
najwyżej podejrzane; 

3) U starszych dzieci z dodatnim 
odczynem tuberkulinowym a ujem- 
nym wynikiem badania  rentgenolo- 
Śicznego płuc wtedy, jeśli dodatni od- 
czyn tuberkulinowy polega na świe- 
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żem zakażeniu śruźliczem (stwierdzo- 
nem drogą wywiadu, kolejnych od- 
czynów tuberkulinowych lub na pod- 
stawie rozpoznania postaci gruźlicy 
wczesnego okresu wtórnego np. pleu- 
ritis exsudativa i t. d.); 

4) Wyjątek stanowią dzieci, któ- 
rych dodatni odczyn tuberkulinowy 
polega niewątpliwie tylko na poprzed- 
niem szczepieniu BCG. 

Dr. Marja Deżyna. 

Dr. J. Zeyland. W sprawie 
organizacji opieki lekarskiej nad 
dziećmi szkolnemi. Nowiny Lekarskie, 
Z. 5, 1933. 


Dotychczasowa opieka lekarska nad 
dziećmi szkolnemi jest niedostatecz- 
na. Składają się na to następujące 
czynniki: I. Brak odpowiedniego 
przygotowania lekarzy szkolnych, któ- 
rzy powinni posiadać duży zakres 
wiadomości z dziedziny  pedjatrji, 
psychologji i psychjatrji oraz wycho- 
wania fizycznego, by móc spełnić do- 
brze najważniejsze zadania lekarza 
szkolnego, jakiemi są walka z choro- 
bami zakaźnemi, współpraca z wy- 
chowawcą fizycznym, opieka nad roz- 
wojem psychicznym dziecka, II. Brak 
środków do przeprowadzenia tych ba- 
dań; III. Niskie uposażenie lekarzy 
szkolnych, co zmusiło ich do trakto- 
wania posady, jako zajęcie uboczne. 

Autor na podstawie własnych spo- 
strzeżeń widzi możliwość racjonalnej 
reorganizacji opieki lekarskiej w 
szkole w stworzeniu w miejsce stano- 
wisk licznych lekarzy szkolnych cen- 
tralnej szkolnej poradni lekarskiej, 
wyposażonej w nowoczesne środki ba- 
dania, jak aparat Rentgena i t. p. 
Kierownikiem poradni musiałby być 
pedjatra wszechstronnie wykształco- 
ny, ewentualnie wspomagany przez 
lekarza - wychowawcę fizycznego, 
neurologa - psychjatrę i dentystę. 
Kontakt lekarza z uczniami utrzymy- 
wałaby higjenistka szkolna, absolwent- 
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ka szkoły pielęgniarskiej, która może 
poświęcić szkole całodzieną pracę za 
stosunkowo daleko mniejszem wyna- 
grodzeniem. Ona wykonałaby pomiary 
antropometryczne, skierowałaby do 
badań perjodycznych i doraźnych do 
poradni, wygłosiłaby dla młodszych 
dzieci wykłady z zakresu higjeny co- 
dziennej. 

Tak wyglądałby program na naj- 
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Emanuel Hansen. „Nyere 
Undersógelser over Löb“. Fysisk Fo- 
stran och Vetenskapen. Nr. 2, 1932. 

(Nowsze badania nad biegiem). 

Z dwu naturalnych form ćwiczeb- 
nych, chodu i biegu, pierwsza posia- 
da daleko większe zastosowanie w ży- 
ciu praktycznem. Jak podają fizjolo- 
gowie amerykańscy Benedikt i Mur- 
schhauser, według obliczeń poczynio- 
nych przy pomocy krokomierza, nau- 
kowiec, o przeważającej pracy sie- 
dzącej wykonywa często do 11 km 
dziennie, zaś służąca, listonosz, żoł- 
nierze i t. p. znacznie więcej. Nato- 
miast bardzo mało ludzi zazwyczaj 
biega. 

Ze stanowiska sportowego natomiast 
bieg jest ćwiczeniem stojącem bez 
wątpienia wyżej od chodu i — zda- 
niem autora — chód krótkodystanso- 
wy należy usunąć zupełnie z repertu- 
aru sportowego. Idzie mianowicie o 
to, że chód, doprowadzony ponad 
pewną granicę szybkości (a o to prze- 
cież idzie w sporcie, by daną prze- 
strzeń odbyć w jak najkrótszym cza- 
sie), czyni w porównaniu z biegiem, 
odbytym na tej samej przestrzeni i w 
tym samym czasie znacznie większy 
dla ustroju wydatek energji. 


Stosunki mechaniczne, zachodzące 
zarówno w czasie chodu, jak i biegu są 


bliższą przyszłość. Dalszym celem 
byłoby przywrócenie stanowisk leka- 
rzy szkolnych, na które to stanowisko 
wyszkolić się będą mogli praktycznie 
pod kierownictwem fachowców przy- 
szli kandydaci właśnie w owych po- 
radniach, ośrodkach opieki lekarskiej 
nad dziećmi szkolnemi. 


Dr. Marja Deżyna. 


obcej. 


nader skomplikowane. Przy chodzie 
jednak, przez wzgląd na spokojniej- 
szy ruch, są łatwiejsze do zbadania. 
To też od końca ubiegłego stulecia 
posiadamy w tym zakresie sporo 
skrupulatnych badań. Znacznie mniej 
ich przeprowadzono w dziedzinie bie- 
gu, a te, które istnieją, pochodzą z 
cstatniego dziesięciolecia. 

Badania dotyczyły głównie wielko- 
Ści pracy mechanicznej, wykonanej w 
czasie biegu krótkiego (100 lub 200 m) 
craz związanej z nią przemiany ener- 
gji w ustroju. 

Praca mechaniczna, jaką się wyko- 
nywa podczas biegu, złożona jest z 
szeregu różnych składników. Przy 
każdym kroku odbywa się podniesie- 
nie środka ciężkości ciała, przez co 
powstaje praca, równa iloczynowi z 
ciężaru ciała przez wielkość pionowe- 
go podniesienia. Aby jakiemuś ciału 
nadać pewną prędkość należy rów- 
nież wykonać pracę. Praca taka zwią- 
zana jest ze startem, a jak wykazują 
badania, przy każdym kroku wykony- 
wa się ją nanowo. Idzie o to, że pręd- 
kość środka ciężkości ciała przy każ- 
dym kroku jest wielkością zmienną, 
zmniejsza się przy każdem nowem ob- 
biciu (to właśnie stale wymaga zwięk: 
szonej pracy). Podkreślić także nale- 
ży, że nie możemy ograniczyć się je- 


dynie do brania pod uwagę (połączo- 
nego) środka ciężkości całego ciała, 
bowiem kończyny górne i dolne stale 
są poruszane w stosunku do tułowia, 
a te zmiany prędkości, o jakich tu 
jest mowa (prędkość zmienia prze- 
cież stale kierunek w stosunku do tu- 
łowia) wywołują, jak wypływa z na- 
stępującego materjału, znaczne po- 
większenie się pracy mięśniowej. 

(Określenie wielkości tych prac wy- 
maga — rzecz prosta — przedewszy- 
stkiem zanalizowania postaci całego 
ruchu oraz zmian prędkości poszcze- 
gólnych odcinków ciała w rozmaitych 
fazach biegu. Autor uważa, że do- 
kładniejszą analizę w dziedzinie bie- 
gu krótkiego (szybkiego) zawdzięcza- 
my Fennowi, który, oparłszy się o 
zdjęcia filmowe (z profilu), określił 
tor ruchu środka ciężkości ciała, zmia- 
ny jego prędkości w kierunku pozio- 
mym oraz zmienność prędkości koń- 
czyn. 

Środek ciężkaści całego ciała w po- 
stawie zasadniczej znajduje się na 
wysokości wzgórka kości krzyżowej 
(promontorium), a więc w miednicy. 
Jednakże przy określaniu unoszenia 
się środka ciężkości w czasie biegu 
nie wystarczy badać unoszenie się sa- 
mej tylko miednicy, bowiem na poło- 
żenie środka ciężkości w wysokim 
stopniu oddziaływa zmiana pozycji 
kończyn w stosunku do tułowia. 
Wzniesienie kończyn powoduje zaw- 
sze uniesienie się środka ciężkości, 
nawet w przypadkach, gdy tułów nie 
zmienia swego położenia. Badania 
Fenn'a wykazują, że przy każdym 
kroku miednica zostaje uniesiona o 
3,12 cm, zaś ruch kończyn powoduje 
zarazem przesunięcie pionowe do gó- 
ry o 2,92 cm, czyli ogólne wzniesienie 
wynosi około 6ciu cm (0,06 m). Po- 
nieważ przy takich badaniach jeden 
krok trwa około 0,25 sek., to przy 
ciężarze ciała równym 70 kg, zostaje 
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<= 16,8 kgm/sek., czyli około 0,2 HP. 

Z tych zdjęć filmowych wynika na- 
stępnie, że prędkość środka ciężkości 
w kierunku poziomym zmienia się w 
obrębie każdego kroku. I dlatego ma 
miejsce naprzemian ubytek i przyrost 
energji ruchu, a to ostatnie w każdym 
razie odbywa się kosztem pracy mięś- 
niowej. Przy dodatkowych pomiarach 
ucisku stopy znalazł Fenn, że każde 
jej przystawienie do podstawy powo- 
duje stratę energji równą 0,34 HP, 
zaś potem przy odpychaniu jej zy- 
skuje się 0,16 HP, powstaje tu, w cza- 
sie lotu skutkiem oporu powietrza. 
Obliczenia w tej mierze mogą być 
przeprowadzone w kanale wietrznym. 
Autor cytuje obliczenia z poprzednio 
przeprowadzonych badań, wykonanych 
przez Du Bois - Reymond'a (1925) i 
A. V. Hill'a (1928) i twierdzi, że są 
one w zupełnej zgodzie z wynikami, 
otrzymanemi przez Fenn'a. 

Fenn twierdzi, że przy biegach 
krótkich istnieje pewna prędkość śred- 
nia, lecz nie bierze pod uwagę, biegu 
bezpośrednio po wybiegu, który od- 
bywa się z prędkością rosnącą, która 
do średnich wymiarów dochodzi po 
upływie około 3-ch sekund. Sprawa 
zwiększania się prędkości po wybiegu 
zbadana została przez innych (Schilf 
i Saner; A. V. Hill) i na podstawie 
osiągniętych danych można twierdzić, 
że wykonana w ciągu tego okresu pra- 
ca równa się około 360 kśm, czyli 
120 kśgm/sek. — 1,6 HP. 

Największa praca związana jest z 
ruchem kończyn. Ruch ten jest brany 
pod uwagę w stosunku do tułowia, ja- 
ko czegoś stałego. I dlatego ruch koń- 
czyn stale będzie zmieniał kierunek, 
i zarówno zwiększenie szybkości, jak 
i następujące po niej zatrzymanie bę- 
dzie wymagało pracy mięśniowej. 

Autor porusza błędne zdanie Fen- 
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n'a, zgodnie z dawnem twierdzeniem, 
jakoby praca mięśni przy rozkurczu 
(zatrzymanie ruchu) wymagała mniej- 
szego wydatku energji, niż taka sama 
co do wielkości praca przy skurczu 
Fenn twierdzi, że wydatek energji, 
związany z pierwszego rodzaju pracą 
równa się połowie energji, jakiej wy- 
maga drugi rodzaj. W twierdzeniu 
tem, jak powiada autor, jest jednak 
pewna dola słuszności. Zatrzymanie 
ruchu odbywa się kosztem mniejszej 
pracy czynnej niż zwiększenie szyb- 
kości, lecz dzieje się tak dlatego, że 
w pewnych przypadkach osiąga się 
śranicę ruchomości stawów, przez co 
ruch zostaje zatrzymany siłami bier- 
nemi. W związku z tem autor prze- 
prowadza pewną niewielką modyfika- 
cję w wynikach Fenn'a i znajduje, 
że praca związana z ruchami kończyn 
równa się około 2,6 HP. 

Jeżeli przyjmiemy w przybliżeniu, 
że bieg 200 m trwa 20 sek, to całko- 
wita praca równa się 5210 kgm. Po- 
nieważ 1 kalorja kilogramowa równo- 
ważna 427 kgm, to na wykonanie da- 
nej pracy została zużyta energja od- 
powiadająca 12,2 kal. Jednakże wy- 
dajność pracy mięśniowej jest równa 
tylko 25/0, i dlatego ustrój wydatko- 
wał ilość energji odpowiadającą 48,8 
kal, co odpowiada zużyciu około 9,8 
litra O. Ponieważ absorbcja O w cza- 
sie trwania biegu może najwyżej wy- 
nieść 1 litr, pod koniec biegu powsta- 
je w ustroju 9-cio litrowy dług tle- 
nowy. Wielkość tego długu może być 
zbadana. Wyniki, acz nielicznych ba- 
dań w tej mierze, w stosunku do biegu 
o maksymalnej prędkości (Sargent) — 


zdaniem autora — zgodne są ponie- 
kąd z podanemi w niniejszym refera- 
cie. D. Rosenberg. 


Emanuel Hansen. „Under- 
sögelser over Spring“. Fysisk Fo- 
stran och Vetenskapen. Nr. 1/1933. 


(Badania nad skokiem). 

Autor podaje tu niektóre wyniki, 
osiągnięte przy badaniu stosunków 
mechanicznych skoku, szczególnie 
sportowych jego odmian. 

Jako przejście od biegu do skoku 
uważany jest skok przez płotki. Ćwi- 
czenie to posiada główne cechy takie 
same, jak bieg, gdyż idzie w niem o 
możliwie szybkie przebiegnięcie da- 
nej przestrzeni, do czego przecież nie 
dążymy przy skoku. Jasnem jest, że 
przesadzanie płotka winno być usku- 
tecznione tylko tak wysoko, by go nie 
przewrócić; osiągnięcie przejścia na 
większej wysokości powoduje zbędną 
stratę siły. Przesadzania nie należy 
też uskuteczniać skokiem wzdłuż; od- 
bić się należy tuż przy płotku i do- 
skok wykonać tak samo blisko niego. 
A więc dane ćwiczenie także nie po- 
siada cech skoku w dal. Wielkie 
znaczenie dla wyników w tym skoku 
posiada uczynienie lotu możliwie 
krótkim. W tej fazie bowiem zacho- 
dzi zmniejszenie prędkości wskutek 
oporu powietrza, jak to można zaob- 
serwować na krzywych środka cięż- 
kości już w czasie zwykłego biegu. 

Niektórzy, jak Jokl, opierający się 
na zdjęciach filmowych, posunęli swe 
twierdzenie tak daleko, że uważają, 
iż w czasie skoku przez płotki środek 
ciężkości ciała nie wykonywa więk- 
szych przesunięć w kierunku piono- 
wym, niż w zwykłym biegu. Badacz 
ten jednak utożsamia ruchy linji bio- 
drowej z ruchami środka ciężkości, co 
nawet dla zwykłego biegu jest niezu- 
pełnie odpowiednie, a cóż dopiero 
mówić o skoku przez płotki, w cza- 
sie którego różne odcinki ciała wyko- 
nywają w stosunku do siebie cały 
szereg różnego rodzaju ruchów. Jak 
wykazują zdjęcia, głowa znajduje się 
poniekąd na tym samym poziomie 
przez cały czas trwania ruchu, nato- 
miast kończyny, zwłaszcza zaś dolne 


są w czasie lotu bardzo uniesione, a 
skutkiem tego unosi się również i 
środek ciężkości całego ciała. Autor 
przytacza badania Smitha, które wy- 
kazują, że w chwili przesadzania cia- 
ła ponad płotkiem, środek ciężkości 
ciała uniesiony jest blisko o 30 cm. 
Być może, że jest to wysokość zbyt 
duża, ale w każdym razie trudno 
przejść nad nią do porządku dzienne- 
go i traktować wycieczki środka cięż- 
kości tak samo „jak przy zwykłym 
biegu. Aby jednakże uniesienie to u- 
czynić możliwie najmniejszem prze- 
chyla się tułów mocno do przodu, a 
jednocześnie wznosi się kończyny dol- 
ne. Dzięki temu, mimo ograniczenia 
możliwości extensji w stawie biodro- 
wym, umożliwia się także przeniesie- 
nie tylnej nogi silnie do tyłu. Jedno- 
cześnie unikamy przez to znacznego 
uniesienia linji bioder, co byłoby nie- 
zbędne dla przesadzenia tylnej nogi 
przez płotek. Przesadzenie owo uła- 
twiamy sobie poza tem za pomocą 
skrętu linji bioder. Z chwilą, gdy 
przednia noga została przeniesiona 
przez płotek, opuszcza się wysunięte 
do przodu biodro w stosunku do dru- 
giego i w ten sposób jesteśmy w sta- 
nie unieść tylną nogę za pomocą 
skombinowanej extensji i abdukcji w 
stawie biodrowym. 


Skok w dal. Sportowy skok w dal 
zaznaczymy z rozbiegu 30 — 45 m, 
który odbywa się ze stale wzrastają- 
cem tempem. Rozstrzygające znacze- 
nie dla wyników tego skoku posiada 
doprowadzenie do maksymum szyb- 
kości pod sam koniec rozbiegu. Roz- 
bieg kończymy odbiciem jednej stopy 
i wyprostem tej samej nogi. Ważną 
jest rzeczą, by ruch wyprostu dzia- 
łał będąc bezpośrednio skierowanym 
do środka ciężkości ciała. Normalnie 
wpływ (ciśnienie), kierunek siły od- 
bicia, działającej poprzez jedną koń- 
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czynę dolną, przechodzi z boku od 
środka ciężkości, który znajduje się 
w płaszczyźnie średniej ciała i wpra- 
wia ciało, w większym lub mniejszym 
stopniu, w ruch chwiejny. Wytreno- 
wany skoczek w chwili odbicia prze- 
chyla tułów na tę stronę, z której się 
odbija Samo odbicie uskutecznia się 
w ten sposób, że najpierw przystawia 
się piętę, a potem przy jednoczesnem 
silnem zgięciu podeszwowem (flexio 
plantaris) w stawie skokowym i wy- 
proście (extensio) w stawie biodro- 
wym i kolanowym następuje odepch- 
nięcie stopy. Rodzaj ruchów w po- 
czątkowej fazie tego skoku zależny 
jest od stylu, ale w końcowej dla 
wszystkich zadanie jest jednakowe i 
polega na możliwie dalekiem  prze- 
niesieniu obu nóg wprzód przy pomo- 
cy silnego zgięcia w stawach biodro- 
wych. Cel tego ruchu jest jasny, 
jasny, gdyż chodzi o możliwie najdal- 
sze sięgnięcie stopami przy doskoku. 
Jednakże, by nie upaść do tyłu i po- 
śorszyć przez to wyniki nie wolno 
przesadzać z przystawaniem stóp przy 
doskoku w zbytniej odległości od 
środka ciężkości. Od upadku do tyłu 
chroni skoczka energja kinetyczna 
środka ciężkości w chwili, gdy stopy 
dotykają ziemi. Właśnie dzięki tej 
energji kinetycznej osiąga się możność 
przeważenia środka ciężkości ponad 
stopami, lecz im większa jest odleg- 
łość od nich do środka ciężkości, 
tem większe należy uskutecznić unie- 
sienie, a tem samem ruch jest trudniej- 
szy do wykonania. I dlatego ćwiczą- 
cy przechyla tułów wprzód, przez co 
przenosi środek ciężkości do przodu 
i obniża go, lecz jeżeli to nie poma- 
$a, wówczas ułatwia sobie przez sil- 
ne przechylenie tułowia do boku, 
przez co jeszcze bardziej opuszcza się 
środek ciężkości. Wszystkie te mo- 
menty dają się zauważyć jedynie u 
skoczka wytrenowanego. Zgoła ina- 
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czej wyglądają one u niewyćwiczone- 
go. 

Po omówieniu spraw, dotyczących 
wyników skoku wdal w zależności od 
ustawienia stóp w odpowiedniej od- 
ległości w przodzie od środka ciężko- 
ści, autor przechodzi do drugiego za- 
gadnienia, mianowicie do zależności 
wyników od przeniesienia środka cięż- 
kości ciała wprzód w czasie skoku. 


Jest rzeczą dobrze znaną, że naj- 
bardziej charakterystyczne dla tego 
ruchu jest to, że skoczek od chwili 
odbicia, aż do czasu dotknięcia sto- 
pami ziemi, nie może wywierać naj- 
mniejszego wpływu na tor ruchu środ- 
ka ciężkości. Jedynie może on w cza- 
sie lotu poruszać poszczególnemi od- 
cinkami ciała w stosunku do siebie, 
lecz to nie wywrze wpływu na tor 
ruchu. Na tor ten mogą oddziaływać 
tylko siły zewnętrzne, jak siła ciężko- 
ści i opór powietrza. W celu upro- 
szczenia zagadnienia autor odrzuca 
opór powietrza, a wtedy okaże się, że 
tor, jaki zakreśli środek ciężkości bę- 
dzie miał kształt paraboli (krzywa 
balistyczna). Z równania tej krzywej 
wynika, że poziome przesunięcie środ- 
ka ciężkości ciała jest proporcjonalne 
do kwadratu prędkości początkowej 
oraz odwrotnie proporcjonalne do 
przyśpieszenia, wywołanego przez si- 
łę ciężkości, czyli do przyrostu pręd- 
kości, jaki swobodnie spadające cia- 
ło osiąga w ciągu sekundy. Długość 
skoku zależy również od kierunku (t. 
zw. elewacji), w jakim środek cięż- 
kości porusza się bezpośrednio po 
odbiciu. Ponieważ jednak brak bliż- 
szego wyjaśnienia w sprawie tej za- 
leżności w odniesieniu do skoku, nie- 
podobna odpowiedzieć przy jakiej e- 
lewacji osiąga się najlepsze wyniki. 
Natomiast autor omawia wpływ in- 
nych dwuch wymienionych czynników 
i przyśpieszenia wywołanego przez 


siłę ciężkości i prędkości początko- 
wej. 

Przyśpieszenie, jak wiadomo, nie 
jest jednakowe we wszystkich pun- 
ktach ziemskiej kuli. Na biegunach 
jest największe i wynosi 983 cm/sek?, 
najmniejsze na równiku i równa się 
978 cm/sek.?. Mima niewielkiego wpły- 
wu, jaki dane te mogą mieć na dłu- 
gość skoku, nie wolno przejść nad nie- 
mi do porządku dziennego zwłaszcza 
przy obliczaniu wyników na terenie 
międzynarodowym, które uskutecznia- 
ne są z wielką dokładnością. Autor 
dla przykładu bierze Stockholm i Los 
Angeles. Stockholm leży mniejwię- 
cej pod 60°, a Los Angeles pod 30° 
północnej szerokości. W  pierwszem 
mieście przyśpieszenie ziemskie wyno- 
si 981,74 cm/sek., w  drugiem — 
979,25 cm/sek.?, a więc jest różnica 
2,5 cm/sek.?. Ponieważ rekord świa- 
towy w skoku wdal bliża się do 8-miu 
metrów, zawodnik, przy pozostałych 
warunkach jednakowych, będzie w 
stanie w Los Angeles skoczyć o 2 cm 
dalej niż w Stockholmie. 


Prędkość początkowa. Ten czyn- 
nik, wywierający wpływ na wynik 
skoku wzrasta przez szybkość rozbie- 
gu i silne odbicie. Prędkość począt- 
kowa zwłaszcza posiada duże znacze- 
nie dla wyniku, gdyż w wyrażeniu dla 
długości skoku wartość jej występuje 
do kwadratu, 

Szczególną uwagę poświęca autor 
sprawie odbicia. Odbicie odbywa się 
przez jednoczesny wyprost w stawie: 
skokowym, kolanowym i biodrowym, 
z których wyprost w stawie kolano- 
wym w tym przypadku jest niewątpli- 
wie najważniejszy. Jeśli z postawy 
stojącej wykonamy podskok wzwyż z 
miejsca w ten sposób, że cały czas 
kolana będą wyprostowane, czyli od- 
bicie uskutecznimy za pomocą wypro- 
stowania jedynie w stawach  skoko- 
wych i biodrowych uzyskamy niezna- 


czny efekt. A więc praca mięśnia 
czworogłowego uda przy wypuście ko- 
lana posiada rozstrzygające znacze- 
nie przy odbiciu. Zachodzi pytar-z, 
jak należy wykonać ruch odbicia. 
Przy pobieżnem traktowaniu tej spra- 
wy może się wydawać, że odbicie na- 
leży uskuteczniać z możliwie naj- 
głębszego przysiadu, w każdym razie, 
jeśli mowa jest o podskoku z miej- 
sca Tak wykonane odbicie pozwoli 
na wykorzystanie toru skrócenia 
mięśni wyprostnych kolana w całej 
ich rozciągłości. Możnaby następnie 
osiągnąć wykorzystanie tej części to- 
ru, w której mięsień zdolny jest roz- 
winąć największe napięcie, gdyż, jak 
wiadomo, maksymalne napięcie mięś- 
nia dochodzi do zenitu wówczas, gdy 
mięsień jest mocno wydłużony. Jed- 
nakże dla skuteczności odbicia zna- 
czenie posiada wielkość nacisku, ja- 
ki kończyny dolne z punktem pod- 
parcia na podstawie, są w stanie wy- 
wrzeć na tułów w kierunku pionowym, 
a mianowicie na środek ciężkości cia- 
ła. Zmienność wielkości tego ciśnie- 
nia w czasie wyprostu kolan została 
dokładnie zbadana. Okazuje się, że 
przy najbardziej celowem odbiciu wy- 
korzystujemy jedynie ostatnią część 
możliwości ruchu wyprostu kolan (wy- 
konywamy płytki przysiad), nawet 
przy skoku z miejsca. W skoku z roz- 
biegiem głęboki przysiad na nodze, 
którą się odbijamy, niweczy rozpęd. 
Wykonanie odbicia z płytkiego przy- 
siadu ograniczamy do wyzyskania tej 
części toru, w której warunki zewnę- 
trzne, szczególnie ramiona momentów 
są najbardziej korzystne dla osiągnię- 
cia nacisku, jaki winien wprowadzić 
ciało do lotu. 

Idąc za A. V. Hill'em, autor twier- 
dzi, że osiąganie maksymalnej pręd- 
kości jest zupełnie niezależne od 
wielkości zwierzęcia, a od jego budo- 
wy. Hill wyprowadził to prawo dro- 
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gą matematyczno - fizyczną i zostało 
ono już potwierdzone wieloma fakta- 
mi. Jeżeli maksymalna prędkość, ja- 
ką zwierze może osiągnąć zależna jest 
jedynie od jego budowy, a nie wiel- 
kości, to maksymalna wysokość i dłu- 
gość skoku, jako wartości proporcjo- 
nalne do kwadratu prędkości, rów- 
nież będzie zależała od tego samego 
czynnika (budowy zwierzęcia). W 
tem właśnie prawie znajdujemy wy- 
jaśnienie, dlaczego pasikonik może 
skoczyć poniekąd tak samo daleko, 
jak kangur, a pies i koń skaczą pra- 
wie jednakowo wysoko mimo znacz- 
nej różnicy wzrostu. 

Autor, powołując się na inne dzie- 
ło A. V. Hill'a: The physiological ba- 
sis of athletic records. Lancet. 1924, 
rozpatruje wpływ prędkości począt- 
kowej na wysokość i dalekość skoku 
u kobiet i mężczyzn. 

Podaje tu tabelkę  międzynarodo- 
wych rekordów z roku 1929, w której 
KiM oznacza stosunek kobiecych i 
męskich wyczynów sportowych w roz- 
maitych ćwiczeniach: 


Bieg 100 m K/M — 85/100 
200a a 43. aa CiD 

800 m . . . „  — 81/100 

1000: mile A E: 
Skok wdal z rozbiegiem — 69/100 
fi „ bez rozbiegu — 74/100 
Skok wzwyż z rozbiegiem — 78/100 
" „ bez rozbiegu  — 69/100 


Okazuje się, że przy coraz to dłuż- 
szym biegu wyniki kobiet pogarszają 
się w stosunku do wysiłków mężczyzn. 
Uzależnione to jest od mniejszej wy- 
trzymałości kobiet, czyli od czynnika, 
jaki gra decydującą rolę w wynikach 
tego ćwiczenia. W biegu krótkim, 
100-metrowym, w którym głównie 
idzie o szybkość, wyniki kobiet wy- 
noszą 85/0 w stosunku do wyników 
męskich. Ponieważ wysokość i dłu- 
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gość skoku proporcjonalne są do kwa- 
dratu prędkości, to stosunek wyniku 
płci otrzymamy, podnosząc 85/100 do 
kwadratu, co w zupełności odpowia- 
da przeciętnym wartościom podanych 
wartości dla skoków (72,5/100). Au- 
tor dochodzi do wniosku, że różnica 
prędkości powoduje, iż wyniki kobiet 
w stosunku do wyników męskich są 
gorsze w skoku niż w biegu. 


(—) D. Rosenberg. 


The Journal oł Health and Phys. 
Educ. vel. IV Nr. 10. December 1933. 
str. 42—54. 

Ore Physical Education teaerers in- 
terested in Wealth Educ.? 

Instructor by E. Aldworth in He- 
alth Education, Stahe Taachers Colle- 
ge, West Chester, Pensylwania. 

Czy nauczyciele wych, 
fiz są zainteresowani 
wychowaniem zdrowot- 
ne m? 

Zapewne każdy kandydat na nau- 
czyciela wych. fiz. otrzymawszy to py- 
tarie, odpowiedział by na nie twier- 
dząco. 

Podstawą do twierdzącej odpowie- 
dzi na to pytanie była by niewątpliwie 
myśl, że wszyscy zajmujący się wych. 
fiz. pracują w dziedzinie, która po- 
wstała na gruncie zdrowia i której 
podstawą działania jest zdrowie. Aby 
jednak rozwinąć to zagadnienie nale- 
ży sprecyzować co znaczy „wychowa- 
nie zdrowotne'. Właściwie oświetlić 
wychowanie zdrowotne usiłuje właśnie 
autor artykułu. 

Dla wielu ludzi w Stanach Zjedno- 
czonych „Wychowanie zdrowotne” jest 
rzeczą identyczną w „nauczaniu zdro- 
wia'. Jednak wych. zdrowotne jest 
czemś więcej, jest to zorganizowany, 
systematyczny program, który ma na 
celu rozwinąć pewne przyzwyczajenia, 
nastawienia i wiadomości, które mają 
przyczyniać się do podniesienia zdro- 
wia fizycznego, umysłowego i emocjo- 


nalnego. Wymaga to programu cią- 
głego, stopniowanego i progresywnego. 
Wychowanie zdrowotne jest; pewną 
jednostką w zdrowotnym programie 
szkoły, którego osobnymi dwoma jed- 
nostkami są: wychowanie fizyczne i 
służba zdrowia w szkolnictwie. Służ- 
ba zdrowia obejmuje działalność: leka- 
rzy szkolnych, pielęgniarek, mamek, 
dentystów, hygjenistów i t. d. Zawiera 
programy korektywne i lecznicze de- 
fektów fizycznych, programy sanitar- 
nej opieki szkolnej, codziennej inspe- 
kcji lekarskiej, szczepień ochronnych 
i opieki lekarskiej dla nauczycieli. 

Rzeczą ogromnej wagi jest, aby te 
trzy gałęzie zdrowotnego programu 
szkolnego działały harmonijnie i z wza- 
jemnem zrozumieniem. Służba zdro- 
wia jest rzeczą, która blisko do- 
tyka nauczyciela w. f. chociaż 
wych. fiz. rzadko styka się z dzia- 
łalnością służby zdrowia bezpośrednio. 
Stwierdzenie to nie jest bynajmniej 
lekceważeniem działalności służby 
zdrowia, ani umniejszaniem jej walo- 
rów, lecz skierowaniem uwagi, że obec- 
nie nauczyciele w. f. nie są powołani 
do działania na szerszą skalę w służ- 
bie zdrowia. Do nauczycieli wych. fiz. 
należy zadanie współdziałania ze służ- 
bą zdrowia i inteligentne używanie jej 
wskazań i zdobyczy. W tym stanie 
rzeczy, będzie na czasie, postawienie 
nauczycielowi w. f. następującego py- 
tania: „czy istnieje w waszej szkole 
taki program wychowania zdrowotne- 
go, który by zdobył sobie współpracę 
waszą i uczuł, wypływającą z uznania, 
że w programie tym zarówno nauczy- 
ciel w. f. jak i. uczniowie są życiowo 
zainteresowani?”. 

Z doświadczenia autora, w ciągu 
ostatnich pięciu lat, które spędził on 
na zawodowych kursach w. f., wynika 
jasno, że b. znaczny odsetek, jeżeli 
nie większość studentów interesowa- 
ło się wyłącznie działalnością fizycz- 
ną. Zainteresowanie wychowaniem 


zdrowotnem przejawiało się w tym 
samym stosunku jak i do innych tak 
zwanych „teoretycznych przedmiotów, 
które były przez studentów zaledwie 
tolerowane, jako zło konieczne, które 
stanowić musi podstawę ich „fizycz- 
nego usprawnienia'. Studenci ci zor- 
jentowawszy się szybko, że istnieją 
organizacje żądające dla nauczyciela 
wych. fiz. jeszcze przedmiotów dodat- 
kowych jak n. p. historji i nauk przy- 
rodniczych, odrazu zaczęli sobie two- 
rzyć plany studjów in minus, uważa- 
jąc takie wymagania za zbyteczny ba- 
last, Doświadczenie takie jest niewąt- 
pliwie typowem i dla innych „szkół tre- 
ningowych' o podobnych programach. 

Już E. Rogers wystąpił w 1932 r. 
w Journal of Education z żądaniem, 
aby nauczyciel w. f. przestał być tre- 
nerem a stał się nauczycielem, podno- 
sząc że do tego potrzeba jednak aby 
program i wykształcenie nauczyciela 
w. f. były obszerniejsze. X. Oberten- 
ffer, jeden z młodych kierowników w. 
f. w Stanach podniósł w ostatnich cza- 
sach konieczność połączenia w. f. z 
wych. zdrowotnem, tak, aby nauczyciel 
wych. f. mógł temi połączonemi dzia- 
łalnościami w szkołach niższych kiero- 
wać. Aby to osiągnąć, należało by 
rzecz prosta rozszerzyć program wy- 
kształcenia nauczycieli w. f.; najważ- 
niejszą rzeczą było by tu dodanie 
przedmiotów biologicznych, tak by na- 
ukowe, przyrodnicze wykształcenie na- 
uczyciela w. f. stanęło na wysokości 
zadania. Przecież nauczyciel w, f. ma 
do czynienia z żywem ciałem ludzkiem! 


Rzecz prosta, że w dzisiejszych wa- 
runkach było by rzeczą niemożliwą 
przeprowadzić odrazu taką zmianę, 
lecz uświadomienie sobie konieczności 
tej zmiany powinno nam już teraz da- 
wać materjał do refleksji przy: ukła- 
daniu planów na przyszłość. Wedle 
autora 3 warunki mogą być już teraz 
spełnione w celu zapewnienia większej 
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łączności między wych. fiz. a wych. 
zdrowotnem. 

1. Zwrócić uwagę na podstawowe 
dziedziny wiedzy jak, chemja, biolo- 
gja, anatomja i fizjologja, które wy- 
każą odrazu związek między wych. fiz. 
i wych. zdrowotnem. Przedmioty te 
w programach dla nauczycieli w. f. 
wprowadzić. 

2. Wprowadzić do istniejących kur- 
sów hygjeny dla specjalizujących się 
studentów w. f. nie tylko podstawy 
zdrowia jednostkowego i zbiorowego, 
ale również metodykę urzeczywistnie- 
nia życiowego programów zdrowotnych 


3. Wymagać od studentów wych. 
fiz. nieco praktyki w nauczaniu przed- 
miotów zdrowotnych. Również nieco 
wiadomości z przedmiotów wykłado- 
wych w szkołach przydało by się bar- 
dzo studentom wych. fiz. 

Artykuł kończy się kilkoma dezy- 
deratami w stosunku do interesujących 
i pracujących w dziedzinie w. f. 

1. Aby naucz. wych. fiz. uważali 
kursa wych. fiz. za pracownie z której 
wyniosą moc cennych praktycznych 
doświadczeń zdrowotnych. Chodzi o 
to aby nauczyciele w. £. uświadomili 
sobie i zrozumieli, że wych. fiz. stwarza 
bardzo duże możliwości dla wpływa- 
nia na lepszy, zdrowszy tryb życia 
ludzi. 


2. Aby naucz. w. f. w szkołach wyż- 
szych oświetlali swym studentom wła- 
ściwie wych. fiz. i wych. zdrowotne. 
Studenci szkół wyższych bowiem, 
skłonni są powszechnie również uwa- 
żać w. f. wyłącznie za sporty i gry 
i nie widzą wcale rzeczywistej dzie- 
dziny w. f. z jej naukowemi podstawa- 
mi. 

3. Aby polecać tylko tych nauczy- 
cieli w. f£. do szkół zawodowych i ko- 
legjów, którzy zainteresowani są wo- 
góle wychowaniem, a nie jedynie za- 
prawą fiz. do takiej czy innej działal- 
ności ruchowej. A. K., 
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A. Eldahl. Blutdruckmassun- 
gen während schwerer Muskelarbeit. 
(Pomiary ciśnienia krwi podczas cięż- 
kiej pracy mięśniowej). 

Arbeitsphysiologie, t. 7, z. 4, 1933, 
str. 437 — 456. 

Pomiary ciśnienia krwi podczas 
dawkowanej pracy fizycznej wykona- 
no za pomocą samorejestrującego os- 
cylometru, którego opis podaje autor 
na wstępie pracy. Pracę wykonano 
na cykloergometrze Krogha, wahała 
się od 700—1700 kilogramometrów na 
godzinę. Na początku pracy notuje 
się wyraźną zwyżkę i po ukończeniu, 
szczególnie w pierwszych dwóch mi- 
nutach, bardzo szybki spadek, tak że 
pomiary, wykonane po ukończeniu 
pracy wcale nie ilustrują stosunków 
ciśnienia podczas pracy. Zwyżka ciś- 
nienia bocznego jest daleko mniejsza 
aniżeli zwyżka zwykle określonego 
ciśnienia końcowego. 

Podczas pracy umiarkowanej war- 
tości ciśnienia krwi po początkowej 
zwyżce utrzymują się podczas całego 
czasu trwania pracy mniej więcej na 
tym samym poziomie. 

Dr. Marja Deżyna. 


A. Eldahl, E. Hansen und 
J. Lindhard: Vergleichende Blut- 
druckmessungen an verschiedenen Ex- 
termitätenabschnitten mittels eines 
selbstregistrenden Oscillometers. (Po- 
równawcze badania ciśnienia krwi v 
różnych odcinkach kończyn za pomo- 
cą samozapisującego oscylometru). 

Arbeitsphysiologie, t. VII, zesz. 4, 
1933, str. 430 — 436. 

Badania fizykalne wykazały, że 
mierząc ciśnienie cieczy przepływa- 
jącej przez rurę elastyczną, należy 
brać pod uwagę dwojakie: ciśnienie 
wywarte na ściany boczne oraz ciśnie- 
nie końcowe, wywarte na miejsce 
sztucznego zamknięcia światła rury. 
To samo odnosi się do ciśnienia krwi 


tętniczego. Pomiary wykonane na tęt- 
nicy ramionowej u człowieka dały 
różnicę wyników od 30 do 50 mm Hg 
i więcej. Autorowie badali 63 osoby 
zdrowe i młode, określając za pomo- 
cą specjalnego aparatu Eldahla i ciś- 
nienie boczne i uciskowe jednocześ- 
nie w różnych odcinkach kończyn. 
Cranice błędu pomiaru określają au- 
torzy na + 10 mm Hg. Mierząc ciś- 
nienie krwi w różnych miejscach tej 
samej kończyny oczekuje się niższe 
wartości na bardziej oddalonym od- 
cinku. Autorowie często stwierdzili 
odwrotne stosunki —- inwersję — jak 
wynika z tabelarnych zestawień, a to 
szczególnie mierząc ciśnienie końco- 
we. Pomiary wykonane na prawem 
ramieniu i prawem przedramieniu wy- 
kazały inwersje częściej u mężczyzn 
aniżeli u kobiet, co autorowie tłuma- 
czą obfitszą warstwą tkanki tłuszczo- 
wej na ramieniu i słabszą mięśniową 
na przedramieniu u niewiast. 


Także pomiary ciśnienia równoczes- 
ne na prawem ramieniu i prawem u- 
dzie dały wyniki wprost nieprawdo- 
podobne dla ciśnienia końcowego, 
wiarogodne natomiast dla ciśnienia 
bocznego. Wobec tego autorowie pro- 
ponują, żeby odtąd jako ciśnienie skur- 
czowe określić ciśnienie maksymalne, 
które wywiera krew płynąca na ścia- 
ny tętnic, żeby w przyszłości podczas 
badań oznaczyć ciśnienie boczne, a 
nie jak dotychczas końcowe. Ciśnie- 
nie skurczowe wynosi dla młodego 
zdrowego człowieka w pozycji leżą- 
cej na plecach 80 do 100 mm Hg. 


Dr. Marja Deżyna. 


Fl Covaciu-Ulmeanu. Con- 
tributions a l'étude de la pression 
moyanne dynamique dans l'etfort 
sportif. (Przyczynek do badań śred- 
niego ciśnienia krwi przy wysiłku 
sportowym). 


Bul. Societ. Med. de Educatie Fi- 
zica. Nr. 5, 1933. 

Autor za pomocą kimometru Vaquez- 
Gley-Gomeza określił średnie ciśnie- 
nie tętnicze krwi u zdrowych, dobrze 
wytrenowanych osobników przed i po 
wykonaniu różnych wyczynów sporto- 
wych. Przeważna liczba badań była 
wykonana podczas zawodów. Wyniki 
zestawione są w 3 tablicach, z których 
wynika, że ciśnienie krwi mierzone w 
124 przypadkach 117 razy zwiększa 
się, 2 razy obniża się i w 5 przypad- 
kach pozostaje bez zmian po wysiłku 
fizycznym. Największą zwyżkę ciś- 
nienia (od 20 — 40 mm Hg) stwier- 
dzono po biegach średniodystanso- 
wych notowano zwyżkę od 10 — 30 
mm Hg. Po biegach długodystanso- 
wych w przeważnej liczbie przypad- 
ków zwyżka ciśnienia wynosiła od 0— 
20 mm Hg. U niektórych uczestni- 
ków w biegu maratońskim ciśnienie 
krwi po biegu wykazało niższą war- 
tość aniżeli w spoczynku. Według ba- 
dań autora średnie ciśnienie krwi 
spoczynkowe u sportowców w wieku 
od 18 do 32 lat było niższe aniżeli 
średnie ciśnienie stwierdzone u zdro- 
wych osób przez autorów innych. 


Dr. M. Deżyna. 


Ove Bje. Ueber die Grósse der 
Lungendiłłusion des Menschen wäh- 
rend Ruhe und kórperlicher Arbeit. 
(O wielkości dyffuzji płucnej u czło- 
wieka podczas spoczynku i podczas 
pracy fizycznej. 

Arbeitspyhsiologie, t. 
1933, str. 157 — 166. 

Autor określił metodą Krogh'a sta- 
łą dyffuzji płuc u 10 osobników pod- 
czas spoczynku i podczas pracy. Wy- 
niki spoczynkowe w zupełności zga- 
dzają się z wynikami otrzymanemi 
przez Krogh'a; wielkość  dyffuzji 
wykazuje znaczne indywidualne wa- 
hania, stała dyffuzji dla tlenu leży 


VII, zesz. 2, 
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między 21,9 i 42,9. Wartości otrzy- 
mane podczas pracy znacznie prze- 
kraczają wartości spoczynkowe i 
zwiększają się w miarę narastania 
pracy, co stoi prawdopodobnie w 
związku z równoczesnem wzmoże- 
niem krwiobiegu. Największa ilość 
tlenu, która podczas maksymalnego 
wysiłku cielesnego i przy zwykłym 
ciśnieniu atmosterycznem może być 
drogą dyffuzji przyjęta wynosi mniej- 
więcej 4,5 L 

Dr. M. Deżyna. 


C. Grill.  Plethysmographische 
Untersuchungen iiber des Arm—und 
Beinvolumen während und nach der 
Arbeit, welche die  Zirkulations- 
verhältnisse im Gefässystem der Ex- 
tremitäten beleuchten. (Badania ple- 
tysmograficzne objętości rąk i nóg 
podczas i po pracy; przyczynek do 
wyjaśnienia stosunków krążenia w 
naczyniach kończyn). 

Skand. Arch. f. Physiolog., t. 67, 
1933, 


Autor wykonał badania pletysmo- 
graficzne zmian objętości kończyn 
podczas i po pracy i doszedł do na- 
stępujących wniosków: podczas pra- 
cy zmniejsza się początkowo objętość 
kończyn wskutek przesunięcia masy 
krwi, spowodowanego działaniem 
pompy mięśniowej. Przesunięcia krwi 
mają miejsce przedewszystkiem w u- 
kładzie żylnym. Ilościowo wchodzą 
tu w rachubę momenty hydrostatycz- 
ne dlatego też to początkowe zmniej- 
szenie objętości jest większem przy 
kończynie opuszczonej wdół. Pod- 
czas stałej pracy, składającej się z 
szeregu skurczów mięśniowych, obję- 
tość kończyny po początkowem zmniej- 
szeniu stale się zwiększa. Zwiększe- 
nie objętości stoi zdaniem autora w 
związku z  zaobserwowanem przez 
Krogha rozszerzeniem naczyń włoso- 
watych podczas pracy. Podczas lek- 
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kiej i krótkotrwałej pracy zwiększe- 
nie się objętości jest mniejsze aniżeli 
początkowe zmniejszenie się jej. Po 
dłuższej i bardziej intensywnej pracy 
natomiast rozmiary zwiększenia się 
objętości przekraczają rozmiary po- 
czątkowego zmniejszania się. Bezpo- 
średnio po ukończeniu pracy zwięk- 
sza się objętość kończyn. To końcowe 
zwiększenie się objętości, spowodo- 
wane powrotem masy krwi, ilościowo 
znów polega na momentach hydrosta- 
tycznych. Szybkość, z jaką następu- 
je końcowe zwiększenie się objętości 
stoi w pewnym związku z szybkością 
krwiobiegu w układzie żylnym. 


Dla pewnego określonego obszaru 
naczyniowego szybkość ta jest dosyć 
stała i mało podlega wpływom, jak 
pracy i zmian temperatury. Zwiększe- 
nie objętości przedramienia np. zaw- 
sze prędzej się odbywa aniżeli pod- 
udzia. 

Po końcowem zwiększaniu się obję- 
tości zauważyć można bardzo powoli 
rozpoczynające się zmniejszenie obję- 
tości, które autor tłumaczy zwęże- 
niem układu  włosowatego w czasie 
spoczynku. To zmniejszanie się koń- 
cowe objętości przebiega w znacznie 
wolniejszem tempie aniżeli odpowia- 
dające mu zwiększanie się objętości 
podczas pracy. Objętość kończyny 
górnej będącej w spoczynku podczas 
pracy dolnych kończyn początkowo 
pozostaje bez zmian. 


Dopiero w związku z ogólnem roz- 
szerzeniem naczyń po większej i trwa- 
łej pracy objętość spoczywającego 
ramienia może się zwiększa, Zdaniem 
autora nauka Webera o zmianach ob- 
iętości kończyny spoczywającej pod- 
czas pracy nie ma racji bytu; wychy- 
lenia podczas rejestracji spowodowa- 
ne są przesunięciami kończyny wzglę- 
dem pletysmografu. 


Dr. M. Deżyna 


F. Naess und Carl Schiótz: 
Der Einilus der Jahreszeit auł das 
Wachstum des Kórpers. (Wpływy po- 
ry roku na rozwój ciała). 

Zeitschrift tiir Kinderheilkunde, t. 
54, zesz. 6, 1933, str. 758 — 768. 

Rozwój dziecka należy oceniać 
zawsze w odniesieniu do pory roku. 
Okazuje się bowiem, że na schyłku 
zimy, około marca, ciało znajduje się 
w dobrym stanie odżywienia, t. zn., 
że waga w porównaniu z długością 
ciała jest stosunkowo wysoka, na 
wiosnę i na początku lata stosunek 
ten staje się mniej korzystnym. Na 
początku jesieni, we wrześniu stosu- 
nek wagi do wzrostu jest znów wy- 
soki, aby zmiejszyć się w następnych 
miesiącach jesieni i zimy. Twierdze- 
nia te wysnuł autor na podstawie 
wyników perjodycznych badań dzieci 
szkolnych w latach 1931 — 1932 w 
Oslo. Podobne badania wykonał au- 
tor w latach 1922 — 1923, wykazu- 
jąc wówczas również dwa okresy sto- 
sunkowo wysokiej wagi w porówna- 
niu z długością ciała, a mianowicie 
miesiąc marzec i początek jesieni. 


Dr. Marja Deżyna. 


C. Schitz i B. Seland. 
Welche Bedeutung hat der Geburts- 
monat für die Zukunft des Kindes. 
(Jakie znaczenie ma miesiąc urodze- 
nia dla przyszłości dziecka). 

Zeitschr. f. Kinderheilkunde, t. 55, 
z. 4. 1933, str, 348 — 356. 

Autorzy, badając 1952 dzieci z 
dwóch szkół powszechnych w Oslo, 
nie zanotowali żadnego wpływu mie- 
siąca urodzenia na rozwój (wzrost i 
wagę) ustroju; mimo to nie należy 
ich zdaniem lekceważyć znaczenia 
pory roku urodzenia dla rozwoju 
dziecka w wieku młodszym, szczegól- 
nie w okresie niemowlęcym. Jesień 
i zimę bezwzględnie należy uważać za 
niekorzystną porę urodzenia ze wzglę- 


du na grożącą wtedy bardziej krzy- 
wicę i wielką umieralność dzieci w 
miesiącach styczeń, luty. Wiosna, na- 
tomiast, szczególnie miesiąc kwiecień, 
sprzyja dobremu rozwojowi, dzięki 
działaniu stale wzrastającem światła 
słonecznego. Dlatego też z zadowo- 
leniem autorzy witają obserwowane 
w latach 1901 do 1930 stały przyrost 
iiczby noworodków norweskich w 
kwietniu i równoczesny spadek krzy- 
wej urodzin w listopadzie. Dobre wa- 
runki higjeniczne mogą do pewnego 
stopnia zniweczyć szkodliwości pory 
roku, co przyczynia się do powstawa- 
nia dużej różnicy w tego rodzaju 
statystykach różnych krajów. Auto- 
rzy sądzą, że może w ten sposób moż- 
na tłumaczyć różnicę wyników badań 
norweskich i sowieckich. 

Dr. Marja Deżyna. 


E. Hansen. Zum Vergleich des 
Energieumsatzes beim Radłahren und 
beim Treppensteigen (porównawcze 
badania przemiany energji podczas 
jazdy rowerem i podczas wchodzenia 
na schody). 

Arbeitsphysiologie, t. VII, zesz. 3, 
1933, str. 299 — 307. 

Wykonano doświadczalne badania 
przemiany materji podczas wchodze- 
nia na schody z obciążeniem dodat- 
kowem lub bez oraz podczas jazdy 
rowerem. Okazało się, że w podob- 
nych warunkach co do tempa i efektu 
pracy dodatkowe zużycie tlenu, obli- 
czone na kilogramometr pracy jednej 
i drugiej wykazało mniejwięcej rów- 
ne wartości. 

Dr. Marja Deżyna. 


Leibesübungen Hf. 21, No- 
vember 1933 r. Ziel und Organisation 
des deutschen Sportes im nationalso- 
zialistischen Deutschland. Von Min. 
Rat dr. med. L. Conti, Berlin. (Refe- 
ral wygłoszony na Międzynarodowym 
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Zjeździe Lekarzy Sportowych w Tu- 
rynie). 

Autor artykułu, nawiązując do 
wielkich przeobrażeń w narodzie nie- 
mieckim pod wpływem rewolucji na- 
rodowo-socjalistycznej, stwierdza da- 
leko idące zmiany w rozumieniu po- 
jęcia narodu, od którego nie da się 
obecnie w Niemczech oddzielić za- 
śadnienia spólnoty rasowej. W zwią- 
zku z troską o higjenę rasową, wy- 
łoniły się również nowe cele w za- 
kresie wychowania fizycznego. Na 
pierwszy plan wszystkich rozporzą- 
dzeń w dziedzinie higjeny społecznej 
i rasowej wysuwają się ustawy, zwią- 
zane z problemem podniesienia war- 
tości przyszłych pokoleń. Rozporzą- 
dzenia i ustawy te, aż do „ustawy 
sterylizacyjnej' włącznie, oparte na 
doświadczeniach nowoczesnej nauki o 
dziedziczności, mają się przyczynić 
do selekcji jednostek aktywnych, 
przebojowych, zdolnych do poświę- 
ceń na rzecz ogółu. — „bojowników- 
sportowców '. Wprawdzie cechy od- 
dziedziczone ograniczają możliwości 
rozwoju wgórę i wdół, w kierunku 
pełnowartościowości i małowartościo- 
wości, zostawiają jednak przestrzeń 
między minimum osiągniętych wyni- 
ków i maximum tego, co się da osią- 
śnąć przez ćwiczenia. Z tego wzślę- 
du autor przestrzega przed niedoce- 
nianiem znaczenia wyników sportos 
wych, oraz przed niedocenianiem dą- 
żenia do osiągnięcia wyników. Dla- 
tego w narodzie, w którym ideałom 
rentnerowskim, ideałom biernego życia, 
przeciwstawiać się będzie odwaga bo- 
jownika, siła fizyczna i zdrowie, se- 
lekcja zepchnie na drugi plan jedno- 
stki o mniej korzystnych cechach, a 
tem samem pozbawi ich wpływu na 
społeczeństwo. 

Wywodom tym poświęca autor bar- 
dzo dużo miejsca mając na celu uza- 
sadnienie i wyjaśnienie nowych roze 
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porządzeń i działalności w zakresie 
wychowania fizycznego, jako tego 
które może wpłynąć na selekcję na- 
rodu. 

W dalszym ciągu wspomina autor 
o wychowaniu fizycznem kobiet. Z 
przyjemnością widzi on sportowanie 
się kobiet, ale jest zdecydowanym 
przeciwnikiem. ażeby kobieta przez 
sport zatracała swój dominujący cel 
w życiu — macierzyństwo, na rzecz 
szczytowych wyników z walki spor- 
towej. Sportowanie kobiety jest po- 
trzebne dla jej harmonijnego rozwo- 
ju, gwarantując spełnienie jej ma- 
cierzyńskich obowiązków. 

Następnie omawia autor reorgani- 
zację związków sportowych i gimna- 
stycznych i ich zjednoczenie pod kie- 
rownictwem von Osten und Tscham- 
mer a, w którego rękach spoczywa o- 
becnie kierownictwo nad wychowa- 
niem fizycznem w państwie. Von Osten 
und Tschammer utworzył w miejsce 
Wydziału Wychowania Fizycznego i 
Związku Związków sportowo gimna- 
stycznych, radę „Fiihrerring"', złożo- 
ną z przewodniczących 16 związków 
sportowych i gimnastycznych. W 
skład tej rady wchodzi również 
przedstawiciel Związku Lekarzy Spor- 
towych. Udział tego ostatniego przed- 
stawiciela wita autor z radością, bo- 
wiem w ten sposób lekarze zostali 
czynnie wciągnięci w niemiecki ruch 
sportowo gimnastyczny. Zjednoczenie 
wszystkich niemieckich związków 
sportowo gimnastycznych przyniosło 
dodatnie rezultaty w kierunku ujed- 
nostajnienia poglądów na wychowa- 
nie fizyczne w Niemczech. Również 
stosunki sportowe z zagranicą zostały 
unormowane w ten sposób, że kieruje 
niemi sam von Osten und Tschammer. 


H. M. 


K. Krema: Emulacja. (Telesna 
výchova mladeże, rok IV, nr. 2). 


Autor przedstawia złe skutki emu- 
lacji i zbyt częstego angażowania się 
młodzieży do zawodów. 

Mierzenie i porównywanie sił u 
dzieci zaczyna się po ósmym roku 
życia, kiedyto dziecko od gry i za- 
bawy samotnej przechodzi do gier 
wspólnych. Podatnym gruntem dla 
tej emulacji jest ruchliwość, która 
nie pozwala dziecku przez dłuższą 
chwilę stać spokojnie, oraz naśladow- 
nictwo, pod wpływem którego dziec- 
ko stara się robić wszystko to, co wi- 
dzi u dojrzałych. Robi to wprawdzie 
na swój dziecięcy sposób i w grani- 
cach swych możliwości, ale tkwi w 
tem niebezpieczeństwo, bo naśladowa- 
nie niektórych czynności, które są za 
trudne na jego siły oraz udawanie 
człowieka dojrzałego, może przynieść 
wiele zła. Przed wiekiem emulacji 
dziecko używa swych sił tak jak to 
jego organizm wymaga: biega, skacze, 
bawi się, ale często przerywa swoją 
czynność podług potrzeb fizjologicz- 
nych. We wyżej wspomnianym wie- 
ku dziecko zaczyna odczuwać chęć 
zmierzenia swych sił z rówieśnikami, 
objawia się emulacja i instynkt bojo- 
wy. Autor podaje następujący przy- 
kład, który zawsze i wszędzie można 
zobaczyć: Grupka dzieci na drodze 
ze szkoły do domu. Jedno z nich 
przyśpiesza kroku, inne także. Jedno 
zaczyna biec, inne odrazu biegną za 
niem i już zaczynają zawody. Dzie- 
cko silniejsze to wyczuwa chociaż nie 
zawsze, bo dziecko słabsze, nie chcąc 
być ostatniem, zdobywa się na wysiłek 
i czasem uda mu się siłą woli zwycię- 
żyć silniejsze. Każdą zabawę i grę, każ- 
de poczynanie zamieniają dzieci w za- 
wody, porównują swe wyniki, kłócą 
się, które dalej rzuci kamieniem, wy- 
żej lub dalej skoczy lub zrobi więcej 
obrotów na drążku. Zabawy te kończą 
się zwykle bijatyką; chłopiec nie lu- 
bi być pokonanym nic więc dziwnego 


że zwykle strona pokonana rzuca się 
na zwycięzcę i pobija go odbijając 
sobie w ten sposób stracone punkty. 
Gra drużynowa u dzieci przybiera for- 
my bojowe. Dobry wychowawca wy- 
korzysta ten pęd bojowy dla swoich 
celów, dla wyrobienia u dzieci dodat- 
nich cech charakteru jak prawdziwe 
przyjacielstwo, przestrzeganie prawi- 
deł gry, sprawiedliwą ocenę wyczy- 
nów drugich, prawdziwą ocenę same- 
go siebie, ofiarowanie, wiarę we wła- 
sne siły, odwagę, samodzielność, sil- 
ną wolę. Dziecko rwie się do gier, 
które niezawsze przynoszą korzyść 
dla jego zdrowia, np. piłka nożna. 
Zakaz w tym wypadku nic nie pomo- 
że. Wychowawca pozwoli więc dzie- 
ciom grać w piłkę nożną, ale wprowa- 
dzi do niej nowe reuły, by dziecko 
nie poniosło szkody na ciele i duszy. 
Dzieci poznają prędko, że ta gra jest 
dla nich za ciężka, z czego nieomiesz- 
ka wychowawca skorzystać i dać im 
wzamian jakąś inną grę, w którejby 
się liczyło „gole', bo za taką dzieci 
przepadają. Najdogodniejszemi gra- 
mi będą: piłka graniczna, hazena, rzu- 
cana przez Sznur, koszykówka i t. d. 
Trzeba jednak zmienić trochę pra- 
widła tych gier głównie skrócić czas 
trwania. 

W dalszej części przechodzi autor 
do okresu pokwitania twierdząc, że 
jest on dla wychowawcy najtward- 
szym orzechem do zgryzienia. Mło- 
dzież w tym okresie stara się wszel- 
kimi sposobami wymknąć z pod do- 
zoru rodziców i nauczycieli. Ćwicze- 
nia cielesne cieszą się u niej wielką 
popularnością. Kto więc potrafi wy- 
korzystać dobrze tę okoliczność mo- 
że, według autora, zdziałać więcej 
dla przyszłego charakteru młodzień- 
ca niż cały tuzin pedagogów, którzy 
nauczają wprawdzie swem ciągłem 
ślędzeniem ale nie wychowują. Mło- 
dzież tego okresu nie zna wartości 
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zdrowia, jadąc np na rowerze, je- 
dzie z szaloną szybkością, szuka nie- 
bezpieczeństwa i niezna zmęczenia, 
często więc przeciągnie strunę. Nie 
uświadamia sobie, że organizm w tym 
wieku potrzebuje więcej dochodów 
niż wydatków, że jego siły zużywają 
się na rozrost kości i mięśni wskutek 
czego jest mało odporny a przy złem 
odżywianiu łatwo może uledz choro- 
bom. 

Wśród gier piłka nożna  przyno- 
si dużo szkody, ponieważ jest przez 
młodzież nadużywana. Nie można 
nic mieć przeciwko temu, aby mło- 
dzież tego okresu zatrudnić gra- 
mi; gry te muszą być prowadzone 
jednak przez specjalnych i to dobrych 
wychowawców, bo w przeciwnym ra- 
zie, mówi autor, młodzież łatwo ule- 
śnie klubizmowi i fanatyzmowi spor- 
towemu co dalej prowadzi do pro- 
fesjonalizmu, tak rozwijącemu się w 
czasach dzisiejszego kryzysu. Za 
częste uczestniczenie w zawodach, w 
którejkolwiek gałęzi sportu sprowa- 
dza niebezpieczeństwo dla ciała i du- 
szy dojrzewającej. Wielką winę po- 
noszą tu wszystkie prawie organiza- 
cje gimnastyczne i sportowe, które 
chcąc utrzymać w swoich barwach 
jaknajwięcej młodzieży, urządzają 
każdą niedzielę czy święto jakieś za- 
wody czyto w grach czyteż w lekkiej 
atletyce. Zawody te oraz częste ćwi- 
czenia publiczne na pokaz stały się 
chlebem powszednim i wyzyskiem 
młodzieży zamiast być długo przygo- 
towanem świętem. Najgorzej wycho- 
dzą na tem, według autora, studenci, 
których wyzyskuje nietylko szkoła a 
to fizycznie i duchowo ale także 
wszystkie związki sportowe lub gim- 
nastyczne. Prowadzi to do przespor- 
towania młodzieży a taka nigdy nie 
będzie podporą narodu i państwa. 
Dobry zawodnik jest wprawdzie czło- 
wiekiem utalentowanym i najspraw- 
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niejszym w danej gałęzi sportu, ale 
jego wyczyny potrafią wciągnąć całe 
otoczenie do klubizmu i fanatyzmu 
sportowego co już jest szkodliwem. 
Po 40. roku życia zaczyna już uby- 
wać sił cielesnych. Ćwiczenia cieles- 
ne mają tu na celu utrzymać jaknaj- 
dłużej zdrowie i świeżość ciała. Ko- 
Ści stają się coraz bardziej kruche i 
mniej elastyczne, dlatego ludzie po 
40. roku powinni się wystrzegać przy- 
rządów takich jak, drążek, poręcze 


i koń oraz wszelkich skoków bo zre- 
sztą i tak już żadnych rekordów nie 
osiągną. Najlepiej więc, radzi autor, 
sięgnąć do repertuaru gier dla dzie- 
ci i te uprawiać z  odpowiedniemi 
zmianami. 

Zawodnictwo jest, kończy autor, 
bardzo dobrym środkiem wychowaw- 
czym, o ile się niem odpowiednio kie- 
ruje, bo w przeciwnym razie staje się 
w rękach młodzieży bronią obosiecz- 
ną. Fr. M. 


Z. Towarzystw, Instytucyj i Zjazdów. 


Posiedzenie lekarzy szkolnych w Ministerstwie WR. i OP. 
w dn. 21. XII. 1933 r. 


Przewodniczący dr. K. Mitkiewicz, 
sekretarz dr. M. Rytel. Przewodni- 
czący komunikuje, Komitet konkur- 
su im. G. Piramowicza, wyłoniony 
przez Warszawskie Towarzystwo Le- 
karskie, przyznał w roku bież. na- 
środę, ufundowaną przez Ś. p. d-ra 
St. Kopczyńskiego, dr. St. Stańczako- 
wi z Łodzi za całokształt działalno- 
ści lekarskiej w zakresie higjeny 
szkolnej, oraz organizowania kolonji 
letnich, jak również za pracę p. t. 
„O żywieniu dzieci na kolonjach let- 
nich“. 

Po odczytaniu protokółu poprzed- 
niego posiedzenia Przewodniczący 
nadmienia, że Dyrekcja Składnicy 
pomocy szk. przyrzekła usunąć błę- 
dy w drukach higj. szk., oraz zrewi- 
dować ceny za druki celem ich po- 
tanienia. Dr. Bogdanowicz proponu- 
je uczczenie pamięci d-ra Kopczyń- 
skiego przez utworzenie w Warszawie 
przychodni Jego imienia dla młodzieży 
szkolnej. 


Dr. Cieszyński popiera ten projekt 
i proponuje utworzenie jej przy Li- 
dze Szkolnej Przeciwgruźżliczej. 

Dr. Niewiński proponuje utworze- 
nie przychodni z dziedziny, której 
ś. p. dr. Kopczyński poświęcał się po- 
za higjeną szkolną, mianowicie przy- 
chodnię dla chorych nerwowych, 
psychicznych oraz trudnych do pro- 
wadzenia. 

Przewodniczący uważa obydwa 
projekty za odpowiednie, należy wy- 
brać ten, który będzie możliwy ze 
względu na środki finansowe. Projek- 
todawcy: dr. dr. Bogdanowicz, Jurje- 
wicz, Niewiński i Roszkowski opraco- 
wują konkretny projekt utworzenia 
poradni szk. im. dr. St. Kopczyńskie- 
go. Następnie dr. W. Bitnerowa wy- 
głosiła referat: „Propaganda higjeny 
w Kole Młodzieży Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża”. 

Nowoczesne metody wychowawcze 
wysuwają zamiast pracy nad dziec- 
kiem — współpracę z niem, nakazują 


dostarczyć pola do osobistej inicjaty- 
wy i samodzielnego wysiłku. Znako- 
mitym terenem, na którym ta współ- 
praca objawia się najżywiej, są orga- 
nizacje szkolne. 

Dla pobudzenia 
młodzieży, pobudzenia do aktywności 
w zakresie propagandy higjenv dosko- 
nałym terenem są Koła Młodzieży 
Poslkiego Czerwonego Krzyża, orga- 
nizacja rozpowszechniona na całym 
świecie, ciesząca się uznaniem naj- 
większych pedagogów. Zasadniczą jej 
ideologją — to miłość i pomoc bliż- 
niemu, forma zaś pracy jest tak uroz- 
maiconą, że z łatwością można ją 
przystosować do rozmaitych warunków 
pracy szkolnej. 

Dla scharakteryzowania form, wagi 
i wartości tej pracy wychowawczej 
referentka omawia wyniki pracy w 
prowadzonem przez nią Kole Mło- 
dzieży przy gimn. i szkole powsz. im. 
Z. Wołowskiej w Warszawie. 

W Gimnazjum Koło Młodzieży Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża istnieje w 
VII klasie. Na jego pracę propagan- 
dowo - higjeniczną składają się: 1. 
nauczanie higjeny, 2. kurs sanitarny, 
3. tygodnie wychowawcze, 4. konkur- 
sy pracy nad sobą. 

1. Nauczanie higjeny w kl. VII od- 
bywa się w ten sposób ,że lekcje hi- 
śjeny zostały zastąpione przez zebra- 
nia Koła Młodzieży, którego większa 
część jest poświęcona pracy samo- 
kształceniowej w zakresie kursu hi- 
śjeny. Temat, który lekarz szkolny 
rozwinąłby w danym dniu, jest roz- 
bity przeciętnie na trzy referaty, któ- 
re są opracowane przez zgłaszające 
się uczenice, klasa cała przygotowuje 
się do tego zagadnienia z podręczni- 
ka. Po wygłoszeniu referatów odbywa 
się dyskusja, najczęściej jako wyja- 
śnienia i dopełnienia. Co pewien czas 
urządzane są repetycje z przerobio- 
nego materjału. Rola lekarza szkol- 


zainteresowania 
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nego polega na doborze tematów, do- 
starczeniu literatury oraz na podkre- 
śleniu w czasie zebrania pewnych za- 
śgadnień, wyjaśnienia i dopełnienia te- 
matów. Wielką trudność stanowi wy- 
szukanie odpowiedniej dostępnej li- 
teratury. Rezultaty 'są dobre, przygo- 
towanie referatów wymaga pewnego 
oczytania, ożywienie i zainteresowa- 
nie bardzo duże. Młodzież ceni 5o- 
bie bardzo powyższą pracę. 

2. Kurs sanitarny. Wykłady na 
kursie sanitarnym odbywają się na 
terenie szkoły wspólnie dla VII kl. 
Gimnazjum i V Kursu Seminarjum 
Nauczycielskiego. Celem kursu — 
przygotowanie dziewcząt do obywatel- 
skiej pracy i wyszkolenie kadr pie- 
lęśniarek i instruktorek drużyn ratow- 
niczych. Program kursu obejmuje: pie- 
lęśniarstwo ogólne, chirurgję, ratow- 
nictwo w nagłych wypadkach, ratow- 
nictwo przeciwgazowe,  higjenę nie- 
mowlęcia. Poza wykładami mają 
dziewczęta ćwiczenia praktyczne w 
desmurgji, ćwiczenia z maskami, ką- 
panie i przewijanie niemowlęcia, oraz 
praktykę ogólno - pielęgniarską w 
Szpitalu Ujazdowskim, 2 tygodniową 
praktykę chirurgiczną w różnych am- 
bulatorjach i oddziałach chirurgicz- 
nych, oraz trzydniową praktykę w 
żłobkach fabrycznych. 


3. Tygodnie wychowawcze są cie- 
kawym działem pracy  samowycho- 
wawczej, praca polega na wysuwaniu 
co dwa tygodnie coraz to nowych ha- 
seł, zadań, nad któremi młodzież pra- 
cuje, czy zapomocą propagandy w po: 
siaci plakatów, piosenek, referatów, 
wierszyków, czy też przedewszyst- 
kiem przez czyn, którego wyrazem są 
częste konkursy międzyklasowe. 

W obecnym roku szkolnym odbyły 
się następujące tygodnie wychowaw- 
cze: 4) W zdrowem ciele — zdrowy 
duch, 2) uprzejmość, 3) punktualność, 
4) oszczędność, 5) miłość bliźniego 
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Pracę tę zainicjowało Koło Młodzieży 
Polsk. Czerw. Krzyża; obecnie — 
wszystkie klasy Gimnazjum biorą w 
niej udział. 

4. Konkursy pracy nad sobą pro- 
wadzą uczenice VII kl. gimnazjum na 
terenie szkoły powszechnej. W Szkole 
Powszechnej akcja propagandowo-hi- 
gjeniczna promieniuje z V oddz., któ- 
ry jest Kołem Mł. P. Cz. Krz., ogarnia 
całą szkołę. Żywy udział bierze w 
niej dyrektorka i wychowawczyni. 
Metody propagandy higjeny stały się 
metodami wychowawczemi szkoły. 

Na całokształt pracy składają się: 
1) konkursy pracy nad sobą, 2) ty- 
godnie wychowawcze, 3) konkursy 
międzyklasowe, 4) przedstawienia hi- 
gjeniczne, 5) wciąganie rodziców i na- 
uczycielstwa do wspólnej akcji. 

1. Konkursy pracy nad sobą są 
pierwszorzędnej wartości, polegają na 
tem, że dzieci pracują nad pewną ilo- 
ścią zadań higjeniczno - wychowaw- 
czych w pewnym ustalonym czasie (np. 
1—2 mies.). Dziecko otrzymuje dru- 
czek, gdzie są wypisane zadania i cv- 
dziennie pod opieką starszych koleża- 
nek z kl. VII gimn. stawia plusy lub 
minusy w odpowiednich rubrykach. 
Zainteresowanie dzieci i rodziców jest 
ogromne. Chęci jakiegoś fałszowania 
zeznań niema, Rodzice są wciągani do 
popierania tej akcji na terenie domu. 

2. Tygodnie wychowawcze i kon- 
kursy międzyklasowe. Tygodnie wy- 
chowawcze są prowadzone w podob- 
ny sposób, jak w gimnazjum, tylko te- 
maty są tu przeważnie higjeniczne. 
Każde hasło połączone jest z konkur- 
sem międzyklasowem. Odbyły się na- 
stępujące tygodnie wychowawcze: 1) 
W zdrowem ciele — zdrowy duch, 2) 
czysta buzia — czyste ząbki, 3) czysta 
książka — czysty zeszyt, 4) oszczę- 
dzajmy, 5) o g. 8-ej wieczorem będę 
w łóżeczku, 6) pamiętajmy o najmniej- 
szych i najbiedniejszych, 


3. Przedstawienia higjeniczne są 
b. lubianym, żywym i interesującym 
środkiem propagandowym. Łączą się 
zwykle z jakiemiś momentami higje- 
nicznemi, jak zakończenie konkursu 
pracy nad sobą. Polegają one na 
scenkach, śpiewach,  deklamacjach, 
przemówieniach, nawet tańcach, pod- 
kreślających zagadnienia higjeniczne. 

4. Wciąganie rodziców i nauczy- 
cielstwa do akcji propagandowej. Za- 
gadnienie tej współpracy jest rzeczą 
niezmiernie ważną, ale jednocześnie 
trudną. Łatwiej trafić do świeżej umy- 
słowości dziecka, niż do konserwatyz- 
mu rodziców. Również wychowawcy 
i nauczyciele muszą żywo współdzia- 
łać w tej pracy, która bez ich czyn- 
nego udziału nie mogłaby dać dobrych 
wyników. 

(Streszczenie własne). 

W dyskusji dr. Bogdanowicz uwa- 
ża: że w męskich szkołach należałoby 
przy nauce higjeny wprowadzić pew- 
ne zmiany w sposobie podanym przez 
referentkę: mniej referatów, a więcej 
zajęć praktycznych. Przy przygoto- 
wywaniu referatów nasuwa się brak 
odpowiedniej literatury dla młodzie- 
ży, ułatwienie zaś dostępu do obszer- 
niejszych prac może stać się nawet 
szkodliwem ze względu na dużą sug- 
gestywność w tym wieku. 

Dr. Roszkowski ma podobne wątpli- 
wości co do nauczania higjeny za po- 
mocą referatów, trudno jest w ten spo- 
sób w ciągu roku przerobić cały ma- 
terjał programowy. W każdym bądź 
razie podkreśla ważność wzbudzania 
zainteresowania pracą higjeniczną ucz- 
niów, rodziców i nauczycieli. 

Dr. Cieszyński również podkreśla 
brak odpowiedniej literatury dla mło- 
dzieży z dziedziny higjeny, oraz ubo- 
lewa, że wśród haseł nie było hasła 
o zwalczaniu alkoholizmu. 

Dr. Zborowski uważa, że urządzenie 
konkursów higjenicznych wdraża dzie- 


ci do stosowania pewnych zabiegów. 
Stwierdza, że ujęcie pracy w Kole 
Młodzieży Czerwonego Krzyża jest 
trafne i życiowe. 

W przemówieniu końcowem dr. Bit- 
nerowa stwierdza, że nauka higjeny 
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za pomocą referatów, daje duże rezul- 
taty dzięki zainteresowaniu, jakie 
wzbudza wśród uczenic. Sprawa do- 
starczenia młodzieży literatury z dzie- 
dziny higjeny jest b. ważna, braki w 
wydawnictwach polskich są duże. 


Posiedzenie lekarzy szkolnych w Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego w dn. 18. I. 34 r. 


Przewodniczący Dr. Mitkiewicz. 

Sekr. Dr. W. Bitnerowa. 

Ze spraw bieżących dr. Borowska 
prosi o interwencję w sprawie prze- 
jazdów młodzieży koleją w czasie fe- 
ryj zimowych. W roku obecnym prze- 
jazdy były bardzo uciążliwe z powodu 
przepełnienia wagonów. Trzeba poczy- 
nić starania o zdobycie specjalnych 
wagonów dla grup szkolnych. 

Dr. Niewiński powołuje do zainte- 
resowania się poradnią dla zaburzeń 
mowy. Zaburzenia mowy są zjawiskiem 
dość częstem — przytacza materjał 
jednej ze szkół: 20 na 320 uczniów. 
Poradnia omawiana ma wdzięczne za- 
danie, bowiem rezultaty jej leczenia, 
są bardzo ładne. 

Dr. Mitkiewicz przypomina, że dnia 
1. V. b. r. upływa termin składania 
przez lekarzy szkolnych świadectw z 
przesłuchania kursu ratownictwa prze- 
ciwgazowego. Kursy urządza P. C, K. 
Zapisy na kurs w lutym — są już zam- 
knięte, ale na marzec są jeszcze miej- 
sca wolne, zapisy przyjmuje Oddział 
P. C. K. przy ul. Foksal 18. 

Dr. W. Bitnerowa zaprasza kolegów 
na pokaz pracy propagandowo - higje- 
nicznej w Kole M. P. C. K. przy szko- 
łach im. Zofji Wołowskiej w dn. 20 
stycznia r. b. 

Dr. Zołja Rosenblum wygłasza refe- 
rat p. t. „Poradnia pedagogiczna a 
szkoła”. Po krótkim przeglądzie roz- 
woju poradnictwa pedagogicznego w 
kraju i zagranicą — prelegentka kła- 
7 


dzie nacisk na konieczność współpracy 
szkoły, możliwie lekarza szkolnego, z 
poradnią. 

Szkoły kierują do poradni pedago- 
gicznych dzieci: 

I. które nie czynią postępów, 


II. które wskutek swego zachowa- 
nia są uciążliwe na terenie szkolnym. 

Wśród dzieci nie czyniących po- 
stępów wyodrębniono na terenie pora- 
dni, którą prowadzi prelegentka, sze- 
reg typów i przyczyn: 

1) dzieci zacołane umysłowo, wy- 
magające leczenia, względnie wczesne- 
go umieszczenia w szkołach specjal- 
nych, 

2) dzieci zahamowane psychicznie 
o ilorazie 70—85, wymagające pomo- 
cy, lub nauczania indywidualnego 
(szkoły pomocnicze), 

3) dzieci zacołane pedagogicznie, 

4) dzieci o intelekcie normalnym, 
lecz bardzo powolnem tempie pracy, 

5) dzieci ociężałe, o wadliwej psy- 
chomotoryce i nieznacznych zaburze- 
niach gruczołowych (typy Hertogha, 
Rotszylda, Lewi), 

6) dzieci o dużych wyroślach, u 
których następuje glossoptoza (Ro- 
bin), 

7) neuropaci, o bardzo szybkiej 
wyczerpalności nerwowo - psychicznej, 

8) dzieci o wybitnie zaznaczonej 
konstytucji wzruszeniowej, wobec któ- 
rych musi być stosowana psychotera- 
pja ośmielająca, 
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9) dzieci o nieznacznie upośledzo- 
nych zmysłach, 

10) dzieci o normalnym intelekcie, 
lecz mające trudności w czytaniu i pi- 
saniu (legostenja, grałostenja). 

To ostatnie zagadnienie jest obec- 
nie przedmiotem naukowych rozważań 
psychologów szczególnie szkoły Ranhs- 
burga. W każdym z tych poszczegól- 
nych przypadków należy zastosować 
inną terapję, dlatego też ścisły kon- 
takt szkoły z poradnią jest koniecz- 
ny. 

Wśród dzieci trudnych do prowa- 
dzenia poradnia wyodrębnia również 
cały szereg typów. 

1) Dzieci o usposobieniu stanow- 
czem (mocnem), na które można wpły- 
nąć dodatnio — sublimując ich popę- 
dy i nadmiar energji. Dzieci te na 
terenie szkolnym są zazwyczaj prowo- 
dyrami, znęcają się nad słabszemi. 

2) Typy asteniczne, a konstytucji 
wzruszeniowej (konstitution emotive), 
suggestywne, poddające się łatwo 
wpływom. 

3) Dzieci, dotknięte nerwicą lęko- 
wą, które można wyleczyć odpowiednią 
psychoterapją na terenie poradni. 

4) Dzieci o konstytucji schizoidal- 
nej, b. skryte, zamknięte w sobie. 

5) Dzieci niestałe (instables) 
(haltlose), na terenie szkolnym b. nie- 
bezpieczne, jako łatwo podatne na 
wpływy złe i jako bardzo niekrytycz- 
ne. Wczesne rozpoznanie może w tych 
przypadkach przesądzić o losie dziec- 
ka, nie czekając na jego wykolenie. 

Współpraca szkół z poradnią pe- 
dagogiczną — to rękojmia dobrze zro- 
zumianej profilaktyki psychicznej, któ- 
ra winna rozpocząć się nie w chwili, 
gdy dziecko zostaje ze szkoły usunię- 
te, lecz od chwili wejścia do szkoły. 


W dyskusji dr. Roszkowski podno- 
si, że referat wiąże się z zagadnienia- 
mi szkół specjalnych, które na naszym 
gruncie są podwójnego typu: 


1) wyłącznie internatowe, 

2) dla przychodzących. Te dru- 
gie dają gorsze wyniki. Szkoły spe- 
cjalne powinny być wyłącznie interna- 
towe, muszą być poza obrębem miasta. 
Potrzebne są szkoły i dla przychodzą- 
cych, ale z lżejszemi zboczeniami psy- 
chopatycznemi. Większość wychowan- 
ków tych szkół pochodzi z rodzin psy- 
chopatycznych, wobec czego otoczenie 
sprzyja powstaniu u dziecka zboczeń. 

Dr. Bogdanowicz zapytuje: jaka jest 
frekwencja w poradni — dzieci ze 
szkół średnich? Czy poradnia stawia 
granice wieku dla zgłaszającej się mło- 
dzieży? Jakie są drogi skierowania 
do poradni?  Pierwszorzędne zagad- 
nienie niezdolności pisania ortograficz- 
nego rzadko dochodzi do lekarza 
szkolnego, który może ułatwić dziecku 
stanowisko w szkole. Wreszcie zapy- 
tuje czy można ustalić, które dziecko 
istotnie nie może się nauczyć ortogra- 
ticznie pisać. 

Dr. Piotrowska uważa, że poradnia 
pedologiczna ma znaczenie nietylko 
dla dzieci, przedstawiających bardzo 
duże trudności w zachowaniu i nauce, 
ale dzieci z minimalnemi brakami, 
gdzie potrzebne są poradnie typu Ad- 
lerowskiego. 


W odpowiedzi dr. Rosenblum wy- 
jaśnia, że szkoły internatowe za mia- 
stem są niewątpliwie lepsze, ze wzglę- 
du na możność pracy na roli oraz kon- 
takt z przyrodą, co jest czynnikiem 
odradzającym. Niektórzy wychowaw- 
cy, jak np. p. Hanowa, chcieliby jed- 
nak, ażeby przez dziecko wychowywać 
rodzinę. Prelegentka podziela to zda- 
nie. Większy odsetek niesfornych 
dzieci jest z powodu ujemnej konste- 
lacji, a nie konstytucji — wobec cze- 
go trzeba niewątpliwie działać na oto- 
czenie dziecka; pozostawienie lub u- 
mieszczanie dzieci w rodzinie zapobie- 
ga oderwaniu się dziecka od życia nor- 
malnego. . 


Szkolnictwo średnie korzystało do- 
tychczas z poradni w minimalnym za- 
kresie. Poradnia nie jest instytucją 
sztywną i wobec tego granice wieku 
są rozciągłe . W wypadkach niezdol- 
ności do opanowania ortografji ważne 
jest badanie uwagi i spostrzegawczość 
(rozpraszalność). 
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Zamykając posiedzenie, przewodni- 
czący zachęca koleżanki i kolegów, by 
interesowali się działalnością poradni 
pedologicznej, kierując odpowiedni 
materjał szkolny oraz porozumiewając 
się z nią w sprawie losu swych pa- 
cjentów. 


III Posiedzenie Sekcji lekarzy szkolnych przy Kuratorjum Okręgu 


Szkolnego Poznańskiego w dniu 4 grudnia 1933 r. 


Przewodniczył wizytator dr. J. Cio- 
słowski. 

Porządek dzienny: 

1) Odczytanie protokółów z poprze- 
dnich zebrań. 

2) Odczyt dr. M. Deżyny p. t. „Ba- 
dania pirketowskie dzieci szkół pow- 
szechnych '. 

3) Sprawy bieżące i wolne głosy. 

Po zagajeniu i odczytaniu protokó- 
łów, które zostały przyjęte bez zmian, 
przewodniczący udzielił głosu dr. De- 
żynie, zaznaczając, że jakkolwiek refe- 
rat, który prelegentka przedstawi, był 
już wygłoszony na XV zjeździe leka- 
rzy i przyrodników w Poznaniu, to je- 
dnak ze względu na liczne sekcje zjaz- 
du i ze względu na to, że nię wszyscy 
lekarze szkolni mogli go słyszeć, pro- 
sił dr. Deżynę o wygłoszenie go na po- 
siedzeniu sekcji, lekarzy szkolnych 
przy Kuratorjum O. S. Referat dr. De- 
żyny oparty na własnych badaniach 
odczynów  pirketowskich w szkołach 
powszechnych Poznania, Swarzędza i 
Żabikowa miał na celu zorjentowanie 
się co do wartości tych odczynów w 
praktyce lekarza szkolnego. Prelegent- 
ka przedstawiła wyniki swych prac ilu- 
strując wykład wykresami porównaw- 
czemi zachęcając wkońcu zebranych do 
kontynuowania tej pracy w swoich 
szkołach. Po wykładzie wywiązała się 


ożywiona dyskusja, w której brali u- 
dział dr. Hryniewiecki zwracając uwa- 
$ę, że dzieci z Żabikowa nie mogą być 
zaliczone do dzieci wiejskich ze wzglę- 
du na charakter osady. Dr. Łączkow- 
ski omawia wpływ warunków bytowa- 
nia dzieci w Żabikowie na ewentualne 
wyniki badań pirketowskich. Dr. Li- 
piński podkreśla ważność badania na- 
świetlenia mieszkań, w których dzieci 
szkolne przebywają większą część 
swego życia, oraz zaznacza, że jednak 
dla otrzymania pewniejszych wyników 
potrzebny jest znacznie większy mate- 
rjał obserwacyjny. Doc. dr. Godycki 
podnosi wartość badań dr. Deżyny, 
podkreślając, że materjał podany jest 
jedynie jako orjentacyjny i zachęca. 
ażeby badania takie prowadzono na 
większą skalę; przestrzeganie badań 
tych z roku na rok, dać może znacznie 
iepsze wyniki oraz pewniejsze wnioski. 
Doc. dr. Adamski zapytuje jaki "/%s 
prątkujących wykryto wśród zbada: 
nych dzieci. Dr. Deżyna odpowiada na 
postawione pytania wyjaśniając, że 
do żadnych wyników ostatecznych nie 
dochodzi, gdyż sama uważa swój ma- 
terjał za orjentacyjny, jednak gorąco 
zachęca do kontynuowania tych badań, 
co znacznie łatwiej może zrobić lekarz 
szkolny, mając stale do czynienia z 
młodzieżą szkolną i mając możność 
przeprowadzenia tych badań, zupełnie 
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zresztą  nieszkodliwych dla organiz- 
mu. 

Dalsza dyskusja, w której zabierają 
głos dr. Wereszczakowa, Doc. dr. A- 
damski, Doc. dr. Godycki, wizyt. dr. 
Ciosłowski, dr. Łączkowski, dr. Lipiń- 
ski, toczy się koło sprawy praktycznej 
walki z gruźlicą w szkole oraz sprawy 
utworzenia pomocniczej przychodni 
przeciwgrużźliczej w Poznaniu, przezna- 
czonej dla dzieci szkolnych, przyczem 
zapada uchwała przyjęta jednogłośnie, 
ażeby zwrócić się do Wojewódzkiego 
Urzędu Zdrowia Publicznego o organi- 
zację przychodni  przeciwgruźliczej 


szkolnej w Poznaniu oraz do Zakładu 
Ubezpieczeń społecznych o pomoc fi- 
nansową. 

Na zakończenie w wolnych głosach 
Dr. dr. Godycki podaje do wiadomości, 
że kurs dokształcenia higjenicznego dla 
nauczycieli szkół powszechnych w Po- 
znaniu odbędzie się w styczniu 1934 r 
oraz prosi, ażeby ci z lekarzy szkol- 
nych, do których Kuratorjum zwróci 
się z prośbą o pomoc w organizacji 
kursu, nie odmówili jej ze względu na 
dobro szkoły powszechnej i tysiącz- 
nych zastępów dzieci w niej przeby- 
wających. 


Studjum Wych. Fiz. Uniw. Pozn. 
Sprawozdanie za I trymestr r. ak. 1933/34. 


Wpisy na Studjum Wych. Fiz. przyj- 
mowano w bież. r. ak. w czasie od 25 
września do 6 października 1933 roku. 
Wszyscy zgłoszeni zostali poddani 
próbie psychotechnicznej (prof. Bła- 
chowski), sprawności pływania (kurs 
pełny), sprawności fizycznej oraz ba- 
daniom lekarskim. Ze względu na o- 
śraniczoną ilość miejsc przyjęto na 
kurs pełny 20 osób (11 pań i 9 panów), 
na kurs uproszczony 16 (8 pań i 8 pa- 
nów), a na kurs medycyny szkolnej i 
sportowej 13 osób (4 panie i 9 panów). 

Młodzież akademicka wszystkich 
Wydziałów (przeważnie Wydział hum. 
i mat.-przyr.), uzupełniająca swoje 
studja wykładami z zasad wychowania 
fizycznego i higjeny szkolnej oraz 
ćwiczeniami w gimnastyce i grach ko- 
rzysta z wykładów, instruktorów i po- 
mieszczeń Studjum. W bież. roku ak. 
zwiększono liczbę przyjęć, tak że o- 
becnie ćwiczy ogółem 373 osób, w czem 
155 panów w 4 grupach i 218 pań w 6 
śrupach. 

Prace naukowe. Badania nad gene- 
zą zabaw i gier ruchowych znacznie 
posunęły się naprzód dzięki ankiecie, 
przeprowadzanej od szeregu miesięcy 


przez Radę Naukową W. F., na wnio- 
sek prof. Piaseckiego. Studjum bie- 
rze wydatny udział w tej ankiecie, któ- 
ry w okresie sprawozdawczym wyra- 
ził się przedewszystkiem przydziałem 
10 osobom  kompetującym o stopień 
magistra w. f. tematów, zaczerpniętych 
z materjału zdobytego dzięki ankiecie 
do opracowania w postaci prac magi- 
sterskich. Ci kandydaci zarazem objęli 
pewne regjony, czuwając w nich nad 
jaknajlepszem wypełnieniem zadań an- 
kiety: woj. Pomorskie, Wielkopolskę, 
Śląsk, szkoły niemieckie Polski Za- 
chodniej (2 osoby), woj. Łódzkie, Bia- 
łostockie, Wileńskie, Nowogródzkiz i 
Lwowskie. Równocześnie p. Stojanow- 
ska wykończyła streszczenia materja- 
łów polskich przedankietowych, które 
posłużą opracowującym za punkt wyj- 
ścia; porównawcze zaś materjały ob- 
ce streszcza obecnie kilka osób. 

W dniach od 3 do 5 stycznia 1934 r. 
odbył się pisemny i ustny egzamin ma- 
gisterski, na podstawie prac, wykona- 
nych częściowo w Zakładzie fizjologji 
U. P. (prof. Zbyszewski), częścią w Stu- 
djum (as. dr. Deżyna). 

Tytuły magistrów wychowania fizy- 


cznego otrzymali pp.: Józef Dziadek 
za pracę p. t: „Wpływ ćwiczeń ciele- 
snych na rozwój fizyczny słuchaczów 
Studjum W. F. U. P., Marja Staszkie- 
wiczowa: „Zużycie tlenu w czasie zwi- 
su prostego u osobników w wieku lat 
10 do 17', Stanisław Zakrzewski: „Jak 
biegi wpłynąć mogą na kształtowanie 
się typu oddechowego i na wymianę 
gazową". 


Uroczyste wręczenie dyplomów ma- 
gisterskich odbyło się 5 stycznia 1934 
roku w Dziekanacie Wydziału Lekar- 
skiego, w obecności dziekana Wydz. 
Lekarskiego prof. Hoffmana, prof. E. 
Piaseckiego i prof. L Zbyszewskiego. 


Posiedzenie proseminaryjne i semi- 
naryjne. Ogółem odbyło się 10 posie- 
dzeń, na których wygłoszono i przedy- 
skutowano 14 referatów z książek i 
czasopism polskich i zagranicznych. 


Ćwiczenia odbywały sie* śimnasty: 
ka, szermierka, walka wręcz, tańce na- 
rodowe w salach Studjum, lekka atle- 
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tyka na stadjonie i w hali Ośrodka 
Wai: 

Odbyła się jedna wycieczka krajo- 
znawcza pod kierunkiem dyr. Kilar 
skiego do Gniezna. Zwiedzono nadto 
w Poznaniu: katedrę (podziemia i 
skarbiec), kościoły Św. Jana i Farny. 

W grudniu został zorganizowany w 
Studjum kurs łyżwiarski (obowiązko- 
wy dla I roku). Ćwiczenia prowadzili 
pp.: mg. Lange i M. Lanżanka. Na 
kurs uczęszczało 39 osób (14 panów i 
25 pań). 

W dniach od 2 do 13 stycznia 1934 
roku odbył się w Zakopanem VII kurs 
narciarski Studjum W. F. U. P., za- 
kończony w dniu 12 stycznia egzami- 
nem. Udział wzięło 21 pań i 17 panów. 
Kierownictwo kursu spoczywało w rę- 
kach wizyt. Sikorskiego. Opiekę le- 
karską objęli dr. W. Dega i dr. M. De- 
żyna, instruktorami byli pp.: A. Pigo- 
niówna, Mg. Balcer i Mg. Lange. 

I. Haczewska 
zast. as. U. P 


Sprawozdanie z posiedzeń Sekcji Wych. Fiz. przy Poznańskim Okrę- 
gu T. N. S. W., odbytych wraz z Kołem Wych. Fiz. S. U. P. 


Posiedzenie dn. 14-go pażdziernika 
1933 r. godz. 19.30; przewodniczący 
prof. Piasecki, obecnych 50 osób. 

Po zagajeniu przez przewodniczą- 
cego, dr. Deżyna odczytała spra- 
wozdanie z 14 referatów, traktu- 
jących o higjenie szkolnej na XIV 
Zjeździe Lekarzy i Przy- 
rodnikówPolskich; as. Preis- 
ler z 8 referatów z działu fizjologii 
i as. Haczewska z 9 referatów z 
działu wychowania fizycznego. 

W dyskusji prof. Piasecki stwier- 
dza, że wnioski wysuwane przez refe- 
rentów na Zjeździe były bardzo liczne; 
wyłoniona komisja wzięła pod uwagę 
tylko najszerzej ujęte i należycie prze- 
myślane. 


Z kolei instruktorka Piskorska 
wygłosiła referat o 1l0-minutowych 
ćwiczeniach przedlekcyj- 
nych. Ścharakteryzowała projekty 
programów ćwiczeń cielesnych i oświe- 
tliła ich wartość dla szkolnictwa po- 
wszechnego; dalej wykazała, w jaki 
sposób różne szkoły interpretują pro- 
gramy i w jaki sposób przeprowadza- 
ją 10-minutowe ćwiczenia przedlekcyj- 
ne. W dyskusji prof. Piasecki zwrócił 
uwagę na to, że myśl tych ćwiczeń jest 
przedwojenna, że wprowadzono je w 
różnych krajach, by wyrównać braki 
gimnastyki szkolnej. Dzisiejsze zarzą- 
dzenia władz należy przyjąć i wyko- 
rzystać jaknajlepiej; zwłaszcza dla 
szkół powszechnych, które mają tylko 
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2 godz. tyg. ćwiczeń cielesnych, ćwi- 
czenia 10-min. mają doniosłe znacze- 
nie. 

Mgr. Ługowski poczynił spostrzeże- 
nia, że ćwiczenia te powinny odbywać 
się dopiero po 1 lekcji; zmianę taką 
motywował zmęczeniem po drodze do 
szkoły, dalej stwierdził, że rezultaty 
tych ćwiczeń są małe, a grono nauczy- 
cielskie nie przywiązują do nich żadnej 
wagi. 

Ostatni fakt potwierdza p. Nędzyń- 
ski. 

W dalszym ciągu dyskusji as. Ha- 
czewska rzuca myśl, by zmienić wzor- 
ce, co przyczyniłoby się do zwiększe- 
nia zainteresowania ze strony ucz- 
niów. 

Na tem zebranie zamknięto, 

Walne Zebranie dn. II-go grudnia 
1933 r. godz. 19.30; przewodniczący 
wizyt Sikorski, obecnych 56 osób. 


Po zagajeniu przez przewodniczą- 
cego, mg. Lange wygłosił referat 
p.t.: Łyżwiarstwo w szkole 
według nowych programów 
mini sterjalnych', dając po- 
śląd na: budowę łyżew i dostosowanie 
ich do obuwia, jazdę na łyżwach, oraz 
na ratownictwo w wypadku załamania 
się lodu. 

W pracy swej referent poruszał 
sprawę konieczności podziału młodzie- 
ży, uczącej się jazdy na łyżwach, na 
grupy według stopnia umiejętności; 
podkreślał, że programy zupełnie słu- 
sznie nie uwzględniają zawodów ho- 
kejowych, następnie podał zasób ma- 
terjału ćwiczebnego, przewidziany w 
programach. Nakoniec omówił kilka 
sposobów urządzenia, pielęgnacji i 
konserwacji ślizgawki. 

W dyskusji wizyt. Sikorski podkre- 
ślił wpływ jazdy figurowej na estety- 
kę ruchów; mg. Czarniecki zwrócił u- 
wagę na inne jeszcze zalety jazdy fi- 
$urowej, na momenty wychowawcze, 
doskonalące układ nerwowy i rucho- 


wy. W dalszym ciągu dyskusji wizyt. 
Sikorski zaznaczył, że na Pomorzu 
możliwe jest organizowanie wycieczek 
na łyżwach, muszą one być jednak 
być krótkotrwałe. 

Głos zabierali jeszcze pp.: mg. Bal- 
cer, mg. Domańska, Pigoniówna, Fa- 
zanowicz, Sagański i Arciszewski, po- 
czem przewodniczący dyskusję zam- 
knął. 

Drugi z kolei referat wygłosił p. 
Litwin p. t: „Technika wy- 
cieczek narciarskich”. Re- 
ferent omówił sprawę doboru sprzetu, 
budowy nart, ubrania narciarskiego i 
obuwia; zademonstrował nowy sposób 
smarowania nart. W dyskusji p. Sa- 
gański uzupełnia stronę metodyczną 
referatu, mg. Lange podkreśla, że pro- 
gramy ministerjalne sportowe są, sto- 
sunkowo do gimnastycznych, zamało 
szczegółowe, p. Draga zwraca uwagę 
na konieczność podziału uczących się 
jazdy na nartach na grupy. 

Po przerwie zajęto się sprawa- 
mi organizacyjnemi Sek- 
cji 

Wobec przeniesienia (podczas Zjaz- 
du Lek. i Przyr. Pol., wrzesień) sie- 
dziby Prezydjum Głównego Sekcji do 
Krakowa, nastąpiły odpowiednie zmia- 
ny w składzie Prezydjum Okręgowego 
w Poznaniu. Prezesem wybrano prof. 
Piaseckiego, pozatem zaś w skład 
Prezydjum weszli z Poznania pp.: 
wizyt. Sikorski, mg. Czarnec- 
ki, mg. Ługowski, Pigoniów- 
na, z prowincji zaś pp.: Pelczar 
(Gniezno), Skopowski (Leszno), 
Timler (Bydgoszcz); nadto zastrze- 
żono miejsce dla Torunia. 


Prezydjum ukonstytuowało się, wy- 
bierając wizyt. Sikorskiego wicepreze- 
sem, p. Pigoniównę sekretarką, a mg. 
Ługowskiego skarbnikiem. 

Posiedzenie z dn. 23-go stycznia 
1934 r. godz. 19; przewodniczący wizyt. 
Sikorski, obecnych 60 osób. 


Po zagajeniu przez przewodniczące- 
go, prot. Piasecki wygłosił referat 
p.t: „Sport a wychowanie" 
(przeznaczony do druku na łamach 
„Wych. Fiz.'.). 

W dyskusji wzięli udział p. Jasiń- 
ski, dr. Dega, as. Preisler, mg. Balcer, 
mg. Lange, p. Kowalski, omawiając 
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stosunek młodzieży szkolnej do klubów 
sportowych pozaszkolnych, oraz stwier- 
dzając, że procent inteligencji w klu- 
bach jest znikomy, a napływ jej do 
klubów sportu nie uzdrowi. 

Z powodu późnej pory drugi refe- 
rat przeniesiono na zebranie następne. 

J. Wowczakówna. 


Kronika. 


ZMARLI 


Fryderyk Knudsen, najwybitniejszy 
organizator gier wychowawczych w 
Danji, a zarazem niestrudzony badacz 
naukowy tradycji rodzimej w tej dzie- 
dzinie, zmarł w styczniu b. r., po blisko 
70 latach pracowitego i pożytecznego 
żywota. Wychowanek akademji w So- 
roe, gdzie studjował przyrodę i geo- 
śrafję, a chwile wolne spędzał na grach 
w piłkę, tam zdawna silnie zakorzenio- 
nych, w swej praktyce nauczycielskiej 
i pracy społecznej rychło stanął na 
czele tego, co u nas nazywamy ruchem 
Jordanowskim. Już w r. 1898, wkrótce 
po założeniu rocznych kursów nauczy- 
cielskich gimnastycznych (z których 
powstał później Państwowy Instytut 
gimnastyczny) w Kopenhadze, ` objął 
tam teorję i praktykę gier i nauczał te- 
go przedmiotu prawie do śmierci, przez 
33 lat. To zdecydowało o powszech- 
nem i silnem stanowisku gier w całem 
szkolnictwie duńskiem. Ale ta działal- 
ność pedagogiczna nie wystarczała dla 
silnej żądzy czynu Fr. Knudsena. Nie- 
bawem nadarzyła się sposobność do 
Pracy znacznie szerszej na polu spo- 
łecznem, organizatorskiem, Zawiązano 
centralną instytucję (Udvalget for dan- 
ske Skoleboerns Faelleslege) propa- 
śandy i kierownictwa gier dziatwy 
szkolnej w całem państwie. Fr. Knud- 
sen objął funkcje sekretarza, a w grun- 


cie rzeczy był duszą tego zrzeszenia 
do końca życia. Tam to, na kursach 
wakacyjnych, zaszczepiających ogółowi 
nauczycielstwa duńskiego znawstwo 
gier szkolnych, nasz działacz wciągnął 
się do trzeciej, najgłębszej swej roli: 
uczonego badacza tradycyj ojczystych. 
Jego zbiory starych gier duńskich, na- 
leżą do najbogatszych i najstaranniej 
opracowanych, jakie znamy. Był też w 
żywym kontakcie z ruchem zagranicz- 
rym tego działu wiedzy, także polskim. 
Cześć jego pamięci! 


EJP: 


Kursy wakacyjne w Szwecji. Wzo- 
rem lat ubiegłych organizuje Major 
J. G. Thulin również w bieżącym roku 
kursy wakacyjne gimnastyki szwedz- 
kiej dla wychowawczyń i wychowaw- 
ców fiz. w Lund. Program kursów o- 
bejmuje: ćwiczenia gimnastyczne, teo- 
rję z uwzględnieniem anatomii i fizjo- 
logji ćwiczeń, rozkazodawstwo, gry sto- 
sowane podczas lekcji gimnastyki, me- 
todę nauczania i pokaz prowadzenia 
lekcji gimnastyki z dziećmi, oraz tańce 
rarodowe. Kursy są dwojakiego rodza- 
ju: 1) szwedzki międzynarodowy kurs 
wakacyjny gimnastyki i gier, trwający 
od 17 lipca do 21 sierpnia (116 godz. 
zajęć), 2) poglądowe kursy gimnastyki 
i gier, w skróconym czasie a) 17 lipca— 
2 sierpnia, b) 4 sierpnia — 21 sierpnia 
(52 godzin zajęć). Opłata: 2.75 koron 
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dziennie, za cały kurs wynosi: 1) 95 
koron, 2) 45 koron. [Instrukcja w ję- 
zyku szwedzkim, praktyczne wyjaśnie- 
nia i lektura w języku angielskim lub 
niemieckim. Pozatem są też specjalne 
kursy: sportów (30 godz. zajęć — o- 
płata za kurs 15 kor.), gier (10 godz.— 
5 kor.) i rytmiki (10 godz.—10 kor.); 
jeden w czasie od 17 lipca — 2 sierp- 
nia, drugi od 4 sierpnia — 21 sierpnia. 
W kursach powyższych mogą wziąć u- 
dział uczestnicy kursów wakacyjnych; 
jeżeli ktoś chce wziąć udział w obu 
kursach, wówczas jest zmniejszona o- 
płata. Program zajęć w ciągu dnia: 
8—10,15, 11,30—3-ej po poł., a czasa- 
mi 5—6,45 po poł.; w godzinach wie- 
czornych tańce narodowe. 


W. Biegańska, Poznań. 


V. I. Badulescu generałem. Naj- 
zasłużeńszy pośród kierowników wy- 
chowania fizycznego w Rumunji, V. I. 
Badulescu, doznał niedawno rzadkiego 
w dziejach naszej dziedziny odznacze- 
nia, w 52 roku sweśo pracowitego ży- 
cia. W latach 1910—13 przechodzi stu- 
dja w Centralnym Instytucie  sztok- 
holmskim, Wróciwszy entuzjastycznym 


zwolennikiem metod skandynawskich, 
wprowadza je przedewszystkiem we 
wzorowym korpusie kadeckim (Mona- 
stirea Dealu). Po chlubnym udziale w 
wojnie światowej, organizuje (1922) 
Państwowy Urząd i Wyższy Instytut 
W. F. Na czele obu tych instancyj stoi 
też po dziś dzień, doprowadzając je do 
rozwoju imponującego swoim i obcym. 
Pisze osobiście lub inicjuje lwią część 
literatury dotyczącej organizacji i me- 
todyki kultury cielesnej w Rumunji. 
Pozostaje w najściślejszym kontakcie 
ze wzrastającemi wciąż kadrami bada- 
czy naukowych zagadnień naszego 
działu, z prof. Rainerem na czele, jak 
niemniej ze specjalistami zagraniczny- 
mi, także w Polsce. Toteż nominacja 
jego odbiła się u nas echem pełnem 
sympatji. 

Naczelnym wizytatorem w. f. w 
szkołach średnich czeskich mianowano 
współpracownika naszego pisma prof. 
Ferd. Horaka, członka komitetu re- 
dakcyjnego bratnieśo organu „Telesna 
vychova mladeże”. 

Redakcja „W. F.” zasyła nominato- 
wi serdeczne życzenia owocnej pra- 


cy. 


Kurs sportów zimowych Centralnego Instytutu Wychowania 
Fizycznego. 


W bieżącym roku kurs sportów 
zimowych dla studjum dwuletniego od- 
był się w czasie od 5. II. — 25. II. dla 
rocznika pierwszego, od 5. II. — 17. II. 
dla rocznika drugiego i od 5. II. — 4. 
III. dla rocznego kursu oficerskiego. 


Dla pierwszego roku studjum i rocz- 
nego kursu oficerskiego kurs narciar- 
ski odbył się na przestrzeni — Ja- 
błonica — Zaroślak z punktem wyj- 
ściowym i ośrodkiem w Worochcie. 
Drugi rok studjum odbył wędrowny 
obóz narciarski na trasie Krynica — 
Cieszyn z punktem wyjściowym Kry- 


nica, ośrodkiem — Zakopane i punk- 
tem końcowym w Cieszynie. 


Osiągnięte wyniki na kursie męskim 
i żeńskim pierwszego roku studjum 
wykazały: doskonałe opanowanie tech- 
niki jazdy i przystosowanie jej do za- 
łożeń turystycznych, wyrobienie spraw- 
ności narciarskiej, wytrwałości, odpor- 
ności na wpływy atmosferyczne, roz- 
budziły zamiłowanie do przebywania 
w terenie, bezpośrednie zapoznanie się 
z terenem i krajobrazem przy pomocy 
mapy, praktyczne przygotowanie do 
organizowania wycieczek, a w szczegól- 


ności przyswojenie metody organizo- 
wania i nauczania jazdy na nartach 
w zakresie potrzeb szkolnych. 

Obóz wędrowny dla drugiego roku 
studjum dał uczestnikom przedewszy- 
stkiem znaczne korzyści krajoznawcze, 
wynikające z poznania terenów wielu 
ośrodków sportów zimowych, dostęp- 
nych również dla młodzieży szkolnej, 
pod względem zaś technicznym dużą 
pewność i swobodę poruszania się w 
nieznanym terenie bez względu na wa- 
runki atmosferyczne, oraz odpowiednie 
doświadczenie w zupełnie wystarczają- 
cym zakresie dla przyszłego dobrego 
kierownika grup wycieczkowych latem 
czy zimą, jak umiejętność posługiwania 
się mapą i busolą w nieznanym tere- 
nie, korzystania z literatury przewod- 
nikowej, czytania znaków turystycz- 
nych, korzystania ze schronisk nieza- 
śospodarowanych, a przedewszystkiem 
oceny objektywnej warunków tereno- 
wych i atmosferycznych. Należy rów- 
nież zaznaczyć, że powyższy kurs był 
przygotowywany i realizowany przez 
uczestników a nie instruktorów, co w 
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wyniku dało słuchaczom wiele doświa- 
dczenia i przeżyć, które narazie są nie- 
zapomnianemi wspomnieniami a Z cza- 
sem staną się bogatym materjałem po- 
mocnym w samodzielnie organizowa- 
nych wycieczkach. 


Trasa męskiego obozu wędrownego 
prowadziła w miarę możności przej- 
ściem grzbietowem i obejmowała 400 
km, natomiast trasa obozu żeńskiego 
około 200 klm. Uczestnicy i uczestnicz- 
ki wędrownego obozu narciarskiego 
zdobyli wymagane minimum dla Od- 
znaki Górskiej. P. Z. N. 


Roczny kurs oficerski posiadał rów- 
nież charakter metodyczno - turystycz- 
ny, przyczem uczestnicy wykazali do- 
skonałe opanowanie zjazdowej i tury- 
stycznej techniki jazdy. 


W czasie trwania kursu roczny kurs 
oficerski i pierwszy rok studjum odby- 
ły szereg dłuższych i krótszych wycie- 
czek w Worochcie i w Czarnohorze. 
Pierwszy rocznik studjum i roczny 
kurs oficerski uzyskali Odznakę za 
sprawność P. Z. N. 


WARUNKI PRZYJĘCIA DO CENTRALNEGO 


INSTYTUTU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
NA STUDJUM DWULETNIE W r. 1934. 


W roku bieżącym do Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego 
przyjmowane będą kobiety i mężczyźni w wieku od lat 20 do 25, posiadający 
maturę gimnazjalną łub seminaryjną, przyczem pierwszeństwo mają kandy- 
daci (tki) z maturą gimnazjalną. Dla mężczyzn konieczny jest warunek od- 
bycia służby wojskowej, a conajmniej drugiego stopnia w pszysposobieniu 
wojskowem. 

Podanie o przyjęcie do Instytutu reflektanci (tki) wnieść winni do Dy- 
rekcji Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego (Warszawa, Urząd 
Pocztowy 21. Bielany, CIWF.) do dnia 5-g0 czerwca 1934 r. Do podania na- 
leży dołączyć: 

a) świadectwo obywatelstwa, 

b) metrykę urodzenia, 

c) świadectwo dojrzałości, 

d) świadectwo zdrowia, wystawione przez lekarza urzędowego, 

e) świadectwo moralnosci w wypadkach, jeśli pomiędzy ukończeniem 
szkoły średniej, a wniesieniem podania do Instytutu upłynął 1 rok 
lub więcej (oficerów rezerwy świadectwa moralności nie obo- 
wiązują), 

f) świadectwo posiadania Państwowej Odznaki Sportowej, 

g) zaświadczenia z odbytych obozów, kursów p.w. względnie odby- 
tej służby wojskowej, z ukończenia 2 stopnia p.w., pracy w orga- 
nizacjach społecznych i t. p. 

h) zobowiązanie (w wypadku niepełnoletności kandydata od rodziców, 
względnie opiekunów), że w razie przyjęcia do Instytutu kandydat 
będzie uiszczał regularnie należności pieniężne oraz, że podczas 
studjów w Instytucie utrzymywać się będzie na koszt własny, 

i) życiorys napisany własnoręcznie, 

j) trzy fotografje nienaklejone z podpisem własnoręcznym. 


Po rozpatrzeniu podań Dyrekcja Instytutu wyśle kandydatom (tkom) 
wezwanie na obóz eliminacyjny, który trwać będzie od dnia 26. VI. do dnia 
28. VII. 34 r., a który poprzedzać będą badania lekarskie przeprowadzone na 
miejscu w Instytucie od dnia 22. VI. 34 r. Podania nieuwzględnione zostaną 
zwrócone wraz ze złożonemi dokumentami w terminie do 20. VI. 34 r. 
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Kandydaci (tki) przyjęci na kurs eliminacyjny poddani będą: 

a) badaniom lekarskim i psychotechnicznym, 

b) egzaminom pisemnym z zakresu wiadomości ogólnych, które kan- 
dydaci nabierają w szkole średniej, ze szczególnem uwzględnieniem 
przyrodoznawstwa i nauk społecznych, 

c) próbie sprawności fizycznej, w której kandydaci wykazać się muszą 
następującemi minimami: 


kandydatki: kandydaci: 

bieg 60 mtr. 10,6 sek. — 

mD C I I = 13,8 sek. 

a aS 2 m. 10 sek. = 

„ 1000 ,, — 3 m. 25 sek. 
skok wzwyż 105 cm. 130 cm. 

» w dal 300 cm. 450 cm. 
rzut piłką palantową dowolną 
ręką 30 mtr. — 
rzut granatem 500 gr. dowol- 
ną ręką — 50 mtr. 
pływanie stylem naprzemian— 
ręcznym lub piersiowym 25 m. (czas dowolny) 50 m. — 1 min. 


Na kursie eliminacyjnym bezwarunkowo odrzuceni będą kandydaci 
(tki), u których stwierdzone zostanie przemęczenie wskutek forsownego tre- 
ningu lub przygotowań w zakresie ćwiczeń cielesnych do egzaminu elimi- 
nacyjnego. 

Wezwani (ne) na kurs kandydaci (tki) wnoszą opłatę za kurs w wy- 
sokości 50 zł., jako koszta egzaminu i pełnego utrzymania z zakwaterowaniem 
w C. I. W. F. i w obozie. Nadto wezwani (ne) na kurs kandydaci (tki) muszą 
posiadać: 

a) własną pościel (2 prześcieradła, koc, poduszka), 

b) strój gimnastyczny kompletny. 

Uwaga: Drogę do Instytutu i zpowrotem kandydaci (tki) odbywają na 
koszt własny, przyczem przysługują im 50% ulgi, które otrzymać 
mogą w najbliższej Komendzie Powiatowej Przysposobienia Woj- 
skowego na podstawie zaświadczenia Dyrekcji C. I. W. F. dołą- 
czoncgo do wezwania na obóz eliminacyjny. 


Po obozie eliminacyjnym Dyrekcja Instytutu wybierze 30 kandydatów 
i 30 kandydatek na kurs dwuletni wychowania fizycznego w C. I. W. F. Kan- 
dydaci (tki) zakwalifikowani (ne) do przyjęcia do Instytutu obowiązani (ne) 
są mieszkać w internatach Instytutu oraz: 
1) skorygować wady wzroku za pomocą szkieł, 
2) uporządkować uzębienie ( z wyłeczeniem, zaplombowaniem i t. p. 
chorych zębów), 
3) wpłacić wpisowe w wysokości 20 zł. na potrzeby kulturalne słucha- 
czy Instytutu, 
4) uiszczać opłaty miesięczne w wysokości 125 zł. tytułem kosztów 
całkowitego utrzymania łącznie z praniem bielizny, wyżywieniem, 
leczeniem, opłatami laboratoryjnemi i bibljotecznemi, 
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5) 


6) 


7) 
8) 


zakupić kompletny strój ćwiczebny, turystyczno-narciarski i łyż- 
wiarski kosztem około 220 zł. według następującego wykazu: 

2 kompl. ciepłych kostjumów ćwiczebnych, 

3 kompl. kostjumów gimnastycznych, 

1 para trzewików gimnastycznych, 


,» T Z kolcami, 

» A narciarskich, 

7 Ę łyżwiarskich, 

„ pantofli gimnastycznych, 

„» nart kompletnych z kijkami, 
„. łyżew (turfy), 

wiatrówka, 
para spodni narciarskich, 

plecak, 


para skarpet, 

„ pantofli białych, 

czapka narciarska, 

rakieta tennisowa, 

pasek biały, 
para trzewików szermierczych (dla mężczyzn), 
para spodni białych reprezentac. (dla mężczyzn), 
koszula biała reprezentac. (dla mężczyzn), 
sukienka biała reprezentac. (dla kobiet). 
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wnieść po ukończeniu studjów opłatę 25 zł. na koszta egzaminu koń- 
cowego, 

przestrzegać ściśle wszelkie zarządzenia Dyrekcji Instytutu, 

zwrócić koszta wszelkich spowodowanych z własnej winy uszko- 
dzeń sprzętu i urządzeń, 


9) odbyć po drugim roku studjów przed uzyskaniem ostatecznego świa- 


10) 


dectwa z ukończenia Instytutu praktykę w jednym z obozów letnich, 


wykazać się w czasie studjów w C. I. W. F. poza pracą objętą 
programami Instytutu, w chwilach wolnych od studjów, pracą samo- 
kształceniową w organizacji Bratniej Pomocy Słuchaczy Instytutu, 
w kompletach dziecięcych, ogródku jordanowskim i t. p. 


Po ukończeniu dwuletniego studjum w Instytucie kandydaci (tki) otrzy- 
mają zaświadczenia, uprawniające ich do nauczania ćwiczeń cielesnych w szko- 
łach średnich, kierownictwa wychowaniem fizycznem w stowarzyszeniach 
i klubach oraz do objęcia stanowisk zastępców i kierowników hufców szkol- 
nych oraz podinstruktorów drużyn ratowniczych Czerwonego Krzyża. 

W wyjątkowych wypadkach słuchacze (czki) Instytutu, poczynając od 
drugiego półrocza, ubiegać się mogą o przyznanie stypendjów, zobowiązują- 
cych do służby w szkołach państwowych i zwrotu pobranych kwot na warun- 
kach ulgowych, określonych regulaminem stypendjów. 

W wypadkach zalegania z opłatami, słuchacze (czki) zalegający będą 
niezwłocznie usuwani z Instytutu. 


